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T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N Y

ANDRZEJ
MAKOWIECKI

KWADRANS 
ŚPIĄCEJ KRÓLEWNY

C iągle Jeszcze  o d c z u w a łe m  p ra g n ie n l*
■wysiłku; koks domagał się spalania, 
Gdyby grali szybciej, mógłbym zatań­
czyć. Widziałem na parkiecie byczy 
kark  Dawida, który wjeżdżał kolanem 
w pijaną, utlenioną dziewczynę. Reszta 
In teru  siedziała przy połączonych sto­
likach pod estradą — szczęśliwe, roz- 
mem lane tw arze facetów, którym  od­
roczono wyrok; załzawione oczy. rozdy­
gotane ręce, sięgające co chwilę po bu­
telki wody m ineralnej o mocy czterdzie­
stu  Pięciu procent. Któryś wykonał w 
moim kierunku zapraszający gest. Od­
wróciłem głowę. Dzięki nim, albo ra ­
czej. dzięki pieniądzom ich klubu, w ie­
lu  ludzi przegrało dzisiaj w toto-lotka, 
a wielu innych wygrało. Jak iś łajdak 
stracił na korzyść innego łajdaka, jakiś 
biedak w potrzebie na korzyść innego 
biedaczyny. W sumie nadrzędne, spra­
wiedliwe działanie losu precyzyjnie zgo­
towało jednych na drugich, ustalając 
praw idłowy bilans szczęścia. Gdyby po­
minąć zasadę, albo — mówiąc wznioślej 
— ideę, wszystko było w najlepszym 
porządku. Tylko że oprócz totalizatora 
byli jeszcze bukmacherzy, przyjmujący 
zakłady na to jedno jedyne konkretne 
spotkanie. Tu szwindel rysował się 
ostrzej.

K elner podstawił mi nagrzany talerz, 
na który ściągnął nożem ze szipady tłu ­
ste, przełożone cebulą i boczkiem pla­
stry  mięsa. Podał jeszcze na osobnych 
talerzach paprykę i ryż, nalał piwa do 
szklanki i odszedł. Jadłem  machinalnie, 
szybko lecz bez apetytu, zapominając o 
parach oczu, które śledziły każdy mój 
krok. O rkiestra grała teraz tango i mo­
je myśli naw ijały się na melodię, po­
dobnie jak myśli człowieka zasypiają­
cego przy muzyce radiowej. Bvwa nie­
raz, że jesz, pijesz, palisz, a twoja gło­
wa jest jak gdyby o sto kilometrów dalej, 
przełyk pracuje a myśli szaleją, ootem 
żołądek zaczyna traw ić 1 ogarnia cię 
sm utek, zniechęcenie, brak jakiegokol­
wiek wyraźnego celu, to, co wczoraj 
było ważne dziś nieważne, wczoraj cie­
szyło, dzisiaj mierzi i złości.

Kim jesteś? Maszynką do kopania, po 
k tórej za czterdzieści lat nie zostanie 
naw et blade wspomnienie. Bronisz się; 
zostaną medale I dyplomy, migawki fil­
mowe, wycinki prasowe, Pojedyncze 
strony w książkach. Dobra! Tylko co z 
tego wynika. — Świat płynie bokiem, 
a ty trenujesz i kopiesz, trenujesz i ko­
piesz, gdzie byś nie był, w Ameryce 
czy Australii, oglądasz tylko szatnie i 
boiska, raz jest krótka radość zwycię­
stw a raz długa gorycz porażki, leżysz, 
nie śpisz, kreci rl sie we łbie przegra­
ny mecz. widzisz wszystkie swoje błędy 
i nie możesz ich już naprawić. Forma 
przypływa I odpływa Dziś noszą cię na 
rękach, iutro obrzucała błotem Nie spo­
dobasz sie oare razy. to wystawia cie 
jak konia na sprzedaż, utną się twoje 
splendory I zarobki Więc rób wszyst­
ko żeby sie podobać. Klubowi, prasie, 
publiczności. T nie szukai innych celów 
w życiu niż pieniądze. Ale czym sa 
znowu same pieniądze, skoro nie umiesz 
z nich nawet właściwie korzystać? To 
postaw dom załóż rodzinę! Pakuf w 
wychowanie dzieci, żeby twój syn nie

Dalszy ciqg na str. 10
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MAREK MILLER

O D C I E N I E
J A K O Ś C I

Dwie in form acje. O bydw ie m ów ią o 
tym  sam ym  zakładzie.

„Głos R obotniczy” 19 X 1978 r.:

„KTO ODPOW IADA ZA ZŁĄ JA ­
KOŚĆ”.

„Jak  w ynika z kontro li jakości w y­
robów  ZPO „Z eta” w Zgierzu do­
starczonych w  III k w arta le  br. do 11 
W ojew ódzkich P rzedsiębiorstw  H an­
dlu W ew nętrznego, n iek tóre p rzeka­
zane handlow i p a rtie  ub rań  posiadały 
w iele w ad i braków  a więc stanow iły 
jakościow o tow ar gorszy od deklaro­
wanego.

Ogółem zareklam ow ano 7.407 sztuk 
ubrań  m ęskich, z czego — po pow tór­
nej selekcji przcK lasyfikow ano do niż­
szych gatunków  1.047 sztuk...”

Spółdzielczy Dom H andlow y 
T R A L”.

,CEN-

...gro nabyw ców  kupu je  ub ran ie  je ­
dnorzędow e zap inane na dw a guziki z 
rozcięciem z tyłu. R easum ując należy 
stw ierdzić , że ub ran ia  produkow ane 
przez „Z ctę” cieszą się dużym  popy­
tem , poniew aż odpow iadają  trustom 
i wymogom k lientów  nie tylko z uw a­
gi na ładne fasony, ale także na dobrą 
jakość...

Podpis: Zastępca naczelnego d y rek ­
to ra , oddział do spraw  A dm ln.-Tcchn. 
JU LITĘ LANZENDOEREER

ROZMOWA 
Z DYREKTOREM

Z akłady Przem yślu Odzieżowego 
„Z eta" w Zgierzu, G abinet zastępcy 
d y rek to ra  do sp raw  produkcji -  m gr 
inż. WALDEMARA NOWACKIEGO.

— Pan  do m nie?! T eraz nie mam 
czasu! Na dole jest giełda.

— Dzwoniłem dwa dni temu że 
przyjdę, sekretarka obiecała Nie zaj­
mę panu dużo czasu.

— No chyba, że na chwilę, proszę 
w ejść. Słucham  pana, o co chodzi?

Dalszy ciqg na str. 5



M A G NETYZM  
U ŚM IEC H U  
I M ĄDROŚCI

S ztuk i k lasyków  w ystaw iać 
jest, ja k  sądzę, n a jtru d n ie j 
D ram a tu rg ia  w spółczesna, a - 
w an g ard o w a lu b  też zapom nia­
n a  a  rean im ow ana daje  te a tro ­
w i i inscen izatorom  w iększe 
m ożliwości, w iększą sw obodę 
T u przecież ła tw o o now e mo 
tyw acje , poszukiw ania in te rp re ­
tacy jne , u k tórych  źródeł leżą 
p rzem yślen ia  w ielkich filozo­
fów , cały  bagaż lite ra tu ry , po 
rów nan ia , aluzje, m etafory . Pó! 
biedy jeżeli na scenę wchodzi 
k tó ry ś  ze sz tandarow ych  d ra  
m atów  polskiego kanonu  lek tur. 
W ielkie d ram aty , jak  to  się Już 
n ie  raz  okazało, są  tak  pojem  
ne, że dziś i zaw sze znaleźć w 
nich można to, co jes t nam 
blisk ie  i w spółczesne,. O wiele 
tru d n ie j sp raw a się przedstaw ia 
z k lasycznym i kom ediam i. Tym 
bardziej, że te  zostały skutecz 
nie zam ęczone w szkołach prz-z 
m onotonne w ręcz analizow anie 
ch a ra k te ry s ty k  postaci, hum oru 
sy tuacy jnego  (na tekście!), s to ­
sunków  społecznych, z hu lasz­
czym  trybem  życia szlachty  i 
ciężka dolą chłopa pańszczyź­
nianego, n aw et jeśli ów chłop 
po jaw ia  się raz i to w  nieisto t 
n e j scenie.

K ończący się e tap  p ry m atu  
reżysera  w te a trze  pełen byl 
p ró b  uw spółcześniania k lasyki 
poprzez różnego rodzaju  chw y.y 
inscenizacyjne. M otorow ery, 
dżinsy, zespoły d ix ielandow e 
czy piosenki — w szystko to n ie ­
k iedy  ubarw iało  i ożyw iało k la ­
syczny staroć a niekiedy dora • 
biało m u stró j jarm arczny . Ten 
p rzy k ry w ał m ielizny tekstu , od­
w raca ł uw agę od aktorstw a. 
Ono w klasyce także nie n a le ­

ży do tw orzyw  ła tw ych . S tąd 
w łaśn ie  znane są typy s te reo ty ­
py, postacie budow ane tym i sa ­
mym i środkam i ak to rsk im i a i  
do znudzenia. A więc chociaż­
by i z tego pow odu w ystaw iać 
k lasykę po prostu  jak  klasykę, 
to rzecz nie tak a  prosta. W szyst­
kie tego typu  obaw y rozw iał 
spek tak l „S labów  pan ieńsk ich” 
w  reżyserii T adeusza B yrskiegc 
w  T eatrze im. S tefana Ja racza  
R ozw iał sku teczn ie  przynosząc 
w idzom  w iele radości. Na jeg j 
sukces złożyła się przede 
w szystkim  praca  ak torów . Ze­
spół ak to rsk i zachow ując w szyst­
ko to, co je s t w tekście F red ry , 
dodał od siebie lekkość wdzięk 
i w iele jeszcze cech poczciwych 
i sym patycznych. Sym patycz­
nych , bo zdarza się przecicż 
nieraz, że w dzięk p rzeradza się 
w  m inoderię, a lekkość w w ysi­
lony balast, co, rzecz jasna , n :c 
ma m iejsca w tym  spek tak lu .

Spraw cą w szystkich a fe r I 
nieporozum ień w domu pan! 
D obrójskiej jes t G ustaw . Jacek 
Z a jd le r — gra jący  G ucia— tw o­
rzy postać pełną tem peram en tu . 
Owszem nie tai hu lanek , ale od 
pierw szych scen z Anielą, zzy  
raczej w je i obecności, sp raw  a 
w rażenie  tak ty k a  lu s tru jącsgo  
przyszłe pole bitw y. W znanej 
scenie zaśnięcia przy dam ach, 
Gucio zasypia rozm arzony, trzy  
m ając dłoń A lbina, jako  rękę 
ukochanej. Ten drobny i śm ie­
szny gest św iadczy nie ty lko o 
jego pnęczeniu , a le w pew ny n 
stopniu  o p ragn ien iu  spokojne­
go życia. Oczywiście spokojnego
— na m iarę jego tem peram en­
tu, bo k iedy iuż w iadom o o za 
ręcznych i miłości doń A nieli

G ustaw  doda ze zrozum ieniem  
w ytraw nego tak ty k a  (trochę za 
plecam i panien), że ich śluby 
poszły w kąt. K oncepcja stono­
w ania przejścia „z hu lak i w 
m ęża” zależna była, jak  sądzę, 
od po trak tow an ia  roli przez 
w spó łpartnera  — K rzysztofa 
Stroińskiego, grającego postać 
A lbina. Jego Albin bow iem  a;c 
jes t przesadnie sen tym en ta lny . 
S troiński tylko raz i to n iezna­
cznie ociera łzę, ale fon tan .ią  
łez je s t tylko nazw any.

Taki Albin to  znany i dz.ś 
typ grzecznego chłopca, maż? 
in te lek tua listy , k tó ry  chciałby  a 
nie wie jak , jak ą  drogą, wię>; 
daje znać po sobie prosto i 
szczerze. K iedy spostrzega, że 
rady kolegi — G ucia — są s łu ­
szne, s ta ra  się zagrać „zm ężnie­
n ie” A lbina. Ba, naw et cygaro 
może w tym  pomóc. Przy czym 
S tro ińsk i z ow ego palenia cyga­
ra  robi dow cipną e tiudę  a k to r­
ską. A lbin, siedząc przy szafie, 
to zaw stydza się i w ydm uchuje 
dym  za szafę, to znów dum n e 
przed siebie, by zerw ać się i 
stanąć  (nie w ypada siedzieć 
przy pannie), ale za trzym uje 
się pochylony, by znów  się 
prze łam ać i siąść. Za chwP.ę 
w róci się biegiem  po p is to le y , 
a będzie s ta ł przed R adostem , 
p rzestępu jąc  z nogi na nogę, w 
typow ym  pochyleniu  (grzecznie 
bo przed starszym ), bv w reszc.e 
oba p isto lety  oddać R adosto^ i
— w pierw  m nie pan zabij!

W końcow ej scenie zdecydo­
w anie chw yci K larę i popro­
w adzi ją  w swoim, innym  n u  
ona chcia ła  k ierunku . To mo?e 
najm ocniejszy  akcen t p rzem ia­

ny. P rzem iany , k tó ra  w s te re o ­
typow ym  ujęciu  mogła z A lbina 
uczynić lw a, co jes t zjaw iskiem  
tylko teoretycznie m ożliwym , a 
czego K rzysztof S tro iński unika. 
Równie zależne od siebie są 
postacie panien. A niela zyskuje 
tyle, ile doda jej K lara . W an ia  
G rzeczkow ska budu je  postać 
K lary  z ogrom ną sw obodą i dy 
nam izm em .

S y tuacja  sercow a K lary  jast 
tru d n a  do budow ania roli, jako, 
że A lbin zdobyw a ten w ulkan 
od dwóch lat. Z ostał ju , jak  
to się mówi, rozpracow any 
przez K larę. Nie jest dla niej 
p rzeciw nikiem , którego o.ia 
chcia łaby  w idzieć i... k tó rem u 
ulegać. K lara  chce być zdoby­
w ana n ie  w prost, ale fo rtelem . 
D latego u zb ra ja  się w sw oją 
tak tykę . P rzy  czym  tem p era ­
m en t i sw oboda z jak ą  gra K la­
rę — W anda G rzeczkow ska — 
n ad a ją  tej tak tyce  w iele ba'•w 
1 w dzięku. Z jakim  to urokiem  
w yzw ala w G ustaw ie pierwsze 
posunięcie taktyczne, lak ch ę t­
nie, energicznie odpiera  w szyst­
kie ciosy i zda się potem  pytać
— co dalej?  Oczywiście do m e­
m entu  zagrożenia — pogłoski,
o ukartow anym  ślubie z R ado­
stem . W scenie przypadkow ych 
zalotów  R adosta, rozum ianym  
orzez K larę  jako ośw iadczyny. 
K lara , n ie  tracąc  nic tem p era­
m entu, ukazu je  sw oja bezrad­
ność. Rozpacza z urocza złośc.ą, 
ale nie dlatego, czy może n 'e 
tylko dlatego, że to R adost ma 
być mężem, ale sygnalizuje 
rów nież dodatkow ą klęskę — 
bo w A lbinie nie udało jej się 
wyzwolić przeciw nika Bez tego 
przecież iei zam ażoójście za Al­
bina byłoby tylko niezbyt 
chw alebnym  ak tem  rozpaczy. 
P rzy  czym spraw a Iest trudna 
do zagrania. G dyby bow iem  
chodziło tvlkn o przeciw nika, to 
rolę tę m óełhy spełnić G ustaw . 
D latego też F redro  dodale p lo t­
kę  o odw róceniu  sie A lb ;na w 
stronę  Anieli. G dvbv K la rz i 
całkow icie nie zależało na Al­
binie sw oią tak ty k ę  sk ierow a­
łaby w  stronę Oit^taw a. W nra ow­
dzie grozi m ałżeństw o z R ado­
stem . ale zaw sze iest czas na 
działan ie  w k ie ru n k u  iego b ra ­
tanica Cóż.,, nrzecież chodzi’o
o Albina. T ak tvka  zaw iodła 
K iedv więc Albin w zywa na 
poiedvnek R sdosta . K lara ze 
szczerością i po p ro s tu  przy-

L PLASTYKA

HABITAT PO POLSKU
W ty tu le  pokonkursow ej w y ­

staw y  w C en tra lnym  M uzeum  
W łókiennictw a „P lastyka  — 
człow iek — środow isko” jak  w 
m agicznym  tró jkącie , zam yka 
się problem  k sz ta łtu  siedziby 
w spółczesnego człow ieka. Szyb­
k a  u rban izac ja  k ra ju  rosną,-a 
liczba nowych obiektów  lub 
choćby w ym iana zabudow y dro­
gą m odern izacji czy rew alo ry ­
zacji — są w ynikiem  jednego 
z głów nych k ie runków  społecz­
nej polityki. Tem po n leu ch ro i 
nych zm ian w k ra jo b raz ie  m iast 
i osiedli w yprzedza często p ró ­
by odpow iedzi na py tan ie : ja ­
k ie  pow inno być „osiedle p rzy ­
szłości?1’

Św iatow a opinia publicz.ia 
da ła  w yraz za in teresow aniu  
prob lem em  podczas zorganizo­
w anej w m ija jącym  roku k o n ­
fe ren c ji „H ab ita t — 76" w Van 
co u v er w K anadzie. O kazało s>:ę 
jed n ak , że w śród czołowych 
teo re tyków  i p rak tyków  spraw  
m ieszkaln ic tw a nie ma zgodno­
ści poglądów  — choć wszędzie 
jednakow o  docenia się wag;; 
problem u. T akże u nas, mimo 
w ielu pozytyw nych dośw iadczeń 
tru d n o  byłoby o w skazanie n a j­
w łaściw szej koncepcji, tj. m o ­
delu k tó ry  rozw iązu je  na  raz 
sp raw y : m onotonii I szarzyzny 
sam ych osiedli, zapew nia w ła ­
ściwe proporc je  m iędzy skalą  
zabudow y a ilością m iejsc w y­
poczynku, u sp raw n ia  k o m u n i­
kac ję  i n ap raw ia  sieć niezbęd­
nych 'isług. M imo w szystko na­
rzekaniom  na uciążliw ości „no­
wego b u dow n ic tw a” tow arzysza 
coraz cześciei optym izm  i z a ­
u fan ie  dla u rbanistów . P rzy  
chodzą im w sukurs nauki sp o ­
łeczne i now oczesna technika. 
Sw oje m iejsce odnajdu je  rów ­
nież p lastyka. Je j ro la n ie  mo 
że już, jak  przez tysiące m in ij-

nych la t, ograniczać się do u- 
p iększania lub  uzupełn ian ia  a r ­
ch itek tu ry  ozdobą. W w a ru n ­
kach  program ow ania a rch itek ­
tu ry  przy pomocy operacy jnych  
w skaźników  i no rm atyw ów  pia- 
s ty k -p ro je k ta n t ma okazję in­
gerencji w p ierw otną  fazę o- 
k reś lan ia  założeń jednostek  u r­
ban istycznych; posiada praw o 
do egzekucji s taw ianych  w a ­
runków  i p a rtn e rsk ie j odpow ie­
dzialności za  ostateczny ksz ta łt. 
Innym i słow y — ma decydu ją­
cy w pływ  na  hum anizację  a r ­
ch itek tu ry .

W odm iennych niż nasze w a­
runkach  ekonom icznych k sz ta ł­
tow anie siedziby ludzkiej (pod 
w spólnym  m ianow nikiem  H A ­
BITAT) tra k tu je  się niekiedy 
jak  filozofię ek ipureizm u połą­
czonego z sen tym en tem  do na­
tu ry  Jak u b a  Rousseau. W szelkie 
form y p rzeciw działan ia  nega­
tyw nym  skutkom  cyw ilizacy j­
nego i konsum pcyjnego przero 
stu, zw łaszcza hegem onii m ega- 
lopolis — m iast o lbrzym ów  po • 
przecinanych drogow ym i e s ta ­
kadam i, m ają  tu  ch a rak te r 
gw ałtow nego uzdraw ian ia .

Jesteśm y — m ierząc re la ty w ­
nie — w nieco korzystn iejszej 
sy tuacji. D latego w łaśnie w 
p rzededniu  generalnych  zmian 
p rzes trzenne j s tru k tu ry  k ra ju  
trzeba, by zostały  rozpisane 
k o n k re tn e  role; aby rodzim a fi­
lozofia „H ab ita t” była na m iarę 
Polski ju tra . H um anizacji a rch i­
tek tu ry  n ie  podołają sam i a r ­
chitekci.

W tym  sensie rozpisany prz«z 
łódzki okręg  Z PA P konkurs na 
(cytuję): „O pracow ania kom 
pleksow e pn, „Przyroda a in­
gerencja człow ieka”. .P la s ty k a  
i Inform acja w przestrzeni 
„O siedla m ieszkaniow e". „O pra­
cow ania jednostkow e elem en

tów  w yposażenia m iast i osied­
li, parków , zieleńców, placów  ■ 
zabaw  dla dzieci, elem entów  
w yposażenia ulic" — m ia ł być 
fo rm ą konkre tnej o ferty  p la s ty ­
k i wobec a rch itek tu ry  i u rb a ­
n istyki. T ak się jednak  nie s ta ­
ło. Po pierw sze: z pow odu sła­
bego zain teresow ania k o n k u r­
sem  w śród sam ych plastyków  
Sądzę, że ju ro rzy  stanęli wob.-c 
n ie ła tw ego  zadania, by spośród 
n iew ielk iej liczby nadesłanych 
prac  nie odrzucić zbyt w ielu. 
Po d rug ie : prócz k ilkunastu  
św iadom ych, dojrzałych opraco­
w ań m ożna było w ysnuć og lą­
dając  pokonkursow ą w ystaw ę 
niebezpieczny w niosek, że dla 
sporej grupy osób filozofia p o l­
skiego H A B ITA T rów na się 
dziw nej odm ian ie  infan ty lizm u 
Owe „Recepty na w ypoczynek” 
„Pejzaże re f lek s ji”, „O rganiza­
cje i rek o n s tru k c je  k ra jo b ra ­
zu” (?!) okazały się pseudokon- 
ceptual.ną bzdurą, sm utnym  do­
wodem  niedojrzałości, lekcew a­
żenia, wreszcie... b rak u  w y o b ­
raźni. Sięgając po porów nanie: 
im dłużel będziem y baw ić ste 
na osiedlu g igantyczną k u 'ą  
(jedna z propozycji pn. „K u ‘a 
—_ zapis pom ysłu”) — tym  d łu ­
żej straszyć będą rozdziaw io.ie 
blaszane pingw iny na śm ieć'. 
T akie  są w łaśnie społeczne ko­
szty niczym nie skrępow anej 
gry w yobraźni.

Myślę, że geneza zjaw iska 
tkw i w niezrozum ieniu roli, la 
ką  oow inna odegrać p lastyka w 
kszta łtow an iu  otoczenia czło­
w ieka Jeśli -ma aw ansow ać sa ­
ma a rch itek tu ra  do rangi „szta 
ki ksz ta łtow an ia  przestrzen i'’ — 
to zw iązana z n ią  p lastyka  m u­
si zm ienić się w m ałą a rch itek ­
turę . w „sztukę kształtow ania 
a rch itek tu ry " . Nie wiem. czy 
długo jeszcze uda się p rzem y ­

kanie mimo pozornie błahyjh  
spraw : estetycznych i nowoczi' 
snych kiosków, osłon śm ietni­
ków, daszków i wiat, kw ietni­
ków, drobnych napisów, miejsc 
plakatow ania — by już n’e 
drażnić problemami kolorystyki 
osiedli czy formą placów zabaw 
dla dzieci. Ta wyrywkowa je­
dynie lista spraw  do załatw ia­
nia potwierdza, że ogólnopolsk.e 
konfrontacje w rodzaju łódzkiej 
wystawy „Plastyka — człowiek
— środowisko” są potrzebne, ż" 
mogą odegrać rolę inspirującą 
Może tylko jest po prostu zbył 
wcześnie na żądanie od plasty- 
ków -projektantów  rozwiązań 
odpowiadających potrzebom.

Istnieje ponadto pewne gene­
ralnie błędne — jak sądzę — 
założenie, które dało się w° 
znaki kilku propozycjom. Otóż 
nieprawda, że zunifikowanym 
zasadom budowy formy ob iek­
tów (z powtarzalnej płyty czy 
odlewanego masowo plementi’) 
muszą towarzyszyć równie 
standardowe — dla przykładu 

„Jednostki podstawowe do 
aranżacji otw artej przestrzeni ’ 
Łatwo wyobrazić sobie skutki 
staw iania prostego znaku rów­
ności pomiędzy sztuka a tech­
niką. jakiś niebezpieczny łań­
cuch: podstawowa ledTostka w 
architekturze z podstawowy-ii 
jednostek na osiedlu o oodstn 
wowej... | tak dalej. Sedno po­
lega na wyszukaniu, w miarę 
wcześnie, rozsądnego modus v' 
vendl. Inaczej plastyce przy 
padnie rola usuwania skutków 
błędnego planowania urbanisty­
cznego, a nie przyczyn — Jłfc 
można to sprawdzić na przy 
kładzie ingerencji rzeźby w 
smutny pejzaż gdańskiego o- 
siedla Zabianka. Niezbedne jest 
także w nrzvszłoścl zorganizo­
wanie udziału potencjalnych 
mecenasów zainteresowanych 
kupnem celnych pomysłów, 
zdecydowanych na realizację 
najciekawszych. Będzie to za 
razem naturalna bariera „zdro­
wego rozsądku” przeciw infan-

znaje się do m iłości do m ło ­
dzieńca.

A niela je s t przez długi okr<>$ 
pod w pływ em  K lary . M ałgorza­
ta  Skoczylas od tw arza jąc  postać 
A nieli sygnalizuje owo u leg a ­
nie bardzo delikatn ie , a wUjc 
zda się rów nocześnie podpow ia 
dać, że i ona sw oje wie, tylko 
n ie  zna jeszcze drogi K lara 
n auczy ła je j czegoś, co nie zga­
dza się z je j w ew nętrznym  
przekonaniem  — tak tyk i. G u­
staw  podziałał na nia jak  są ­
dzi w prost, budując przyjaźń, 
w yznając miłość do innej. N > 
m a w tych mężczyznach tyle zia
— mówi więc A niela i s ta je  się 
sobą. A k to rka  to, „co w ie” A- 
n iela  w pierw szych scenach, a 
do czego pod w pływ em  K la r /  
p rzyznać się nie chce, rozba 
dow uje potem  konsekw entn ." 
Nic, że Aniela w pada w sid^a, 
że nieśw iadom ie pom aga In n y n  
U podstaw  tego działan ia  leży 
przecież kobieca in tu ic ja  A ta 
ukazana jest z polotem  i wdzię 
kiem.

W dzięk — to słowo pojaw ia 
się często w ocenie gry ak to  
rów w tym  spek tak lu , ale tak 
jes t w Istocie. Tym bardzie j, że 
w  owych zalotach, w ybiegach, 
fortelach , że z owych m ariaży 
rodzi się sens współczesny d-:a 
m atu , bądź co bądź starego. Re­
fleksja  nie w prost, ale uk ry ta  
za uśm iechem . Dotyczy ona w y­
w ażeń m iędzy szczerością a ta k ­
tyką, sposobów  przew idyw anie 
i m yślenia „drugą osobą” — 
rozum ienia jei p ragnień , chę.' 
i wad. S tary  m ądry  F redro  n !e 
bez powodu łączy postacie o 
cechach przeciw staw nych, róż­
nych tem peram entach . W a r t ' 
dodać, że z iście m atczynym  
spokojem  zalotom  młody* h 
p rzy p a tru je  się pani D ob ró js ia
— H alina K om an-D obrow olska 
a W łodzim ierz Skoczylas za­
baw nie i z w ielką sw obodą o- 
p ieku je  się jako  R adost młodym 
G ustaw em .

PIOTR 
SŁOW IKOW SKI

Aleksander Fredro „Śluby pa 
nieńskie1’. Teatr im. Stefaoa 
Jaracza w Łodzi. reż. Tadeusr
B vrski, scenografia — Irena  
B urkę.

ty lnem u konceptualizow aniu  
problem u o tak  dużej randze.

W ydaje się, że nagrody ro i 
dano w łaściw ym  opracow aniom  
1 zespołom. D la łodzian in te re ­
sujący  będzie p ro jek t aranżacji 
P a rk u  K ultu ry  i W ypoczynku 
na Zdrow iu au to rstw a  Zbignis 
wa W ładyki. W iesław a K aro la ­
ka, M acieja Zatorskiego 1 Hall 
ny Jaroszew skiel (od p o w ied n ir 
rzeźbiarza, g rafika — w ysta- 
w ierjnika, a rch itek ta  i specja li­
stki od zieleni) — I nagroda w 
dziale opracow ań kom pleks.; 
wych. P ro jek t dotyczy k u m u la ­
cji w ielu uzupełn iających  się 
funkcji p a rk u  w  m iejscach o 
op tym alnych  k u  tem u w a ru n ­
kach. P om ija jąc  ciekaw e roz­
w iązan ie  uk ładu  „obszarów ” 
ak tyw nego, biernego lub  c zy n ­
nego w ypoczynku na p lanie li­
ścia — jego w alorem  jest solid­
ne rozpoznanie możliwości do­
jazdu  i odjazdu z parku , w y­
zyskanie wszelkich natu ra lnych  
właściwości terenu. Dzięki tem u 
rea lizacja  oferty  — jest to bo­
wiem gotow a niem al o fe rta  — 
możliwa będzie przy  pomocy 
prostych środków  1 stosunko vo 
niedużych nakładów . Podobt.e 
elem enty  zaw iera  propozycja 
B arbary  Szpicy z W arszawy 
A utorka za ty tu łow anej ooetycK , 
p racy  pn. ..Zielony k lub" z ty­
powo kobieca w rażliw ością po­
kazu je  skale możliwości opero­
w ania zapom nianym  już niem al 
tw orzyw em  — zielenią. Sztuka 
to s ta ra  jak  św iat, a jednak  
w ciąż n iezastąp iona, bodaj 
najb liższa człow iekowi.

Sądzę, że dla w szystkich za­
in teresow anych  spraw am i p la ­
styki służącej k sz ta łto w an ’\i 
siedziby człow ieka łódzka kon 
fro n tac ja  będzie poglądow a 
lekcia nieporozum ień rczekuia- 
cych pilnego w yjaśn ien ia . Czas. 
by H ab ita t po polsku sta ł slp 
p rak ty k ą  na  skalę  polskich 
przem ian.

ANDRZEJ MAJER

POLSKI NAUKOW IEC  
W YRÓ ŻN IO N Y

Dorocznym  zw yczajem , w  ro ­
cznicę założenia U niw ersy te tu  
L ondyńskiego, sześciu w yb it­
nych uczonych z całego św iata  
o trzym uje  dok to ra ty  honorow e 
te j uczelni.

W śród w yróżnionych ty tu ­
łem  doktora  h. c. U n iw ersy te ­
tu  L ondyńskiego znalazł się w 
tym  roku  w yb itny  polski p ra ­
w nik, członek PA N  — prof. 
M anfred  Lachs, k tó ry  obecnie 
pełn i funkcję  sędziego w M ię- 
dzynarow ym  T rybunale  S p ra ­
w iedliw ości w  Hadze.

JERZY ŻAK 
NAJLEPSZY  

GITARZYSTA

W pierw szych dniach g rudn ia  
odbył się w Łodzi II I  Ogólno­
polski K onkurs W ykonaw czy 
G itary  K lasycznej, zorganizo­
w any przez O środek G itarow y 
LIM . Spośród 25 uczestników , 
którzy  stanęli do I e tapu  eli­
m inacji do fina łu  zakw alifiko­
wało sir ośm iu g itarzystów .

Ju ry  pod przew odnictw em  
prof, Józefa  Pow róźniaka sk la ­
syfikow ało finalistów  n as tęp u ­
jąco: dw ie drug ie  nagrody  ex  
aequo uzyskali Je rzy  Zak z 
Łodzi i Lech K uczyński z K ra ­
kow a (I nagrody  nie p rzyzna­
no), dw ie trzecie  nagrody  zdo­
byli Je rzy  K oenig z K atow ic 
i M arek  W ysocki z Łodzi, dw ie

grody rzeczow e — A ndrzej 
M odrzejew ski z Łodzi i Jacek  
Łozak z W arszaw y, a dw a w y­
różnienia przyznano A ndrzejow i 
W endlandow i z Łodzi I Boże­
nie W yrw ińsk iej z G dańska.

SU KCES MŁODEJ 
ŁO DZIANKI

Solistka T ea tru  W ielkiego w  
Łodzi Ł ucja  W ierzbińska — 
Jóźwiak odniosła piękny sukces 
na X IV  C oncurso In te rnac jona ł 
de C anto w B arcelonie, zdoby- 
w jąc N agrodę S pecjalną A ca- 
dem ia C higiana.

Podczas koncertu  lau rea tó w  
hiszpańska publiczność zgoto­
w ała gorącą ow ację m łodej a r -  
tystyce. Ł ucja W ierzb ińska-Jóź- 
w iak  o trzym ała  rów nież sty ­
pendium  rządu  włoskiego, um o­
żliw iające je j dw um iesięczny 
pobyt w słynnej A kadem ii M u­
zycznej w  Siebie.

k o n k u r s  
KRASO M Ó W CZY PTTK

W G olubiu-D obrzyniu  w woj. 
to ruńsk im  zakończył się k ra jo ­
wy konkurs krasom ów czy p rz '«  
w odników  PTTK  i młodzież"* 
w ryw alizacji m łodzieży szkol­
nej zw yciężył L ucjan Zubrzycki 
z L.O w O lsztynku. Spośród 40  
przew odników  PTTK. którzy 
prezentow ali tem at „Panoram * 
pam ięci narodow ej” złoty la a r  
^ er ? , nicki o trzy*nala K rysty - 

z Zakopanego, 
V, • lau r ~  K azim ier* Sw idersk i ze S łupska, a b rą -  

zowy S tan isław  M aciaszczyk z 
Łodzi.

JULIAN KAWALEC

Z nakom ity  p isarz  Ju lian  K a­
w alec z okazji sześćdziesięcio- 
leeia urodzin udekorow any zo- 
s ta ł O rderem  S z tandaru  P racy  
I klasy .

„PO LSKA MUZYKA 
W SPÓ ŁCZESN A"  

ZA GRANICĄ

W ub. czw artek  w m iejsco­
wości Abony (80 km od B uda­
pesztu) rozpoczął się konkurs 
p ianistyczny „Polska m uzyka 
w spółczesna” k tó ry  został zor­
ganizow any przez K om itet P a ­
trio tycznego F ron tu  Ludowego 
w ojew ództw a Pest oraz buda­
peszteńskie p rzedstaw icielstw o 
„O rb isu”.

W konkursie  uczestniczy stu 
k ilkudziesięciu  uczniów i u- 
czennic oraz pedagogów  z 16 
w ęgierskich szkół muzycznych. 
Uroczystość inauguracji u - 
św ie tn ił rec ita l m łod~j polskiej 
p ian istk i A nny Stańczyk.
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| PROBLEMY

POLAK
TO POTRAFI

W różnych dziennych I nocnych rodaków rozmowach mówi się czasem ze 
zdziwieniem : — Przecież to już przeszło 30 lat, a my... I tu zamiast kropek 
można w staw ić konkretne pretensje pod adresem naszej rzeczywistości, 
która nas nie głaszcze po głow ic. Nie jest dla nikogo tajemnicą, że mamy 
trudności gospodarcze. Mamy kłopoty z rolnictwem, handlem zagranicznym, 
energetyką, transportem.

Jeś li spo jrzy  się ty lko na  miniony 
czas pod w zględem  ilości la t, to  może 
się w ydać, że 32 to jes t bardzo dużo 
Ale jeśli uśw iadom i się sobie zaw ar­
tość tych 32 la t, to przestaną one 
b rzm ieć jak  argum ent. Jeśli u św ia­
domi się sobie, że były to la ta  od­
budow y i budow y w ielu dziedzin n a ­
szego życia od podstaw , to w tedy i 
in n a  będzie ich ocena. C hciałbym  tu 
zw rócić uw agę C zytelnika na pew ier 
fragm en t re fe ra tu  B iura Politycznego 
K C PZPR, w ygłoszony na ostatn im  
posiedzeniu cen tra ln e j in stancji p a r ­
ty jn e j przez je j I sek re ta rza  E dw arda 
G ierka. B rzm i ten frag m en t tak :

„Mimo ogromnego postę­
pu, osiągniętego w pierwszym 
ćwierćwieczu Polski Ludowej, 
kraj nasz u progu obecnego 
dziesięciolecia wciąż jeszcze 
znajdował się na niezbyt wy­
sokim poziomie rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego. Zbyt 
wolno rosła wydajność pracy, 
zarówno na skutek niskiego 
uzbrojenia technicznego, jak 
też słabo rozwiniętych syste­
mów materialnej i moralnej 
motywacji pracy."

W m inionym  trzydziesto leciu  zatem  
n ie  zaw sze w jednakow ym  tem pie 
ro zw ija ła  się nasza gospodarka, nasze 
społeczeństw o. W arto o tym  pam iętać, 
p a trząc  na czas dzisiejszy. Nie po­
m niejszając w niczym, ani nie prze­
k reś la jąc  osiągnięć społeczno-gospo­
darczych m inionego trzydziestolecia, 
trzeba  rów nież pam iętać, że dopiero 
z początkiem  la t 70-tych weszliśmy 
w okres szybkiego rozw oju naszej 
gospodarki i naszego życia społecz­
nego. Ale w eszliśm y w ten  okres z 
całym  balastem  obciążeń czasu po­
przedniego.

Posłużm y się może k ilkom a liczba­
mi. Otóż jeśli p rzy jrzeć sie w zrostom  
p ro d u k cji surow ców  energetycznych 
p rzypada jące j na jednego m ieszkańca 
Polski, to  w la tach  1960—1970 ich 

'p ro d u k c ja  zw iększyła się o 1.222 kg 
a w la tach  1970—1975 o 815 kg. Za 
tern w ostatn im  pięcioleciu była o 
407 kg ty lko m niejsza niż w całym  
poprzednim  dziesięcioleciu. Podobnie 
w yg ląda  rozw ój energetyki. W latach 
1960—1970 produkcja  energii e lek try ­
cznej na jednego m ieszkańca Polski 
w zrosła o 997 kW h, a w latach  1970—
1975 o 873 kW h. Znów więc w zfost 
p rodukc ji eneTgii elek trycznej w o- 
s ta tn im  pięcioleciu był ty lko o 12t 
kW h m niejszy niż w całym  poprzed­
nim  dziesięcioleciu. I jeszcze dwie 
liczby: w latach 1960—1970 produkcja  
sta li surow ej wzrosła o  111 kg na 
jednego m ieszkańca, a w lata>.h 
1970— 1975 o 78 kg. Dzięki H ucie „K a­
tow ice” w zrost ten w bieżącym  dzie 
sięcioleciu będzie znacznie wyższy.

Ju ż  ty lko  z tych danych w ynika że 
m inionego trzydziestolecia nie można 
trak to w ać  w sposób jednolity , że byiy 
w  tym  czasie różne okresy, w których 
nasza gosoodarka i nasze soołeczeń 
stw o rozw ijało  się w różny sposób 
Nie zawsze harm onijny . Ten fak t n e 
pozostaje bez w pływ u na nas?ą 
współczesność. Rodzi określone sp rze­
czności i uw arunkow ania.

N iezbyt w ysokie tem po rozw oju 
społeczno-gospodarczego w poprzek 
nich  la tach  w vn!kało między innym i 
z dw u powodów: z niedostateczne-.o 
uzbro jen ia  technicznego naszej gospo­
dark i oraz z b raku  odonw iednich mo­
ra lnych  i m ateria lnych  m otyw acji 
niezbędnych dla w zrostu  w ydajności

pracy. Tu chcia łbym  znów  odw ołać 
się do m ateria łów  V P lenum  KC 
PZ PR , do re fe ra tu  B iura  Politycznego. 
C zytam y tam :

„Trzeba więc było odważnie 
wejść na drogę znacznie wyż­
szego opłacania wzrostu wy­
dajności pracy, a przez pe­
wien czas i w niektórych dzie­
dzinach gospodarki nawet 
jego nadpłacania. Bez tego 
nie wzmoglibyśmy rytmu pra­
cy, nie ożywilibyśmy działalno­
ści gospodarczej. Przyjęliśmy 
zatem dynamiczną politykę 
płac, choć zdawaliśmy sobie 
sprawę z trudności takiej poli­
tyki, a zwłaszcza z tego, iż 
spowoduje ona szybki wzrost 
popytu na rynku. Liczyliśmy, że 
wzrost dochodów stymulować 
będzie lepszą, bardziej wydaj­
ną pracę i przyczyni się do po­
prawy efektywności gospoda­
rowania.”

T aka polityka przyniosła  spodzie­
w ane rezu lta ty . P rzy ję ta  na VI i po­
tw ierdzona na VII Zjeżdzie p a r tJ  
s tra teg ia  rozw oju społeczno-gospodar­
czego znalazła też potw ierdzenie  w 
rzeczyw istości, w  naszych dokona­
niach. I w ystępujące trudności rre  
mogą tego przesłonić, ani Domnicj- 
szyć. Z nalazło to sw oje potw ierdzenie 
w m ateria łach  V P lenum  KC PZPR, 
k tó re  jednocześnie ukazało  źródła wy­
stępu jących  obecnie trudności, kreśląc 
program  ich przezw yciężania.

Byłoby jednak  zbyt w ielkim  u p ro ­
szczeniem , gdyby analizu jąc m ateriały
V P lenum  KC PZPR , przyczyny w y­
stępu jących  trudności odnosić tylko 
do sfery gospodarczej. T rzeba ich szu­
kać rów nież w naszej m entalności, w 
naszym  sposobie m yślenia, k tóry  prze­
cież w aru n k u je  nasze działanie.

W m inionym  pięcioleciu ogrom ne 
środki skierow ano na unow ocześnie­
nie i rozbudow ę wielu gałęzi p rzem y­
słu. R ezulta ty  tego obserw ujem y rów ­
nież i w Łodzi, gdzie w iele fab ryk  
przenosząc się ze starych  budynków  
do now ych, przechodzi jednocześnie 
na zupełnie now e sposoby w ytw arza­
nia. Ale te ogrom ne środki finansow e, 
sk ierow ane na unow ocześnienie gos­
podarki, nie zawsze jeszcze przynoszą 
spodziew ane rezu lta ty . Z różnych p j-  
wodów zresztą.

Coś podobnego dzieje się też w na­
szej św iadom ości. Od daw na w iado­
mo, że dużo łatw iej jes t w ybudow ać 
nową fabrykę niż zm ienić lu d z k i  
p rzyzw yczajenia. Proces przebudow y 
sposobu m yślenia Polaków  został do­
piero zapoczątkow any. Rozbudziły s:ę 
nasze am bicje, ale nie tow arzyszy te ­
mu należycie pojęta dyscyplina, ko n ­
sekw encja w działaniu , um iejętność 
patrzen ia  szerzej niż w perspektyw ę 
w łasnego podw órka. P artyku la ryzm  
jest jeszcze zbyt często m otorem  dzia­
łania  w ielu ludzi i zespołów, w ielu 
środowisk. H asło: „POLAK TO PO ­
T R A FI” często jeszcze odnosim y do 
sku tków  niż do przyczyn, rozum ując, 
że k to  inny po trafi to zrobić, co ja 
pow inienem  już mieć.

P rzem aw iając  w  Sejm ie PR L  2 
grudnia 1976 roku  p rem ier P io tr  J a ­
roszew icz pow iedzia ł m iędzy innym i:

„Nie wszyscy działacze gos­
podarczy rozumieją, że w wie­
lu wypadkach jakość może być 
substytutem ilości; mniejsza 
ilość naprawdę dobrych pro­
duktów daje większe poczucie 
obfitości niż duża ilość pro­
duktów o niskiej jakości; poz­
wala na lepsze dostosowanie 
produkcji do oczekiwań od­
biorców, zapewnia dłuższe u- 
żytkowanie wyrobów.”

A jakość p rodukcji od daw na je^t 
naszym  u trap ien iem . Rodzi w społecz­
nej św iadom ości pew ne napięcia. Zła 
jakość tow arów  spotykanych na  ry n ­
ku  kąz ta łtu je  przekonanie, że p r o d j .  
cen t o trzym uje  nowoczesne środki 
w y tw arzan ia , ale nie po trafi się nimi 
posługiw ać. Co więcej, czasam i zda­
rza  się i tak, że sam p roducen t jest 
przekonany  o sw ojej dobrej p racy  i 
dziwi się, k iedy ta praca spotyka się 
ze społeczną k ry ty k ą . Czasam i też u- 
w aża tę k ry tykę  za krzyw dzącą, nie­
spraw ied liw ą.

P rob lem  dobrej jakości n ie  Jest 
tylko naszym  problem em . Nie p rzy ­
padkiem  m etody sam okontroli, „m e­
toda sa ra to w sk a” czy „lw ow ska", me 
toda „Zero D efects” zrodziły się w 
ZSRR i USA, a także w Japonii sto­
suje się w p rak tyce  podobne metody. 
W naszych w arunkach  w szakże p ro ­
blem  jakości ma nieco inne znacze­
nie i w iele różnorodnych i skom pli­
kow anych przyczyn. P rzede  w szyst­
k im  przez bardzo długi czas od p ro ­
ducenta w ym agano ilości, na jakoś '1 
patj^ząc raczej łagodnie. Łagodniej na 
tę sp raw ę patrzy ł też k lient. Ale dzii 
w zrosły społeczne w ym agania . Kliea* 
chce mieć na  rynku  już nie tylko 
dużo tow arów , ale przede w szystkim  
tow ary  dobre. Chce mieć też tow ary  
na różnym  poziom ie: standardow e, 
lepsze jakościow o od s tan d a rd u  i lu k ­
susowe. I takie  tow ary  przem ysł b ę ­
dzie k lientow i dostarczać.

M nie jednakże In te resu ją  nie tyle 
przyczyny, co skutki niskiej jakości 
n iektórych w yrobów  przem ysłow ych I 
to n ie  ty le  sku tk i m ateria lne , co spo­
łeczne. A do tych  zaliczyłbym  te / 
stosunek do złej jakości ze strony  
p roducenta . Z darza się bowiem i tak, 
że k ry tykow any  p roducen t p rzy jm uje  
przede w szystkim  pozycję obronną, a 
następn ie  szuka w innych w śród ko­
operantów . Isto tn ie , jak  w ynika z da­
nych GUS w 1975 roku w artość el>- 
m entów, k tó re  nie znalazły się w 
produkcie  finalnym  w yniosła 37 ml 
lia rdów  złotych. Dla przeciętnego 
„zjadacza ch leba” jest to sum a 
ogrom na, a co w ażniejsze jes t to s i  
ma, w  k tó re j widzi też część swoich 
pieniędzy, k tóre zostały zm arnow ane. 
A le w idzi je w tedy, k iedy patrzy  na 
problem  jakości jako  k lien t. K iedy 
jed n ak  pa trzy  na ten sam problem  
jako  w spół w y tw órca nie zastanaw ia 
się nad tym , jak a  część zm arnow a­
nych p ieniędzy je s t w ynikiem  jego 
złej pracy.

W bieżącym  k w arta le , czyli w  rv 
k w arta le  1976 roku — jak  to w ynika 
z m ateria łów  V P lenum  KC PZPR -  
n a  rynku  znajdzie się dodatkow o to. 
w arów  przem ysłu spożywczego, m a­
szynowego, lekkiego i chem icznego 
w artości 10 m iliardów  złotych. O ll“ż , 
m ożna byłoby dać więcej dodatkow ej 
p rodukcji, gdvby już w trak c ie  Jej 
w y tw arzan ia  nie pow staw ały  brak;? 
W spółczesny Polak  zaczyna coraz 
częściej m yśleć kategoriam i spo łec :- 
nymi, rozum iejąc, że lego praca  jest 
cząstka społecznego działania. M art- 
w ią go s tra ty  w yrażane sum am i g lo ­
balnym i, nie m artw i go jednak  wcale 
s tra ta  w vnikaiaca z jego złel pracy. 
Nie zawsze po trafi bow iem , to. co robi 
źle, w idzieć w skali społecznych 
skutków .

K o n tynuu jąc  p ro g ram  rozw oju  go­
spodarczego i społecznego k ra ju  p rzy ­
ję ty  na  VI Zjeżdzie PZPR , trzeba  so- 
h ie też zdaw ać sp raw ę ze złożoności 
1 skom plikow ań, jak ie  są w łaściw e 
dość pow szechnem u jeszcze sposobo­
w i m yślenia. T rzeba na ten  sposób 
m yślenia sku teczniej oddziaływ ać, po­
kazu jąc  nie ty lko  sam e osiągnięć.a, 
ale i źródła w ystępujących  sp rzecz­
ności. Jeżeli w spom niałem  na począt­
ku, że często w  rozm ow ach pada 
stw ierdzenie: — To już przeszło 30 
lat... to w arto  też pam iętać, że z n a ­
stan iem  1977 roku w kraczam y w 
siódm y rok realizacji p rogram u szyb­
kiego rozw oju społeczno-gospodarcze­
go, że jesteśm y w  trak c ie  realizacji 
postaw ionych sobie zadań, k tó re  p rze­
cież odpow iadają  naszym  am bicjom  
i aspiracjom . Jeśli więc spojrzym y 
histo rycznie  na nasz czas współczesny, 
Jeśli um ieścim y go w kontekście  p rze­
szłości i przyszłości, to przeżyw ane 
trudności okażą się bardziej zrozu­
m iałe 1 n a tu ra ln e , tym  baT dziej że 
procesow i unow ocześnienia bazy nie 
tow arzyszy zbyt szybki proces prze­
m ian  w św iadom ości społecznej.

W przeszłości zbyt często szerm o­
w aliśm y hasłem  budow ania lepszych 
w arunków  dla p rzyszłych pokoleń. 
W ynikały  z tego określone konsek ­
w encje, k tó re  zm uszały budow niczych 
te j lepszej przyszłości d 0 w ielu w y­
rzeczeń. Dziś m ów im y o tw arcie , że 
rów nież i m y będziem y korzysta li z 
w yników  naszej pracy. Po części już 
z niej korzystam y. Nasze dzisiejsze 
w ym agania  i am bicje  są n a  m iaię  
współczesności i takie  pow inny być. 
Ale też trzeba jednocześnie zdaw ać 
sobie sp raw ę z uw arunkow ań  tej 
współczesności, z tego, że szybkiem u 
rozw ojow i gospodarki i społeczeństw a 
m uszą tow arzyszyć n a ras ta jące  w*' 
w nętrzne  sprzeczności, k tó re  trzeba 
rozw iązyw ać 1 rozładow yw ać w toku 
działania. Do tej pory zbyt m ało mó­
w iliśm y o tych sprzecznościach, o 
źródłach ich pow staw ania.

„Kierując się uzasadnioną i 
zrozumiałą dbałością o umac­
nianie wiary we własne siły -  
mówił na V Plenum KC PZPR 
Edward Gierek -  nasza pro­
paganda skupiała uwagę na 
niewątpliwych, realnych nie­
podważalnych osiągnięciach i 
sukcesach naszego narodu. 
Było to i jest słuszne. Sukcesy 
i osiągnięcia trzeba propago­
wać, aby upowszechniać war­
tościowe doświadczenia i da­
wać satysfakcję ludziom do­
brej roboty. Równocześnie 
musimy głębiej oświetlać zło­
żone problemy, ostrzej ukazy­
wać niedostatki, mobilizować 
siły moralne do ich przezwy­
ciężania. Trzeba też stale roz­
szerzać zakres informacji, za­
pewniać jej wszechstronność. 
Są to nieodzowne warunki wy­
twarzania w społeczeństwie 
gospodarskiego poczucia od­
powiedzialności za wspólną 
sprawę rozwoju Polski.”

Ł atw o  i spokojnie żyje się w  w a ­
runkach , kiedy „w szystko g ra” , u- 
k łada  się pomyślnie. Znacznie tru d ­
niej, kiedy „coś nie w ychodzi”, kiedy 
rezu lta ty  naszej pracy nie są takie 
jak ich  się spodziew aliśm y Kiedv 
w szystko idzie pom yślnie, w tedy MY 
m am y sukcesy. K iedy rodzą się tru d ­
ności i kłopoty, w tedy ONI są w inni 
To bardzo ła tw e i w ygodne rozum o­
w anie. O dpow iedzialność za n iepow o­
dzenia i trudności spada na NICH, 
a  MY czujem y się rozgrzeszeni. Czy 
rzeczyw iście?

N a V P lenum  KC PZ PR  sprecyzo­
w ano program  dalszego postępow ania 
w realizacji strateg ii gospodarczej 
P rzyjętej na VI Z jeżdzie partii. P ro ­
gram  ten w art jes t szczegółowej ana- 
izy. w yciągnięcia z przem yśleń kon­

kre tnych  w niosków  n ie  tv lko do dzia­
łania poszczególnych załóg przedsię­
biorstw  i fabryk, nie tylko różny ;h  
środow isk, a le każdego z nas. MY ten 
p rogram  będziemy bowiem reaiizow* 
li i od tego JA K  to zrobim y, zależeć 
będą rezultaty . H asło: „POLAK TO 
PO TR A FI” pozostając n ad a l a k tu a l­
nym, nab iera  jednak  w  świetle- uchw ał-’
V P lenum  KC PZPR nowego znacze­
nia POLAK PO TR A FI nie tylko cie- 
szyć się sukcesam i, ale ZROZUM IEĆ 
orzvczvny now stnłvch trudności 1 
PRZEZW YCIĘŻYĆ je.

LU CJU SZ W ŁOOKOW SKI

NIE TYLKO' 
HISTORIA

STEFAN STARZYŃSKI 
-Prezydent Warszawy

M im o, że k s iąż k a  ta  u k a zu je  s ię  dziś 
po  ra z  p ie rw szy , m a ju ż  sw o ja  h is to rię . 
P ie rw sz y  za ry s  m o n o g ra fii  S te fa n a  S ta ­
rz y ń sk ie g o  o p ra c o w ał a u to r  w la ta ch  
1962—1963. R zecz n ie  u k a z a ła  s ię  w ów czas 
d r u k ie m : p ro b le m a ty k a  zd aw ała  s ię  zb y t 
św ieża, d y s k u s je  zb y t zao g n io n e . ab y  
m o żn a  by ło  k u s ić  s ię  o o b ie k ty w iz ac ję  
s p o jrz e n ia  na p o s tać  P re z y d e n ta  s to licy  
PoLski z tra g ic z n y ch  d n i W rześn ia . R efe­
r a t  o S. S ta irzyńsk im , p rz e d s ta w io n y  je -  
s ien lą  1962 r. na  p o s ied z en iu  T o w a rz y s t­
w a  M iłośn ików  H is to rii w  W arszaw ie* 
s p o tk a ł s ię  — J a k  w sp o m in a  dz iś  a u to r  
-—„Z liczn y m i u w a g am i, s y g n a liz u ją c y m i 
u le g a n ie  z je d n e j s t ro n y  te n d e n c jo m  h a ­
g io g ra f  Icznym , z d ru g ie j — s te re o ty p o m  
la n so w a n y m  w la ta c h  pięćdziesiątych**. 
W re z u lta c ie  p ra c a  sp o czę ła  w  a rc h w iu m
— d o s ło w n ie  i w  p rz e n o śn i — b o w iem  
z o sta ła  z łożona w  A rch iw u m  M iasta  S to ­
łeczn eg o  W arszaw y , gdzie  m ogli do  n ie j 
d o trz e ć  z a in te re so w a n i h is to ry cy .

T y m cza sem  M. M. D rozdow sk i z a k ty w i­
zo w ał sw o je  b a d an ia  n ad  d z ie jam i s to li­
c y : p u b lik o w a ł a r ty k u ły  1 k s iąż k i, d z ia ła ł 
na po lu  n a u k o w y m  i p o p u la ry z a to rs k im , 
o rg an izo w ał zespo łow e o ra c e  h is to ry c z n e ,
O S. S ta rz y ń s k im  n ie  zap o m in ał, tak  ja k  
n ie  z ap o m in a li o  niim nasi h is to ry c y  1 
p u b licy śc i. R ozw ój b a d ań  h is to ry c z n y c h  
d o rzu c ił sp o ro  n o w y ch  in fo rm a c ji  ró w n ie ż  
d o ty czący ch  p o s tac i P re z y d e n ta . W 1971 r .  
M. M. D rozdow sk i og łosił na ła m a c łt po­
p u la rn e g o  p e rio d y k u  h is to ry c z n eg o  szk ic  
d o  p o r tre tu  S. S ta rz y ń sk ie g o , z a ty tu ło w a ­
n y :  „ K o n tro w e rsy jn y  b o h a te r” . W ty m że  
ro k u  w sp ó łd z ia ła ł p rz y  o p ra c o w a n iu  fil­
m u  te le w izy jn e g o  o  S. S ta rz y ń sk im , w y. 
św ie tlan e g o  w ro c zn ico w y  d z ie ń  30 w rz e ­
śn ia  1971 r.

K siążka  M arian a  M ark a  D ro zd o w sk ieg o , 
o p a trz o n a  ty tu łe m : „ S te fa n  S ta rz y ń s k i 
P re z y d e n t W arszaw y ", o p u b lik o w a n a  św ie­
żo (1976) przez P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W y­
d aw n iczy  w ra m a c h  u k a zu jąc e j s ię  pod 
a u sp ic ja m i T o w a rz y s tw a  M iłośn ików  H i­
s to r i i  „B ib lio te k i W iedzy o W arszaw ie ’*, 
s u b sy d io w a n e j p rzez  W ydział K u ltu ry  i 
S z tu k i U rzędu  M iasta  S to łecznego  W ar­
szaw y , n ie  Ie s t id e n ty c zn a  z z a ry se m , o- 
p ra c o w an y m  p rzez  je j a u to ra  w la ta ch  
sze śćd z ie s ią ty c h . „N o w y  k lim a t spo łecz . 
n o -p o li ty c z n y  p o w sta ły  w k ra ju  po  t ra -  
g iczn y ch  w y d a rz en ia c h  g ru d n io w y c h  1970 
ro k u  o raz  im p o n u ją c y  rozw ó j v a rsav ia n i-  
s ty k i w o s ta tn im  d z iesięc io lec iu  — po d ­
k re ś la  na  w stęp ie  sw e j k s iąż k i M. M. 
D ro zd o w sk i — p o zw ala ją  n a  p ró b ę  now e­
go s p o jrz e n ia  n a  d z ia ła ln o ść  S te fa n a  S ta ­
rz y ń s k ie g o  Jak o  p re z y d en ta  W arszaw y ”, 
W założen iu  a u to rs k im  w in n o  to  być  s p o j­
rz e n ie  o b ie k ty w n e , „ w o ln e  od u p ro szczeń , 
od h a g lo g ra fic z n e j id ea llza c ji i d o k try n e r ­
s k ie j  w u lg a ry z ac ji” , o ja k ie  ła tw o  w ów ­
czas. k ied y  p isze  s ię  o p o s ta c i c z łow ieka , 
k tó ry  ży w o  zaznaczył s ię  w p am ięc i 
w sp ó łcze sn y ch , w okó ł k tó reg o  z u p ły w em  
la t  u ro s ła  p raw d z iw a  legenda.

B ył p rzec ież  S S ta rz y ń s k i p rz e d s ta w ic ie ­
lem  p o lity czn eg o  obozu, k tó ry  w św iad o ­
m ości n a ro d u  pon iósł o s ta te c z n ą  k lę sk ę  

-•we w rz e śn iu  1939 r., b y r  jeg o  a k ty w n y m  
.'działaczem  i m e d la te g o  o nim  p a m ię ta ­
m y , p rz y p o m in a m y  go  co  ro k u . k ie d y  
n ad ch o d z i ro c z n ic a  w y b u c h u  II  W ojny  
Ś w ia to w e j, u czy m y  o  m m  w szk o ła c h  n a ­
s z ą  m łodzież. M. M. D rozdow sk i na  p ie r ­
w sze j s tro n ie  sw e j k s iążk i p isze : „O 
p rz e jśc iu  S ta rz y ń s k ie g o  do h is to r ii i t r a ­
d y c ji n a ro d o w e j z a d e cy d o w ała  Jego b o h a ­
te r s k a  p o s taw a  we w rze śn iu  i p a źd z ie r­
n ik u  1939 r. Je g o  w ięź z lu d e m  W arsz a ­
w y, Jego o d w ag a  d z ia ła n ia  zg o d n ie  z na­
k azem  se rca , a  n ie e w a k u a c y jn y m i p o le ­
cen iam i p re m ie ra  1 k o m isa rz a  rząd u , k tó ­
rzy  o p u śc ili w a lczącą  W arszaw ę’*. J e s t w 
te j p ostac i coś z sy m b o lu : s ta w ia n ie  b a ­
ry k a d  na u licach  s to licy  i szosa  zalesz- 
c zycka , toż  to  d w ie  s tro n y  teg o  sam eg o  
d z ie jo w eg o  d ra m a tu , w k tó ry m  S. S ta ­
rz y ń s k i zn a laz ł s ię  — z w ła sn eg o  w y b o ru
— nie ta m . gdzie  w ięk szo ść  jeg o  p o lity cz ­
n y ch  ko legów , a le  tam , g d z ie  s ta n ę ła  
w ięk szo ść  P o lak ó w . W iem y aż  z b y t d o b ­
rze , Ile zn aczy ło  to  w ów czas — i póź­
n ie j...

H is to ry k  n ie  k re u je  sw eg o  b o h a te ra  na  
o p a trz n o śc io w e g o  m ęża s to lic y  i k ra ju  w 
c za sac h  m ię d z y w o jen n y c h : n ie  k ry je ,  że 
p o s iad a ł on  „w ie le  z a le t i n iem a ło  wad**, 
zaró w n o  la k o  człow iek , ja k  i d z ia łacz  po­
lity czn y , p a ń stw o w y , g o sp o d arczy , że a m ­
b ic ja  I z aa n g a ż o w a n ie  p o lity cz n e  k ie ro w a ­
ły go co raz  w y ra ż n le l na p raw o , co „u- 
m o ż liw iło  m u  p o z o sta n ie  w e lic ie  rz ą d z ą ­
cej i p ch a ło  go do u d z ia łu  w p rac ach  o r­
g a n iz a c y jn y c h  O bozu Z je d n o czen ia  N a ro ­
d o w eg o " . „ Je g o  z a s trz e ż en ia  — p isze  o 
sw ym  b o h a te rz e  M. M. D rozdow sk i — 
d a le k ie  by ły  od p o s tu la tó w  lew icy , k tó re  
im p lik o w a ły  z m ia n ę  a u to ry ta ty w n e g o  s y ­
s te m u  w o d n ie s ln iu  d o  p o lity k i rz ąd u , w  
ty m  lik w id a c je  k o m isa ry c zn e g o  z a rzą d u  
miasta**, W szak S. S ta rz y ń s k i by ł w la ­
ta c h  1934—1937 k o m isa ry c z n y m  p re z y d e n ­
tem  s to lic y  T ak , w szy s tk o  to. 1 w iele  
je szcze  in n y c h  sp ra w , to Jedna  s tro n a  
m ed a lu  — n a jm n ie j z n an a , n ieczęs to  o- 
g lą d a n a , o k tó re j h is to ry k  n ie  m oże za­
p om nieć . I p ew n ie  n ie  b y ło b y  p o trz e b y  
p isan ia  k s iąż e k  1 a r ty k u łó w , g d y b y  ta  
je d n a  s tro n a  by ła  le d y n ą . z la k ie j  m ożna
— i n a leży  -  sp o jrz e ć  na  p o s tać  S. S ta ­
rzy ń sk ieg o . „ W rzesiń  1939 r. — pow iada  
M. M D rozdow sk i na zak o ń czen ie  sw ej 
k s iążk i o S. S ta rz y ń s k im  — by ł e g zam i­
n em  d la  Jego p a tr io ty z m u . P o czu cie  h o n o ­
ru , trz e ź w a  an a liz a  rzecz y w is to śc i zm u ­
sza ły  go do  d ecy z ji sam o d z ie ln y c h , s p rz e ­
cznych  z n a k az a m i e w a k u a c y jn y m i zw ie­
rzch n ik ó w . W y ciąg n ięc ie  ręk i do  w sz y s t­
k ic h  le g a ln y ch  u g ru p o w a ń  p o lity c z n y ch  
o raz  p o w o łan ie  K o m ite tu  O b y w ate lsk ieg o  
bv!o  a k te m  s a m o k ry ty k i,  ja k ż eż  sp rz ec z ­
nym  z d u c h em  p o czy n ań  O bozu Z jed n o ­
czen ia  Narodowego**.

L e k tu ra  p ięk n e j k s iążk i M. M. D rozdo­
w sk ieg o  s k ła n ia  d o  z a s ta n o w ie n ia  s ie  ra z  
Jeszcze nad  ja k ż e  s p lą ta n y m i d z ie jam i 
P o la k ó w  w ta m ty c h , tru d n y c h  cza sac h . 
U k azu je  n a m . że im  w ięcel o n ich  w iem y , 
ty m  d o k ła d n ie j d o s trz eg a m y  w szy s tk ie , 
n ie raz  b a rd z o  d o tk liw e  lu k i nasze l h is to ­
ry czn e j w iedzy . M. M D rozdow ski do­
s ta rcz a  nam  pod tym  w zgledem  szczeg ó l­
n ie  la sk ra w e g o  p rz y k ła d u : o to  p o m im o , 
że z n a m y  n a jró ż n ie jsz e  w e rs ie  o ś m ie rc i 
S. S ta rz y ń sk ie g o , h is to ry k  n ie  m oże  w  te j 
s p ra w ie  pow ied zieć  sw ego  o s ta tn ieg o  s ło ­
w a. Po p ro s tu  n ie w ie. gdzie  1 ja k  zg in ą ł 
b o h a te rsk i  P rez y d e n t s to lic y  P o lsk i. N a­
w o łu je  w ięc do  m ożliw ie  w n ik liw eg o  zba­
d an ia  d o k u m e n ta c ji  obozów  1 w ięzień  w 
S p a n d a u , M oablcie. D ąchau . S a c h se n h a u ­
sen  1 F lo ssen b u rg u . zw raca  s ie  do  b v !v ch  
w ięźn iów  1 ich ro d z in  z ap e lem  o p rz e ­
k a za n ie  poR 'nd*nvch n ^ f* T być 
m oże  — w ia d o m o śc i o S. S ta rz y ń sk im .

ANDRZEJ F. GRABSKI
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ANNA POGONOWSKA

ZAPISKI
cynobrowe winnice cynobrowe wino 
Dionizos dziś górami przeszedł nad Marsylią 
a teraz na motorze rwie w kurzu czerwonym  
perwersyjny współczesny bóg filmowy łotr

(Marsylia)

☆ ★ ☆
dziesiątki setki tysiące mieszkańców Sewilli 
nosi wielkie podesty — pasje ze świętymi figurami 
umęczonej matki umęczonego syna 
głowa słodko boli od dywanów kwiatowych  
wśród których umiera Bóg
i przygwożdżona do życia 
lśni w  łzach Macarena 
Sewilczycy są bardzo weseli 
gryzą parówki z musztardą 
brzęczą im pesetami języki całego świata 
ubijającego z rzeczy i nazw 
pienisty chaos mass — kultury

(Sewilla)

wśród lasu boru meczetu Kordoby 
jak błądzono?
pod pianami — perłami kopuł twierdzy Grenady 
jak śniono?
zniknęła cywilizacja arabskiej Andaluzji 
wśród gór Afryki ścierpły zdziczały jej owoce

(Kordoba)

ognistymi górami ognistym niebem 
droga pysznie zbudowana nasze auto wiedzie 
oto noc i biżuteria gwiazd bezcenna rozłożona 
meteoryt jak targnięta ciężka perła 

gruchnął kamień wymierzony 
w nasz lśniący pojazd 
przez pasterza stada owiec? 
diabła? anioła?

(Maroko)

HANNA KACEWICZ

n s z u n w o
DOBREGO SNO
i
nie oglądaj się za siebie nikt nie przyjdzie
nie odwróci od ciebie nocy przyprószeniem słowa
bo obliczone
na dopełnienie w ciemnym krajobrazie 
na samotność tak pełną 
w niedomkniętych oczach

2
przyjdź ktokolwiek 
niech uczyni światło 
powiedz że jest światło 
wróć mi niepamięć nad brzegami ciszy 
bo

3
tyle niepokojów w jednym niepokoju 
więc onowied? mnie światłem  
odgarnij lęk z czoła 
niech słowa słowom nie pozwolą odejść

nie trzeba tłumaczyć spójrz
mam ręce pobladłe od strachu
i miejsce w sobie puste 
weź tvlko mi z oczu chłód niepokoju 
to tyle samo co ocalić w nich światło 

5
nie porzucaj mnie w  deszczu włosów  
a jeśli

to przygotuj moją ufność w sen 
w którym długo jeszcze nie uniosę głowy 
aż wyszeptana zostanę przez świt 

listopad 1076

— Dokąd jedziemy? — spytał 
Ignac, kiedy znaleźli się już na 
szosie.

— Dziś lepszy interes — odpo­
wiedział Wacek, który prowadził 
wóz. Motor szedł nierówno, za­
rywał. — Trzeba zmienić karetę

— Jak to zmienić? Ta już nie 
dobra? Chcesz kupić nowe auts?
— spytał Ignac. — Nie żal ci 
twojej „Syrenki”? Mocna cholera. 
Mało się nią najeździłeś? Forsy 
też ci nielicho przyniosła.

— Yhm — mruknął w odpo­
wiedzi Wacek. — Ale iuż czas ją 
zepchnąć. Nie słyszysz iak chodzi 
motor. Jak dycha wiczny koń. 
Rozlatuje się grat.

— No boś nieźle ją powytrzą- 
sał na tych polnych drogach. Ty. 
Wacek... A dziś to my znowu na 
weselisko?

Tamten nie odpowiedział. Wa­
cek w ogóle lubił być tajemniczy 
Zabierał Ignaca na wsie, ale ni. 
gdy nie mówił dokąd pojadą. Od­
palał mu jedną trzecią zarobku. 
W razie awarii zawsze się kt)ś 
drugi przyda.

— Żenię się — rzeki niespo­
dziewanie Wacek.

— Ty?! — zawołał zdumiony 
Ignac. — Ty?

— A niby dlaczego mam się nif 
żenić? Co? Ty masz już kilku­
letniego chłopaka, a la?...

— Przecież jesteś młodszy, to 
masz czas. To my dziś do niej 
do tej twojej?...

— Nie... —  roześmiał się Wa­
cek. — Dziś leszcze nie do niej... 
Dziś... tylko... Posłuchaj jak ta 
cholerna landara chodzi.

— To niby twoja „Syrenka”.
— No, jasne, że nie narzeczona. 

Trzeba żebym miał nowy wóz 
Moja dziewczyna nie wsiądzie do 
tej klekoty.

— T y... A jaka ona jest?

— Osiemnastka — powiedział i 
dumą Wacek i zaraz dodał: — 
Ładna Ma gospodarkę, o znaczy 
ona na wsi nie siedzi Miastowa 
już. Ale na wsi rodzina... Ech, 
bracie żebyś ją widział! Jakit 
nóżki, buzia, cycuszki.. Co ci zre 
sztą będę gadał, Pokażę ci ja 
kiedyś Sam zobaczysz. Panienka 
inteligentna. Z maturą.

— Bujasz! — powiedział urażo­
ny przechwałkami Ignac. — I oaa 
na ciebie ooleci? Nawet nie ie- 
stem pewny czy podstawówkę 
skończyłeś, a chcesz panny z ma­
turą?

— Głupiś! Przecież na budowie 
nieźle zarabiam, samochód mam 
i jeszcze, jak wiesz, dorobię, a o 
poezji czy tam jakichś Innych 
mądrościach nie musimy gadać 
Grunt to forsa, mieszkanie, auto.

— I jakie tam auto... sam prze­
cież mówisz...

— E, co z tobą gadać Od te^n 
ma się tu — pokazał na swote 
czoło. — Olej mam w głowie me 
siano... A ty, uważaj, iak ci sie 
nie podoba, to (ora. Zawsze znaj­
dę chętnych na wyjazdy,

Ignac pracował w remizie aa- 
tobusowej. Trochę się znał na 
motorach, więc jak im się auto 
popsuło na drodze, to razem z 
Wackiem umiel1 uszkodzenie na­
prawić Lubi) te wyjazdy na we­
sela. Bo i forsę dodatkowa zaro­
bił i podjeść, a jeszcze lepiej po­
pić można było sobie solidnie Za 
to Wacek nigdy nie pił na przy. 
jęciach weselnych, choćby go nie 
wiem iak oroszono.

— Kierowca musi być trzeźwy
— mówił twardo. — Ani kielisz­
ka...

Nie lubił też kiedy Ignac się 
upijał. — Owszem, trochę mo. 
żesz sobie golmć, ale nie za du­
żo — przestrzegał.

— Nie gniewaj się, Wacuś — 
rzekł pojednawczo Ignac. — Ja 
tylko tak...

— Więc teraz uważaj. Albo 
rybka, albo pipka. Masz mnk 
słuchać jeżeli chcesz żebym ci 
lepszą forsę za dzisiejsze odpalił 
Jak się dobrze sprawisz to dwa 
tysiączki od ręki zarobisz.

— Oj, przydałoby się.
— Przydałoby się. Przydało — 

powtórzył ironicznie kolega. -  
Na wódkę! Ech. ty gębo zapija­
czona. Urządzisz zaraz ochlaj 
Ale dziś to ja sam dam ci forsę 
na wódkę. I to zaraz.

— Jak to? — spytał zdumiony 
Ignac. — Ty przecież nie lub'?z 
jak piję.

— A nie lubię. Kierowca me 
pije to i jego pomocnik nie pj- 
winien. Ale dzisiaj to co innego

— Nie rozumiem. Nic z tegj 
nie rozumiem.

— Zrozumiesz. Pokażę ci faceta 
Zagadasz do niego w knajpie tak 
wiesz, od duszy, od serca, troskli­
wie. iak do własnego syna ., „pan 
szanowny zmęczony długa jazdą'1...

— To ty myślisz, że la do syna 
, mówię „pan”?

— Et, gadaj tu z głupim. Dj, 
tego faceta, nie do syna. Więc 
uważasz nowiesz do niego, że ĵ &t 
zmęczony i jeden kieliszeczek 
wódki mu nie zaszkodzi. Kapu­
jesz? On cl powie, że nie pije bo

prowadzi wóz. A ty mu na to:
„Co to szkodzi? Jeden kieliszeczek 
to można. Ja też prowadzę sa­
mochód..."

— Przecie ja nie prowadzę wo-

— Ale powiedzieć możesz... 
Przecież możesz powiedzieć. I na­
mówisz dwa kieliszki jeden i'.a 
tego faceta drugi dla siebie. A 
potem... potem jeszcze jedną ko­
lejkę, albo on postawi tobie, al')o 
ty jemu. Masz tak zabajtlow-ić 
żebyście wypili po dwa, trzy 
najwyżej cztery kieliszki. Mo/.e 
nie być wódka.

— A co?
— Nawet koniak. Tylko wypić 

nie za dużo. Zrozumiano? Bo s.ę 
facet zwali na podłogę i koniec 
z interesem. Kapujesz?

— Nie.
— Nie musisz — stwierdził sta 

nowczo Wacek. — Masz tylko 
zrobić jak ci każę.

Nagle Ignac zrozumiał. Zbladł.
— Ty, Wacek, ty tego nie zro­

bisz. A ja, ja nie chcę.
Wacek nie zareagował na jego 

sprzeciw.
— Zrobię. Mam pewną rękę 

Przejechałem sto tysięcy kilome­
trów. Znam siebie i swój wóz 
Kapujesz?

Zatrzymał auto na pobocz i 
Wyszli obydwaj, Zapalili papij 
rosy W tym miejscu droga opa 
dała ku dolince. Jak na dłoni wi­
dać było gospodę o jasno biel >

na pamięć. O trzysta metrów od 
gospody jest zakręt w prawo. Tj 
już przedtem sobie obmyślił, że.. 
Droga wyasfaltowana, gładka 
Nie będzie potem widać zbyt do­
kładnie śladów kół. Zresztą tyle 
aut tu przejeżdża, zatrą ślady 
nim milicja nadjedzie.

„Dacia” nabiera gazu. Wacek 
jedzie za nią. A jednak brodac2 
jest pijany. Nie utrzymuje pro­
stej linii, jedzie troszeczkę zygza 
kowato. Ignac sprawił się dobrze 
Dostanie może nawet ze trzy ty ­
siące, nie, dwa i oół wystarczy 
postanawia Wacek, Zbliżają się 
do zakrętu. Teraz!!! Wacek na­
ciska pedał gazu. Zapala miga \z 
brodacz nie wiadomo czemu 
zwiększa szybkość. Wacek do j- 
ska gaz do deski Wyprzedza. I 
teraz ieden, jedyny, ale precy­
zyjny ruch kierownica. Słychai 
trzask i zgrzyt rozdzieranej bla­
chy. Wacek traci kontrole nad 
kierownicą, wóz wpada w pj. 
ślizg, Siła odrzutu znosi go 7 
szosy i wali w rów.

— Koniaku! Panienko! — woła 
Wacek. — Tym razem i ja sobie 
popije -  zwraca się do Ignaca 
który oatrzy na przyjaciela błęd. 
nym, pijackim spojrzeniem. — 
No, co, nieźle? — nalewa kieliszek 
stojący przed Ignacem.

— Nie chcę — mówi tamten. — 
Mam już dość.

JANUSZ SKOSZKIEWICZ

K A S K A D E R
roCT5ME*B!S2EaraBSBOM

nyęh murach. Przed nią stało 
k i lk a  a u t .  W ac e k  w o ln iu tk o  o-
krążai *wó1 .samochód iakby a i. 
kladnie sprawdzał karoserie i o- 
gumienie. W rzeczywistości bacz­
nie obserwował każdy poiazd nu 
iający ich i zjeżdżający w dół

— Zatrzyma się, nie zatrzyma 
się — powtarzał ilekroć auto zbił 
żało się do gospody. Im dłużej tu 
stali rosło napięcie w oczach 
Wacka. — Cholerny toto-lot-A 
Ignac orzysiadł na skraiu rowu 
Chciał coś powiedzieć, grotesko­
wać, ale bał się w tej chw li 
Wacka Licho wie co mu przyj 
dzie jeszcze do głowy. Minęła ich 
„Dacia”, nowiuteńka, śliczna — 
Zatrzyma się. nie zatrzyma się ..
— powtarzał jak w transie Wa­
cek Ignac zauważył, że ma dziw, 
ne, jak u szaleńca oczy — Za 
trzymała się! — krzyknął trium­
falnie Wacek. — Cholera. szkorla 
takiego wozu... Szybko! — niemal 
ryknął do Ignaca. Tamten wstał 
niechętnie. — Właź! — krzyknął 
rozkazuiąco. Wepchnął kolegę do 
środka wozu i siadł za kierow­
nicą Natychmiast ruszyli i w ki'..* 
ka chwil później byli już przed 
gospoda.

— Załatwisz gościa jak mów’- 
łem. Masz tu pięćsetkę. No już! 
Na co czekasz? — w jego oczach 
pojawiły się złe błyski I Ignac 
jak zahipnotyzowany znalazł się 
na progu gospody.

— No, wreszcie — powiedział 
sam do siebie Wacek, gdy Ignac 
wolniutko znikał we wnętrzu 
budynku.

Wacek rozsiadł się wygodnie 
Zgasił motor. 1 wtedy poczuł na­
gle ssanie w żołądku. „Strach” — 
pomyślał i zauważył, że mu ręje 
drżą. Popiół z papierosa osypał 
się na kurtkę. „Spokój" — naka­
zał sam sobie. Postanowił za 
wszelką cenę opanować się. Sta 
rannie otrzepał dłonią ubranie 
Przypomniał sobie jak wyprowa­
dził kiedyś wóz z niebezpieczne, 
go poślizgu na pokryte) zmarzli­
ną szosie. Teraz też musi mu się 
wszystko udać. Zal, że trzeba to 
zrobić z taką śliczną „Dacią ‘ 
Lubił przecież samochody... No, 
trudno akurat „Dacia” mu się 
nawinęła... Spojrzał na zegarek. 
Niecałe dziesięć minut Ignac oyi 
w gospodzie, a wydawałoby się 
że siedzi tam już z godzinę Wre­
szcie uspokoił się. Starał się nie 
myśleć ó tym co nastąpi. Wre. 
szcie drzwi od gospod.y otworzy­
ły się. Wacek ujrzał najpierw 
tamtego, od „Daci". Dopiero teraz 
zauważył, że facet ma brodę. 
Brodacz schodził ze stopni bu. 
dynku ,ówno, nawet na moment 
nie zachwiał się. Za nim szedł 
Ignac. Teraz Wacek widzi jak je­
go koleżka odprowadza brodacza 
aż do wozu. Całują się. Są na 
bańce. Obydwaj Facet od „Daci" 
mówi coś do I naca, zaprasza go 
zdaje się do auta, ale tamten 
energicznie odmawia. Wreszcie 
brodacz wsiadł Zapala motor To 
samo robi teraz Wacek Wszelki .- 
zdenerwowanie już minęło. Ru­
chy ma pewne i sprawne. Ruszy­
li. Wacek zna ten odcinek drog'

— Głupiś! Pij, jak ci stawiają! 
Wszystko w porzacłkn Elejęancko
się oprawiłeś Dam ci d w a  tysią­
ce. Teraz nie mam przy sobie, ale 
jak wrócimy...

Ignac nie odpowiada. Kelnerka 
przynosi butelkę koniaku. Prze? 
moment przygląda sie Wackowi 
potem przenosi wzrok na Ignaja

— Czemu ślicznotko patrzysz 
na nas tymi cudnymi oczętami?
— pyta Wacek. — Napijesz się •> 
nami malutka? — Jest pewny 
że kelnerka odmówi, bo tak ia 
koś dziwnie na nich natrzy.
ku jego zdziwieniu, blondaska 
rozejrzawszy sie po niemal pu­
stej sali, przysiada nrzy stoliku. 
Ignac odsuwa kieliszek, więj 
dziewczyna przysuwa ku sobie j 
nalewa koniak dla siebie i Wacka

— Wypijemy — mówi kelnerki. 
Podnoszą do ust kieliszki.

— Fajna z ciebie babka... — 
Gdybym nie miał narzeczonej o 
żeniłbym sie z tobą. — Śmieje 
się z tego co powiedział jak z do­
brego kawału Dziewczyna mil 
czy Przygląda się Wackowi przez 
dłuższą chwile potem znowu roz­
lewa koniak do kieliszków.

— W idziałaś?
— Pobiegłam tam, jak tylko lu­

dzie zaczęli wrzeszczeć. Najpierw 
wpadł tu do gospody jakiś chło­
pak. Przyjechał na motocykli 
Krzyczał, że na drodze, na zakrę­
cie wypadek. Telefonował po mi. 
licję i pogotowie.

— Nie na zakręcie, a przed za­
krętem — prostuje Wacek. — U- 
rżnie się takie bydlę i drogę po­
rządnemu człowiekowi zajeżdża 
Szczęście, że mu tylko siniak na 
łeb wyskoczył. No, i że mnie się 
nic nie stało. Trochę w ramię 
stuknęło. To wszystko.

— Ale samochody ^niszczone — 
mówi dziewczyna. — Ten twój, to 
stary grat Ale tamten... Klasa 
samochód Nie wiem czy da się 
go ieszcze jakoś naprawić. Kto 
to zapłaci? PZU?

— Panienko... śmieje się Wa­
cek — jak ten facet, brodacz za­
siadł za kierownicą pijany to on 
za to wszystko zapłaci Będzie 
musiał Forsę na nowy wóz to już 
jakbym miał w kieszeni. No, oa- 
nienko, wypijemy pod ten nowy 
wóz, co go kupię Może tam tr.i- 
chę trzeba bedzie dołożyć, ale bę­
dzie nowy i nie tam żadna „Sy­
renka”, ale jakiś lepszy.

— Jaki? — pyta dziewczyna.
— Nie wiem. Może sie coś wy­

kombinuje.
— Wykombinuje... — powtaria 

Iziewczyna. — Ty umiesz kon* 
binowac. Nie?

— Muszę wyjść — odzywa się 
nagle Ignac.

— Idź w czorty! — żegna go 
Wacek. — Jak ci przejdzie to 
wracaj. Do nocy nie będziemy tu 
siedzieć.

— Dobrze, że ci się nic nie stało
— mówi kelnerka.

— I... ma sie tę technikę.. N u 
z takich rzeczy wychodziłem. Raz, 
pamiętam ślizgawica jak cholera -

— Dzielny chłopak z ciebie — 
przerywa mu dziewczyna. — Po­
dobają ml sie tacy dzielni jak ty. 
Mocni. Tacy nie zginą.

— Mówisz, że cl się podobam 
Jestem przystojny. No. nie, pa­
nienko?

— Sprytny też, Nie, nie nalj- 
waj! Ja mam już dość Ech, ty 
durniu... Przystolny!? Amantem 
w filmie to ty na pewno nld 
mógłbyś być.

— A niby czym?
— Kaskaderem.
Wacek grzebie w portfelu, wy­

ciąga zdjęcie.
— Przypatrz się... Ładna, co?

To moja narzeczona.
Kelnerka przygląda się zdjęciu 

Patrzą na nią trochę wyłupiaste, 
a i nieco naiwne oczy Dziewczy­
na ma okrągłą buzię, duże usta, 
ostrzej zarysowany podbródek.

Kelnerka odsuwa fotografię.
— Schowaj to. Nie chcę na nią 

patrzeć.
— Co, może nie oodoba cl 

moja narzeczona? — pyta zaczep­
nie Wacek.

Dziewczyna nie odpowiada. 
Wolnym ruchem sięga po napeł 
niony kieliszek i podnosi do ust, 
ale ledwie dotyka językiem pły­
nu.

—To dla niej to zrobiłeś? — 
pyta. — Żeby mieć nowy wóz?

— A co nie warta?
— Dobrze to wszystko wykom­

binowałeś.
— A co może źle?
— A o tamtym, z „Dacią” to 

nie pomyślałeś.
— Niech każdy dba o siebie 

Taki iuż świat. Mógł nie pić 
Jakby nie pił to by tego wszys1.- 
kiego nie było.

— Mógł nie pić. Pewno, że 
mógł nie pić. Ale koleżkę na 
niego nasadziłeś.

— A ty? Co? Takaś czuła? To 
czemuś mu dawała wódkę? Wie 
działaś, że przyjechał samocho­
dem.

— Nie w ódkę, a kon iak . M ogłam  
n ie  dać? T e n  twd>1 kum pel ia -
mawiał, a kiedy coś wtrąciłam 
do tamtego, żeby nie oił, to ten 
twój koleżka mi groził, że do 
książki zażaleń wpisze że jemu 
zamówionego napoju nie chrę 
dać. Próbowałam leszcze temu 7 
„Dacią” coś szepnąć, przekonać, 
ale powiedział, że jeder kieliszek 
koniaku leszczp nlkomi’ nie ta 
szkodził. A na jednym kieliszkj 
się lie skończyło Zresztą iuż oo 
jednym nie bvł całkiem , Musiał 
bvć głodny 1 uderzvłn mii szybk' 
do głowy Wypił nie więcej jak 
trzy kieliszki.

— Nie tłumacz się: Będziesz się 
w sadzie tłumaczyła.

— Co takiego? — woła oburzo­
na kelnerka. — Ty! Ty mnie tu 
sądem straszyć będziesz?

— Ciszej. Żartowałem.
— Żartowałeś. Ładne mi żarty 

Z tamtym też sobie pożartowa- 
łeś.

Przy sąsiednich stolikach nie­
liczni goście zamilkli Tylko mu­
cha brzęczy. Dalej, w rogu sali 
tylko 1akaś parka nie zwraca na 
nie uwagi. Zakochani. Zajęci wła­
snymi sprawami.

— Nie krzycz i pij! — mówi 
Wacek wskazując na kieliszetr 
przed dziewczyną.

Ale kelnerka wstaje i mówi do­
bitnie:

— Zmywaj się stąd łajdakul 
Zrozumiano? — krzyczy teraz. — 
Wynocha! No, już!

Wacek podrywa się gwałtownie 
1 w pierwszym odruchu unosi 
pięść. Ale ręka opada

— Uderz tylko — mówi dziew­
czyna. — Uderz! Jazda stąd, bo 
zadzwonię po milicje.

Wacek rzuca pieniądze na stół, 
odwraca się i wychodzi posłusz­
nie.

— Stój! O sto złotych dałeś za 
dużo. — Ale tamten nie odwraca 
się. Dziewczyna widzi jego przy 
garbione plecy.

W tej chwili podchodzi do kal> 
nerki kierownik gospody.

— Mania! — pyta zanier^kojo. 
ny. — Co tu się dzieje? Coś si? 
stało? Kto to był? Znasz go, że 
piłaś z nim?

— To kaskader — odpowiada 
dziewczyna.

— Kaskader? — powtarza tam­
ten nie rozumiejąc. — Aha! To 
taki co w filmie...

— Jaki tam kaskader... łajdak 
i łobuz, nie żaden kaskader — 
mówi dziewczyna Zgarnia oiŁ- 
niadze do kiesz»nl fartucha I wy­
chodzi z sali odprowadzana zdzi­
wionym spojrzeniem kierownika l

kilku osób siedzących przy sto­
likach.
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— Czy m ogę zdjąć palto?
— Proszę, proszę bardzo. Niech pan 

usiądzie.
— Ja k  p an  m yśli, o co chciałbym  

p an a  zapytać?
— Panie, przecież tak  nie można. 

Je s t pan  już chyba piątym  dziennika­
rzem , k tó ry  tu  przychodzi, w te j sa­
m e j spraw ie. J a  już nie m am  siły, tak 
n ie  m ożna pracow ać. Proszę, proszę tu 
są  w szystkie m ateriały , w ycinki z p ra ­
sy. pism a, odpowiedzi.

Tu w szystko jest. O proszę! „Glos 
Robotniczy” — „K to odpow iada za złą 
Jakość?” „Glos P racy” — „Jak  trafić  
w  dziesiątkę — dyskusja  o jakości 
p ro d u k c ji”, „Sztandar M łodych” — 
„Pytam y Z arząd Z akładow y ZSMP w 
zgierskiej „Zecie” — my w spraw ie 
jakości”. W ystarczy?! Jak  przyjechali 
z „Głosu P racy” to dyskusja trw ała
10 godzin. Rozumie pan, 10 bitych go­
dzin. Tu jes t wszystko, niech pan sobie 
przeczy ła  i w nioski niech pan sam 
w yciągnie. J a  już nie powiem w tej 
sp raw ie  ani słowa!

— Ale ja  chcę rozm aw iać z żywym 
człow iekiem , a  nie z dokum entam i.

— Dobrze, porozm aw iam  z panem , 
a le  do d iab ła  nich pan  przestanie no­
tow ać, niech pan to w szystko odłoży 
1 m nie posłucha jak  człow ieka. Ja  już 
tłum aczyłem  te j pani redak to r z „Gło­
su Robotniczego” ! Wiemy, że nic* jest 
u  nas najlep ie j. Sami w idzim y błę­
dy. k tó re  w ystępują . P racu jem y nad 
nim i. Panie, to nie są puste słowa, co 
m ów ię. Ale też ze strony prasy po­
trzebny  je s t obiektyw izm , bezstron ­
ność, spraw iedliw ość. Was obchodzi 
ty lko  jedno, piętnow ać, piętnow ać. Ty­
le  a  tyle odrzucono, tyle a tyle za re ­
klam ow ano. Ale n ik t nie w yjaśnia, nic 
in te rp re tu je  tych cyfr. T a a fe ra  z 
K ielcam i, niech pan popatrzy , „Glos 
R obotniczy” napisał:

„...Szczególnie duży udział w yrobów 
z w adam i zaw ierała dostaw a dla 
W PHW  w Kielcach. Spośród 3.030 
skontro low anych ubrań zarek lam o­
w ano tam  jakość I. 665 sztuk, zaś fa­
k tycznie  w adliw ych sz tuk  stw ierdzono
547...”

Jes t to n iepraw da, przeklasyfiko­
w ano 46 sztuk ubrań , a nie jak  „Głos” 
nap isał 547. Pom yłka je s t p raw ie dw u- 
nastokro tna . Co z tego, że hurtow nia  
w K ielcach przysłała  nam  teraz pis­
mo z przeprosinam i. Pom yłkow o w pi­
sano n a  nasze konto rek lam acje  z 
w ielu innych zakładów . A rtyku ł się 
już ukazał 1. zrobił sw oje. W czoraj je ­
den z pracow ników  opow iadał mi, że 
był w sklepie n a  P iotrkow skiej. Wi­
siały tam  nasze garn itu ry . No i pod­
chodzi jak iś facet przym ierza g a rn i­
tur. Dobrze na  nim leży, w idać, że jest 
zadowolony. E kspedien tka już mu pa­
kuje. Facet patrzy  na  m etkę — „ZE­
T A ”. — nie, dziękuję! To o nich 
pisali, że chrzan ią  robotę. D ziękuję, nie 
wezm ę tego”.

A tym czasem  w skaźnik uznanych 
k lasy fikac ji do produkcji sp rzedanej 
w ynosił za 3 k w arta ły  1975 roku 2,2 
proc. W okresie trzech kw arta łów  
1976 roku sprzedano  do WPHW 149.43!) 
sztuk ubrań , w skaźnik uznanych 
rek lam acji do produkcji zm niejszył 
się do 1,9 proc. A więc je s t lepiej, nie 
gorzej.

— Czy to znaczy, że jes t tak  do­
brze, i że nie mam y o czym m ówić?!

— Nic. Nie jes t dobrze. W spomnę 
jeszcze o jed n e j spraw ie, a  potem 
przejdę do tego, co jes t źle.

B raki mogą pow staw ać także, już 
poza m uram i naszego zakładu. U bra­
n ia  przew ozi się do hurtow ni sam o­
chodem. Ile razy już kierow ca nie 
m iał prem ii za brudny samochód! 
D ruga sp raw a, to sam e hurtow nie. 
K iedyś sam chodziłem  butam i po w ła­
snych garn itu rach  — bo nie mogłem 
z m agazynu inaczej wyjść. Ciasno, 
w szystko zaw alone ubran iam i, brak 
pomieszczeń.

— Czy to znaczy, że można zakw ali­
fikow ać ga rn itu r jako  brak , który po­
w stał już z w iny hurtow ni, a nie w a­
szej?

— J a  tego nie pow iedziałem . Panie, 
jak  to potem  m ożna komu udow od­
nić? Można natom iast udowodnić, jak 
się złapie na gorącym  uczynku. Robi­
my często takie kontrole. W kraczam y 
na  salę. Mam w ręku bubel — źle 
wszyte rękaw y. B iorę pracow nicę od­
chodzim y na bok do innego pom ie­

szczenia. N iech pani to zakłada! 
Chciałaby pani, żeby pani mąż tak 
w yglądał?! A no nic, nie chciałabym . 
K upiła by pani to w sklepie? A no 
nie, w ybrałabym  inne. Czy pani nie 
w idzi, że to jest skandal zrobić coś 
takiego?! No to ona w płacz. „Panie 
dyrek torze już w ięcej nie będę...” i ry ­
czy mi. Żeby to było raz, to pół biedy. 
Ale wchodzi pan  trzy dni później i 
jes t to sam o. I co robić, niech mi pan 
pow ie? Co robić!? W yrzucić na b ruk?

D yrektor naczelny mgr. HENRYK 
ANTCZAK, który od jakiegoś czasu 
przysłuchuje się naszej rozm owie, do­
daje:

— K ilka miesięcy tem u w yrzuciliś­
my jednego — przychodził p ijany  do 
pracy. Tydzień potem  dostał pracę w 
„Teofilow ie”, z wyższą s taw ką niż 
m ial u nas.

— Tych czterdzieści sześć sztuk  w 
K ielcach, to były jed n ak  ew identne 
buble, praw da?

— Tak, to p raw da. Ale w ysłaliśm y 
tam  3.323 sztuki. Tylko len nie robi 
błędów, kto nic nie robi. Nie m a ide­
alnego zakładu, który w ogóle nie ma 
reklam acji. Niech m nie pan postara 
się zrozum ieć. Pan a taku je  a ja s ta ­
ram  się bronić, ale to nie o to chodzi 
przecież. Oprócz tego w szystkiego co 
robi kierow nictw o, adm in is trac ja  za­
kładu, najw iększy problem , to zw ykła 
ludzka solidność. P rogram  popraw y 
jakości nie jest oderw any od życia i 
realizu je  się go konkretnym i posunię­
ciami. Kom pleksowy system  sterow a­
nia jakością jest sp raw ą istotną, ale 
nie zała tw ia problem u. Żaden system  
go nie rozwiąże, jeżeli nie będzie moż­
na w stu procentach polegać na ludz­
kiej rzetelności. Przez całe la ta  ludzi 
w ychow yw ało się w św iadom ości, że 
w ażna jes t ilość. Tylko iiość się li­
czyła. Za to były prem ie, nagrody, 
zdjęcia w prasie. T eraz w ażna jest 
precyzja, dokładność, m ilim etry. 
P rzedstaw ić ludzi na inną m entalność, 
to szalenie tru d n a  spraw a. Spraw a, 
k tóra  w ym aga czasu, i k tó re j nie za­
łatw i się jednym  zebraniem  czy a rty ­
kułem .

U spraw nienia rac jonalizatorsk ie  z 
ostatn ich  dziesięciu la t były nastaw io­
ne  przede w szystkim  na ilość — jeże­

Fot. W. Parys

l i  chodzi o jakość, n ik t o  tym  na do­
b rą  sp raw ę n ie  m yślał. T eraz trzeba, 
to w szystko odkręcać. Nie wszyscy 
ludzie to  rozum ieją. Pokazuję  pracow ­
nikow i, że coś źle zrobił, a  on mi m ó­
w i — „Oj, pan ie  dyrektorze, przecież 
to tylko k ilka m ilim etrów ” , A le jak 
kilku ludzi zapom ni o tych m ilim e­
trach , to k lien t nie może dopiąć m a­
rynark i w pasie. Jed n a  osoba przy­
szyw a kieszeń dolną w m arynarce , 
druga górną. Ta pracow nica, k tóra  
przyszyw a górną kieszeń, pow inna 
spraw dzić  czy dolna jest dobrze przy­
szyta. Ale często ona patrzy  tylko na 
sw oją w łasną pracę, tylko to ją  in ­
teresu je  Nie zw raca uw agi, że po­
przedniczka źle zrobiła. K iedy potem 
obcina się prem ie całej taśm ie, to ona 
dopiero krzyczy — „To przecież nie ja 
zrobiłam , to tam ta !” Wie pan, w y­
starczy  na  zm ianie k ilku  takich  ludzi, 
nieuczciw ych, n ierzetelnych , a lecą 
rek lam acje . W szystkich się nie u p iln u ­
je, na to nie m a rady. G dyby każdy 
pilnow ał nie tylko siebie, a le  i poprze­
dnika, to w szystko byłoby w porządku. 
W tedy jeszcze m ożna popraw ić. A jak 
cały ga rn itu r jest już uszyty, to po 
w szystkim . T rzeba w szystko odryw ać, 
p rzerab iać — często jes t to już n ie­
opłacalne. Osób niesolidnych jest c ią­
gle jeszcze bardzo dużo. Te osoby, to 
myśli pan, taki a rty k u ł biorą do sie­
bie? W idzą tylko, że dyrek to ra  w ga­
zecie obsmarowiali. To on się później 
tłum aczy

O glądałem  ostatn io  w TV program
0 jakości. W lodów kach odchodził la ­
kier. D ziennikarz pyta się głównego 
konstruk to ra : — „Proszę pana, d la­
czego tb rdzew ieje? Dlaczego lakier 
odchodzi?” A z boku p racu je  facet, 
k tó ry  zchr an ił w łaśnie tę robotę, bo 
nie wyczyścił dokładnie przed m alo­
w aniem . Ale tłum aczy się główny 
konstruk tor. Aż się prosiło, żeby 
wziąć tego faceta przed kam erę i go o 
to zapytać.

— To niech pan mi da takiego fa­
ceta, który partaczy robotę.

— Dobrze, hodźmy na produkcję.

PRZY TAŚMIE
— W idzi pan, jak  w chodzim y na 

halę, to ludzie m nie znają  i w tedy 
wszyscy się p ilnu ją . Śliczne ga rn itu ry  
robim y tu d la  Szw ecji. Z ich tkan iny  
zresztą. * ^zm awiam  z panem , ale 
cały czas obserw uję tam tego pracow ­
nika. Już  dw a razy m iał obryw aną 
prem ię. A le ciągle partaczy robotę. 
T eraz się p ilnuje. Chodźmy dalej.

Idziem y dalej.
— Proszę pani. ile razy mówiłem, 

jak  to należy robić. Przecież tu wszy­
stko odchodzi. Niech pani popatrzy. 
To jest źle, to jest źle, to jes t źle. To 
w szystko trzeba popraw ić! Czy pani 
była po instruow ana, jak  należy w y­
konyw ać tę pracę?

— Ja  p racu ję  tu tylko dzisiaj.
— Jak  to tylko dzisiaj. Panie Szcze­

paniak niech pan pozwoli! Czy mówił 
pan te j •"'i, jak  to  naieży robić? 
Niech pan spojrzy, to w szystko jest 
źle. W ten sposób k lejonka nie będzie 
trzym ała!

— Oczywiście mów iłem  je j! Ale co 
m am z nią zrobić?

— Za pół godziny niech się pan z 
nią u m nie zam elduje!

PYTANIA

Łatw o jes t zakupić now oczesne m a­
szyny Ale spraw ić żeby ludzie na 
nich rzeteln ie pracow ali — to już jest 
problem . Łatw o powiedzieć że ktoś 
jest niedokładny, że jest leń i niechluj. 
lekcew aży pracę Ale dlaczego tak 
się dzieje? Co sądzić o człowieku, k tó­
ry trzeci raz nie o trzym uje prem ii a
1 tak dalej p racu je  źle z brakam i? 
G wiżdże na wszystko, nie/zależy m u? 
K obieta, k tórej zwrócił uw agę dyrek­
to r .Zety” była starszą panią. P racu je  
w „Zecie” luż w iele lat, Nie posądzam 
ją  o to, by gw izdała na w szystko. Więc 
co? O bojętność na to, czy będzie do­
brze zrobione czy źle — byle tylko 
było?

O dpowiedzi na te p y tan ia  m usi zna­
leźć każdy, z nas, zastanaw iając  się 
nad tym, jak  pracuje.

Fot. W. Parys MAREK MILLER

T iP O W A T A  ROKU 1 9 7 6
W dziejach polskiej k u ltu ry  lite ­

rack ie j powieść H eleny M niszków ny 
„T rędow ata’* (1908 r.) zajm uje, jak  
w iadom o, miejsce osobliwe. W yklęta 
przez krytyków  i sm akoszów  lite ra ­
tu ry  cieszyła się i cieszy ogrom nym  
powodzeniem  w tzw. m niej w y rafi­
now anych kręgach czytelniczych. W 
efekcie, powieści Heleny M niszków­
ny, trak to w an e j jako  niezw ykle cie­
kaw e zjaw isko z dziedziny socjologii 
li te ra tu ry , k ry ty k a  pośw ięcała zawsze 
wiele uwagi.

Obecna film owa w ersja  „T rędow a­
te j1’, w yreżyserow ana przez Jerzego 
H offm ana, jest trzecią z kolei adap ­
tacją  książk Heleny M niszkówny. 
Dwie pierwsze to n e m y  film z 1926 
roku w reżyserii E dw arda P u ch a l­
skiego z Jad w g.i Sm osarską w roi: 
ty tu łow ej i film  z 1936 roku z Elżbie­
tą B arszczew ską, w reżyserii- Ju liusza 
G ardana. Obu tym prem ierom  tow a­
rzyszyły głosy kry tyk i.

S tw ierdzenie  tego fak tu  przydać 
się może w tym  punkcie niniejszych 
rozw ażań, w k tórym  należy postaw ić 
py tan ie  o motywy jak im i k ierow ał 
się w spółczesny nam  producen t — Ze­
spół „S ilesia” i reżyser Jerzy  H off­
m an, podejm ując się realizacji now ej 
film owej „T rędow atej". Jedno  je3t 
pew ne: „T rędow ata" zarobi Drawdo- 
podobnie na inne film y, takie, k tóre  
z tak  jak  tu p rzew idyw aną życzliwo­
ścią publiczności realizow ane n ie  bę­
dą. O dnalezienie m otyw ów  n astęp ­
nych, w obliczu prezentow anego nam  
film u, nie jes t rzeczą prostą, a ich 
poszukiw anie było w jak iś  sposób 
wliczone w oczekiw anie na tę  p re­
m ierę. O kreślony stan  k u ltu ry  lite ­
rackiej i film ow ej nakazyw ał w  in l • 
c jatyw ie Jerzego H offm ana szukać 
innych jeszcze motywów  aniżeli tego 
pozornie tylko prozaicznego a w cze­
śniej w spom nianego. T ym  bardzie}, 
że reżyser ten zapisał się we w dzięcz­
nej pam ięci w idzów sw ym i św ie tny­
mi adap tac jam i „Potopu” 1 „ P a ia  
W ołodyjow skiego”.

Śm iem  sądzić, że p rzew idyw anie 
koncepcji reżyserskiej szło u poten­
cjalnych widzów w dwóch k ie ru n ­
kach. Bądź oczekiw ano pastiszu ga­
tunku , bądź liczono na m elodram at, 
k tóry  z całą odw agą zrealizow any zo­
stan ie  w edle w szelkich p raw  jego 
konw encji. Śm iem  też sądzić że głosy 
k ry tyk i, z k tórym i „T rędow ata” Je ­
rzego H offm ana zapew ne się spotka, 
dotyczyć będą ew identnego b raku  
zdecydow ania na ■ przy jęc ie  jednej lub 
drugiej koncepcji, co w cale nie zna­
czy, że w ybór k tó re jś z nieb elim ino­
w ałby oy tan ie  podstaw ow e — d o  co 
ten film w 1976 roku w ogóle pow stał. 
Poniew aż jed n ak  jest, ocenić go trz e ­
ba kle ira et studio.

W mej p ryw atnej ocenie „Trędo­
w a ta” Jerzem u H offm anow i n ie u d a ­
ła się. Nie udała  się, bo w łaśnie nie 
zdecydow ał się w edle jak ie i konw en­
cji ją  realizow ać. F o jaw iajace  się ele< 
m enty  pastiszu burzą lad ga tu n k u  
zwanego m elodram atem , są zbędne, 
jeśli nie określiły  realizacji w całości. 
Moja o ryw atna  w yobraźnia oozw alała 
mi orzypuszczać, że można też było 
„T rędow atą", zachow ując naw et duży 
dystans, w yreżyserow ać tak , by z je d ­
nej strony  doszła do głosu św iado­
mość ga tu n k u  p ierw ow zoru , a  
z d rug ie j zaś św iadom ość u - 
kształtow anego  przez n iem ałą ju i  
trad y c ję  m elod ram atu  film owego. 
Z czymś takim  m ieliśm y do czynienia 
w przypadku .Dziejów grzechu" W a­
leriana Borow czyka, o czym można 
D rzecież mówić zachow uiąc należne 
oroporcje szacunku wobec klasyków . 
..T rędow ata” Jerzego H offm ana tych 
cech iednak nie Dosiada.

Pow stał film , k tó ry  ani w zrusza, 
ani bawi. Nie u rucham ia  też tych po­
kładów  św iadom ości lite rack ie j I fil­
mowej oraz w rażliw ości estetyczno}, 
k tóre aktyw izow ał film Borowczyka, 
W ślad za tym i grzecham i głów nym i 
idą następne, będącym i tylko Ich pro­
sta konsekw encją. Film  Jerzego H off­
m ana iest. w mym przekonaniu , n ie ­
udany rów nież w sferze sam ej reży­
serskiej iuż pracy

Dziwi mnie w film ie H offm ana to, 
ze mimn widocznych s tarań  nie udało  
mu się w ydobyć atm osfery  uczuć: n a ­
m iętności w iążących oboje nieszczę­
snych kochanków  Toż w książce 
M niszkówny m ateria łu  było wiele, 
tak wiele, że cy tu je  się ią iako jedną 
z bardzo nielicznych w naszej lite ra ­
turze Dowieści o miłości. Można tu  
w inić orzvstoinego [.eszka T eleszyń- 
skiegn że nic męskości i nam iętno­
ści z siebie nie w ykrzesał i że śliczna 
Elżbieta S tarostecka nie wydobyła 
zmysłowości 'x>baterki oowieści M ni­
szkówny, a le to przecież jednak  Jerzy  
H offm an życzył sobie określonych ról 
i tak  a nie inaczej je prow adził. I tak , 
na dobrą spraw ę, w  zespole rea liza- 
torskim  „T rędow ate j” tylko jeden ? 
tw órców  zdał egzam in z konsekw en t- 
ności swego zam ysłu, ies t nim  au to r 
muzyki — Wojciech Kilar.

T ak  więc py tan ie  o sens realizacji 
„T rędow ate j” z w ielu, nie w szystkich 
w yliczonych tu  powodów, pozostaje 
nada l o tw arte .

EWA N U RCZYŃ SKA



SZPIEGOSTW O

TWARZE ZE 
SZKLANEGO EKRANU

Skarżył się kiedyś znany ak­
tor Jan Nowicki, że telewizja 
zaserwowała jego postać w 
tak zwiększonej dawce („Dy- 
rektorzy’’ plus dwa spektakle 
teatralne), że pewno teraz 
zniknie ze szklanego ekranu 
na dłużej. I rzeczywiście, No­
wickiego nie widzieliśmy już 
dawno.

Jest rzeczq powszechnie 
znanq, że telewizja, dając nie­
zwykłą popularność, sprawia 
jednocześnie, że występujący 
w niej ludzie szybko nam pow­
szednieją. Dla aktora jest tu 
jeszcze jedno niebezpieczeń­
stwo, a mianowicie identyfiko­
wanie aktora z kreowaną po­
stacią. Jeszcze dziś, słysząc 
głos Władysława Hańczy, 
starsi ludzie powiadają: „O , 
koń, który mówi” . Hańcza bo­
wiem podkładał kiedyś swój 
charakterystyczny głos pod 
pewien popularny serial z 
mówiącym koniem. I nawet 
serial „Chłopi” , gdzie Hań­
cza grał Borynę, tamtej posta­
ci z pamięci nie wymazał.

P odobnie było  k iedyś z B ronisław em  
P aw lik iem , k tó ry  w program ach  dla 
dzieci baw i! się w  M isia z O kienka. 
Podobnie  je s t z głosem  P io tra  P a w ­
łow skiego, k tó ry  dubbingow ał S tir-  
litza... P rzyk łady  zresztą m ożna m no­
żyć.

Jeśli się nie m ylę, to  podobny los 
czeka W ojciecha Pszoniaka. Po zna­
kom itej roli w „Nie do obrony” 
O sb o rn a a  j p  pokazał .sie, jako  ju ro r 
w  prdfff-amit> rozryw kow ym , a nie­
daw no pośw ięcono mu osobną audy­
cję z cyklu „Tw arze te a tru ”. Tylko 
czekać, aż  go weźm ie Studio 2, albo 
i realizatorzy  „Tylko w niedzielę”, po­
tem  weźm ie udział w  program ie 
„XYZ” oraz w „Loży” i „Sam na 
sa m ”... I Pszoniaka będziem y m ieli z 
głow y na dw a lata.

T ym  razem  idzie ml o sp raw ę nieco 
inną , a  w każdym  razie nie o ak to ­
rów . N ieprzem yślana „gospodarka” te ­
lew izyjnym i postaciam i dotyczy bo­
w iem  także publicystów , krytyków , 
p isarzy  i dziennikarzy telew izyjnych. 
Był cza*< kiedy w „Pegazie” tydzień 
w  tydzień w ypow iadał się na różne 
tem a ty  K rzysztof T eodor Toeplitz. O- 
becnie na gw iazdę telew izji w yrasta  
nam  Rom an Szydłow ski, k tórego  dwa, 
a  czasem  trzy  razy d z i e n n i e  może­
m y oglądać w telewizji. P rzez jak iś 
czas w co drugim  program ie Publicys­
ty k i K u ltu ra ln e j w ystępow ał A lek­
san d er Je rzy  W ieczorkow ski. Jak o  dy­
sk u tan t, kom entator, juror, recenzent, 
a naw et reporter. T eraz W ieczorkow ­
ski zn iknął i czekam y na następnego 
publicystę, którego te lew izja  w yeks­
p lo a tu je  aż do znudzenia.

Z niknęła sym patyczna sp ikerka  E l­
żb ieta  Smiarowska, zniknęła z D zien­
n ik a  Iren a  Falska. Pokazała się za to 
znów  pani B ogum iła W ander. O sta t­
n io  zapow iadając program  na dzień 
n astęp n y  w idać posłużyła się w łasnym  
tekstem , bo w  k ró tk ie j zapowiedzi 
ośw iadczyła, że „urozm aicony prog­
ram  urozm aicą w ystępy a rty s tó w ”, i 
że „dla okraszen ia  T ele-Ecłia będzie 
dużo m uzyki” .

C iekaw e, co będzie z k rakow skim  
dziennikarzem , kiedy k reu je  postać 
porucznika Borew icza w seria lu  K rzy­
sztofa Szm agiera „0 7 ”, zgłoś się”. Co 
p raw d a  nasz k rakow ski kolega za­
s trzega  się podobno, że film  go nie n ę ­
ci i tra k tu je  tę  rolę jako  przygodę, ale 
k to  wle....Na razie  te lew izja  nie stara  
się mu robić zbytniej reklam y. W 
a rty k u le  na tem at seria lu  Szm agiera, 
opublikow anym  w tygodniku ,.RTV”, 
n ie  w ym ieniono naw et nazw iska głó­
w nego ak to ra  „07, zgłoś się” . A wszy­
stko  w skazuje na to, że red  Cieślak 
zdobędzie popularność M ikulskiego, 
bo serial zapow iada się ciekawie. 
W ówczas zapew ne będą i w yw iady i 
udział w dziesiątkach innych p rogra­
m ów  i zdjęcie na okładce „RTV”.

Odnosi się w rażenie, że telew izja 
n i e  l a n s u j e  ludzi, lecz lansują 
s ię  oni sam i poprzez telew izję, dzięki 
sy tuacji, w jakiej się znaleźli (film, 
p opu larny  program , itp.). Kiedy jed­
nak okazu je  się, że ktoś zdobył popu­
larność, telew izja  szybko o nim  za­
pom ina.

TELEMAN

„Czy jesteście pew ni, że nigdy nie 
połknęliście m ikrofonu, lub  że nic 
um ieszczono w am  m in iaturow ego  n a ­
d a jn ik a  pod plom bą w zębie?”

T ak ie  a la rm u jące  py tan ia  m ożna co­
raz  częlkiej przeczytać w  p ras ie  za­
chodniej. P laga podsłuchów  instalo­
w anych  w  najrówniejszych in s ty tu ­
cjach, a  tkkże w  m ieszkaniach p ry ­
w atnych  uroisla na Zachodzie do ra n ­
gi pow ażnego problem u społecznego, 
którego następstw a  niejednokro tn ie  
do tknęły  bezpośrednio czołowych 
przedstaw icieli w ładzy niektórych 
państw . N ajbardzie j spek taku larnym  
pod tym względem  przykładem  była, 
ja k  pam iętam y, a fera  W atergate, k tóra 
kosztow ała R icharda N ixona fotel p re ­
zydencki, a w ielu ludai z jego n a j­
bliższego o,toczenia — eksportow ane 
stanow iska.

Podobne a fe ry  w e F ra n c ji i RFN, 
choć nie pociągnęły za sobą tak  d ra ­
stycznych skutków , rów nież przyspo­
rzyły sporo  kłopotów  w ładzom  tych 
k rajów . A przecież są  to tylko n a j­
bardziej d rastyczne p rzyk łady  szpie­
gow skiej działalności ze strony  w yspe­
cjalizow anych  agend  rządow ych i t a j ­
nych służb. Tym czasem  niezależnie 
od nich  działa niezliczona ilość Jam e­
sów Bondów, których każdy może 
w ynająć  do tak iej roboty, oczywiście 
za odpow iednią opłatą, L udzie ci tru ­
dn ią  się szpiegow aniem  zawodowo, 
dorywczo, lub  po prostu  z p ryw atnej 
ciekawości. Z apotrzebow anie na ich 
usługi c iąg le  w zrasta , co pow oduje ró ­
w nież odpow iedni w zrost p rodukcji i 
w ypuszczania  na rynek  coraz to  no­
wszych i doskonalszych urządzeń pod­
słuchow ych. Jeden  z zachodnioniem ie- 
ckich  m agazynów  zam ieścił n ied a ­
w no ogłoszenie rek lam ow e pew nej 
firm y  elek tron icznej, tej oto treści:

„O feru jem y naszym  klientom  n a j­
now ocześniejsze, e lektroniczne p rzy ­
rządy specjalne, a  w śród nich na jn o ­
w sze typy urządzeń noktow izyjnych, 
specja lne  p rzyrządy  a larm ujące , n a j­
m niejsze m agnetofony, rad io telefony , 
a p a ra ty  podsłuchow e, u rządzenia  do 
w ykryw an ia  m in inadajn ików , długo­
pisy z m ikrofonam i oraz w icie inne­
go sprzętu  tego rodzaju...”.

Pow yższe ogłoszenie dość w ym ow ­
n ie  pokazuje zarów no w  jak  w ie l­
k im  stopniu , jak  też w jak i sposób 
epoka zm iniaturyzow anej technik i ę- 
lektron icznej i kom puterow ej zaczy­
n a  w kraczać i określać codzienne ży­
cie p rzeciętnego obyw atela  Zachodu.

Coraz bardziej w yrafinow ane u rzą­
dzenia  przeznaczone do skutecznego 
u p raw ian ia  szpiegostw a tra fia ją  na 
zw ykły rynek  i to  po ogólnie dostęp­
nych cenach. W okresie k ilku  o s ta t­
nich la t p o ta jem ne  Ingerencje  w  sferę  
p ryw atnego  życia obyw ateli szeregu 
k ra jów  zachodnich, a zw łaszcza USA, 
n ab ra ły  tak ich  rozm iarów , iż problem  
ten  s ta l się przedm iotem  badań Ko­
m isji P raw  C złow ieka O rganizacji N a­
rodów  Zjednoczonych.

O bszerne spraw ozdanie, jak ie  w  
zw iązku z tym  zostało opracow ane 
przez ekspertów  na  polecenie w spom ­
n ianej kom isji ONZ u jaw niło  m. in. 
istn ien ie  regularnego przem ysłu szp ie­
gowskiego, który  w yrósł w ostatnim  
okresie jak  spod ziemi. P rzem ysł ten 
w ykorzystu je  n iem al każdą nowość z 
dziedziny e lek tron ik i, jak a  po jaw ia  się 
w w yniku p rac  badaw czych różnych 
w yspecjalizow anych ośrodków  nauko­
wych i ich laboratoriów . T ak np. dla 
potrzeb m edycyny zostały w ynalezione 
swego czasu tzw. „w łókna optyczne”, 
przy pomocy których m ożna fotogra­
fow ać w nętrza  organów  ciała. Te e la ­
styczne w łókna szk lane  dają  się jed­
nak  w ykorzystać rów nież do „widze­
n ia  zza rogu”, lub do film ow ania zam ­
kniętego w nętrza.

L ista  przyrządów  elektronicznych, 
k tó re  są dziś pow szechnie w ykorzysty­
w ane w działalności szpiegowskiej, jak 
w yn ika  z rap o rtu  ONZ, jes t dosyć ob­
szerna. T oteż w arto  zwrócić uw agę 
tylko na na jbardz ie j typow e formy 
szpiegostw a, w k tórych przyrządy te 
zna jdu ją  pow szechne zastosow anie, 
Oto na przykład klasyczny przypadek: 
podsłuch telefoniczny. P odsłuchiw anie 
rozm ów  telefonicznych daw no już wy­
szło ze stad ium , kiedy trzeba było 
przyłączać się bezpośrednio  do p rze­
wodów. N ajczęściej stosow aną obeci 
nic tech n ik ą  jes t użycie ccw ki in ­
dukcyjnej. W ystarczy um ieścić ją  je ­
dynie w  pobliżu przew odu lub  a p a ra ­
tu  telefonicznego (naw et w  odległości 
jednego m etra), by odb iera ła  iinplusy 
pola m agnetycznego przew odów. M i­
n ia tu row y  m agnetofon połączony z 
cew ką indukcy jną  może re jestrow ać 
rozm owy telefoniczne w  przedpokoju, 
pom ieszczeniu sąsiednim , a naw et na 
ulicy.

Do podsłuch iw ania  zw yczajnych 
rozm ów  oferu je  się dzisiaj w iele m i­
krofonów  specjalnych. Is tn ieją  m i­
krofony o w ielkości główki od zapałki. 
U kiy te  gdzieś w pokoju p rzekazu ją  
prow adzoną tam  rozm ow ę, na odleg­
łość ponad 400 m etrów . M ikrofony pe­
wnego typu n ie  po trzebują  naw et 
znajdow ać się w pokoju, w którym  m a 
być pod łuchana rozm owa. Za po­
średnictw em  rad ionam iern ika . bez 
trudu  odbierają  przez o tw arte  okno 
rozm owy z odległości 100 m etrów . 
Przy pomocy tego urządzenia można 
n a tu ra ln ie  podsłuchiw ać z dużej od­
ległości rozmowy prow adzone na wol­
nym pow ietrzu. Is tn ie ją  naw et m ikro­
fony połączone z radionam iern ikam i, 
pozw alające na  podsłuch przez zam ­
knięte okna — i to z odległości 40 
do 50 m etrów .

In n ą  odm ianą są „m ikrofony szpil­
kow e” w b ijan e  z zew nątrz  w  ścianę 
budynku. M ają one w ygląd m alej 
szpilki i p rze jm u ją  d rgan ia  m urów , 
w yw ołane przez rozm owę prow adzoną 
w  domu.

N iek tóre  system y p racu ją  z kolei 
p rzy  w ykorzystaniu  prom ieni w yso­
kiej częstotliw ości, k tó rych  w łaściw oś­
cią jes t p rzen ikan ie  przez m ury  domów 
i całe bloki m ieszkalne. W iązka p ro ­
m ieni po przeniknięciu  do określone­
go m ieszkania w ychw ytyw ana jest 
przez reflek to r sk ładający  się  z cien­
kiej m em brany  i specjalnej anteny.

M ikrofony kulkow e m ożna n a to ­
m iast za pomocą specjalnego k a ra b i­
nu  w strzeliw ać przez okno np. do po­
m ieszczenia na 20 piętrze. D entysta 
m oże umieścić pacjentow i, bez jego 
wiedzy, m ikrofon z m in inadajn ik iem  
w  plom bie. W ten  sposób podsłuch i­
w ane je s t każde słowo w ypow iedzia­
n e  przez tę osobę. R apo rt ONZ w spo­
m in a  rów nież o m ożliw ości podsunię­
cia  kom uś m ikrofonu, lub  nada jn ika  
do  p o łk n ięc ia  np. przez u k u c ie  go 
w  pigułce. W ten  sposób z dużej odle­
głości m ożna śledzić każdy  k rok  ofia­
ry.

Szczególnie w yrafinow anym  w y n a­
lazkiem  jes t tzw. podsłuch organko- 
wy. P rzyrząd  ten  w budow uje się po 
k ry jom u do telefonu ofiary, Chcąc 
podsłuchiw ać rozm owy w  danym  po­
m ieszczeniu, szpieg w ykręca  po prostu  
n u m e r te lefonu  i g ra  jednocześnie do 
słuchaw ki określony ton  na  o rg an ­
kach : Sygnał ten  u rucham ia  przyrząd 
um ieszczony w telefon ie  osoby pod-

w yżej „w łókien optycznych” m ożna 
zam ontow ać kam erę  n aw et poza ob­
serw ow anym  pom ieszczeniem .

P rzy  pom ocy p rom ieni podczerw o­
nych m ożna robić zdjęcia rów nież w 
abso lu tnej ciem ności. L am pę em itu ją ­
cą p rom ienie  podczerw one m ożna u- 
mieścić w  żyrandolu, nada jąc  jej w y­
gląd zw yczajnej, w yłączonej żarówki. 
Pom ieszczenie m ożna „ośw ietlać” p ro ­
m ien iam i podczerw onym i rów nież z 
zew nątrz. Is tn ie ją  naw et m ateria ły  
budow lane, nie przepuszczające zw y­
kłego św iatła, lecz przepuszczające 
p rom ien ie  podczerw one. Dzięki pod­
czerw ieni oraz innym  prom ieniom  m o­
żna prześw ietlać listy  i fotografow ać 
ich tekst. W yszkolony personel odczy­
tu je  praw id łow o rów nież zachodzące 
n a  siebie w iersze. Do czy tan ia  obcej 
korespondencji, b ez  o tw ieran ia  kopert, 
s to su je  się także „lam pki kieszonko­
w e” w  form ie cienkich szpil. W pro­
w adza się je  do k operty  i podśw ietla 
w iersz po w ierszu. Do dość kosztow ­
nych przyrządów  szpiegow skich nale­
żą obecnie m aszyny szybko czytające, 
k tó re  m ogą zare jestrow ać 840 stron 
m aszynopisu  na  godzinę, bądź bezzało- 
gow y śm igłow iec o średn ic^  1 m etra . 
M ożna go um ieścić n a  wysokości 30 
tf.i 600 m etrów , pow odow ać obroty w 
różnych k ierunkach  i robić przy jego 
pomocy precyzyjne zdjęc ia  film owe 
oraz n ag ran ia  dźw ięku.

W szystkie te techniczne urządzenia 
szpiegow skie m a ją  jedną  cechę w spól­
n ą : stosow ane są  potajem nie, bez w ie­
dzy ofiary. Is tn ie ją  jednakże i inne 
m etody zdobyw ania in tym nych infor-

B O H D A N  FE L I

słuchiw anej. P rzy rząd  z kolei b lokuje 
dzw onek oraz um ożliw ia przyłączenie 
m ikrofonu  słuchaw ki do sieci. „Pod­
słuch o rgankow y” m ożna prow adzić 
z dow olnego ap a ra tu , z różnych k r a ­
jów  św iata, pod w arukiem , że oby­
dw a a p a ta ty  przyłączone są  do sieci 
zautom atyzow anej.

N ajnow szym  w ynalazkiem  w dzie­
dzinie apara tów  podsłuchow ych jest 
„m ikrofon laserow y”. Za pom ocą tego 
przenośnego urządzen ia  m ożna odbie­
rać rozm owy z odległości w ielu kilo­
m etrów . E lektroniczne ap a ra ty  pod­
słuchow e p o tra fią  jednak  jeszcze w ię­
cej: np. mogą ze znacznej odległości 
odbierać i deszyfrow ać im pulsy dale­
kopisu, mogą ustalać, w  k tórym  m ie­
szkaniu  jes t telew izor i jak i odbierany 
je s t w nim program , mogą wreszcie 
m ierzyć danej osobie, bez je j wiedzy, 
puls i ciśnienie krw i.

Szpiedzy chcą jednak  n ie  tylko sły ­
szeć, a le  i widzieć. Is tn ie ją  dzisiaj tele­
obiektyw y w ielkości zaledw ie 20 cen­
tym etrów , um ożliw iające sfotografo­
w anie z odległości 100 m etrów  strony 

'm aszynopisu . W zm acniacze św ia tła  u- 
m ożliw iają obserw ację i fo tografow a­
n ie  rów nież o zm ierzchu i przy św ietle 
księżyca. S tabilizatory  obrazu zapew ­
n ia ją  ostrość zdjęć, naw et jeśli się je 
robi ze śm igłowca lub z m arszu. Mi­
n ia tu row e kam ery telew izyjne o w y­
m iarach  zaledw ie 22x7 cm, których 
zdjęcia odbierane być mogą z odległo­
ści k ilkuset m etrów , dają  się łatw o 
ukryć w w ybranym  pom ieszczeniu. 
Ich obiektyw  m a średnicę papierosa. 
Przy  zastosow aniu  w spom nianych już

Rys. Janusz S zym a ń sk i-S la n c

m acji z p ryw atnego  życia, przy  czym 
ofiara  dobrow olnie w spółdziała, nie 
zdając sobie co p raw da  spraw y z celu 
przedsięw zięcia. Do tych o tw arc ie  sto­
sow anych m etod należą tzw. „testy 
osobow ości”. K ategorią  pokrew ną jest 
„de tek to r k łam stw a”, oraz „serum  
p raw d y ” (analiza N arco). T esty oso­
bowości stosu je  się dzisiaj na w ielką 
skalę, przew ażnie  zresztą w celach go­
dnych uznania. P om agają one bowiem 
stw ierdzić przydatność zawodową, lub 
postaw ić diagnozę psychiatryczną. O- 
znaczają one jednak  niedopuszczalną 
ingerencję  w  sferę  p ryw atną  wówczas, 
gdy zm ierzają  do poznania in tym ­
nych ta jem nic  pytanego, jego przeko­
nań  politycznych, lub  stanów  pod­
św iadom ości.

Liczba m etod testow ych szybko roś­
nie. T ak n a  przykład  na obszarze ję ­
zyka angielskiego były w 1049 roku 72 
opaten tow ane testy, w 1953 r. — już 
101, a w 1972 r. — 225. Liczby te obej­
m u ją  ty lko te m etody, k tó re  np. z 
rac ji chęci ich kom ercjalnego w yko­
rzystania przez w ynalazców  były prze* 
nich podaw ane do w iadomości publi­
cznej. P rzy  tym ocena odpow iedzi u- 
dzielanycb przez osoby poddaw ane te ­
stom  jes t w ielow arstw ow a. W przy­
padku pew nych testów  w cale nie cho­
dzi o w łaściw e odpow iedzi, lecz o czas 
reakcji, sposób patrzen ia  pytanego, 
d rgan ia  jego powiek, różnice w głosie, 
przyśpieszenia oddechu itp. Jedna z 
m etod testow ych polega na bezpośred­
n ie j obserw acji źrenic (ew entualn ie  za 
pom ocą kam ery), m ierzen ie  uderzeń 

serca oraz przew odności e lektrycznej

skóry, zm ieniającej się pod w pływ em  
pocenia. O bserw acje  te pozw alają  
w nioskow ać o takich  stanach  um y­
słu, jak  poczucie w iny, bojażllw ość, 
zain teresow anie, napięcie.

M etody pow yższe zbliżają się już do 
osław ionego „detek to ra  k łam stw a”, 
którego sondy m ożna w  niew idoczny 
sposób um ieścić w krześle zajm ow a­
nym  przez pytanego. Skonstruow ano 
też now y typ detek to ra  k łam stw a, k tó­
ry  usta la  napięcie psychiczne badane­
go na podstaw ie jego głosu. O bserw u­
je  się też ruchy źrenic, podsuw ając o- 
sobie badanej zdjęcia. W ten sposób 
da  się np. rozpoznać, którego z k an ­
dydatów  w  kam panii w yborczej osoba 
py tan a  w ew nętrzn ie  faw oryzuje. ,Tak 
oto narusza się ta jem nicę w yborczą.

Z kolei różne „odczynniki p raw dy”, 
jak  Scopolam ina i S od ium -pen thobar- 
b ita l, pow odują, że pytamy (lub p rze­
słuchiw any) przypom ina sobie coś, co 
w edług jego p rzekonania  już zapom ­
niał, np. p row adzoną p rzed  k ilku  la­
ty  p rzypadkow ą rozmowę.

Spośród pisem nych testów  osobowo*; 
ści najczęściej stosu je  się „M ansley 
P ersonality  Inv en to ry ”, ank ie tę  C at- 
te lla  i w ielofazow y test stw orzony 
przez  U niw ersy tet w  M innesocie. Ten 
ostatn i sk łada  się z 560 elem entów , 
k tó re  m ożna stasow ać w  212 różnych 
kom binacjach. M ożna przy  tym  usta ­
lić  n ie  tylko p rzekonan ia  społeczna 
badanego, jego pragn ien ie  sukcesu, 
s top ień  psychologicznej męskości, bądź 
kobiecości, lecz także  np. jego talenlj 
do koszyków ki. O gólnie biorąc, sze­
reg testów  um ożliw ia, bez w iedzy py-« 
tanego, u jaw nien ie  życzeń, zaintere* 
sow ad, poglądów  politycznych, prze*, 
konań  relig ijnych  oraz zasad m orały 
nych.

Tego rodzaju  szpiegostw o psycho­
logiczne, połączone ew en tualn ie  z bez­
pośrednią obserw acją  życia p ry w a t­
nego, ja k  podkreśla  rapo rt, stanow i w 
epoce w ysokow ydajnych kom puterów  
ogrom ne niebezpieczeństw o d la  w ol­
ności osobistej. W szystkie zebrane in ­
form acje  dotyczące m ilionów  ludzi 
m ożna m agazynow ać i klasyfikow ać 
elek tron iczn ie , a także w zależności od 
potrzeby szybko je  uzyskiw ać. Przy 
tym  w spółczesne m aszyny cyfrow e 
m ogą nie tylko grom adzić 1 przecho­
w yw ać w  sw ych pam ięciach  in fo r­
m acje szpiegowskie, lecz je  rów nież 
opracow yw ać. R apo rt ONZ opisuje 
np. przypadek, kiedy przy  pomocy m a­
szyn szybko czytających odnotow uj* 
się w szystk ie przechodzące
przez pocztę adresy  nadaw ców  i od­
biorców. N astępnie k o m pu ter po rząd ­
k u je  adresy , da jąc  dokładny obraz 
k o n ta k tó w  korm pondenoytnyrti k n ł-
dego obyw atela. A nalogicznie do tego 
p rzyrządy mogą re jestrow ać każde po­
łączenie telefoniczne oraz num ery  
apara tów , z k tórych p row adzona jes t 
ro zm o w a

Bez w ątp ien ia  zasygnalizow ane po­
w yżej możliw ości są  już w  znacznym  
zakresie w ykorzystyw ane. Pojedyńcza 
osoba jest wobec nich bezbronna — 
już choćby tylko z tego powodu, że 
w łaściw ie nigdy n ie  m oże udow odnić, 
iż jes t obserw ow ana, jeśli w  ogóle 
żywi tak ie  podejrzenia. Coraz częściej 
m ożna zatem  spotkać glosy, iż czas 
w reszcie położyć k res tej bezpraw nej 
działalności szpiegowskiej. Je s t tylko 
jedno zasadnicze p y tan ie : w  jak i spo ­
sób?

Eksperci, k tó rzy  opracow ali w spom ­
niany rap o rt ONZ są na przykład  zda­
nia, iż propozycja generalnego zakazu 
sprzedaży przyrządów  w ykorzystyw a­
nych do celów szpiegow skich jest w  
obecnych w arunkach  zupełnie n ie rea ­
listyczna. W ynika to po trosze z. fa k ­
tu , iż w różnych k ra jach  Zachodu obo­
w iązu ją  dość zróżnicow ane w  sw ym  
ch a rak te rze  i in te rp re tac ji u staw y od­
noszące się do ochrony sfery życia 
pryw atnego. D latego też specjaliści z 
K om isji P raw  Człow ieka N arodów  
Zjednoczonych proponu ją  stw orzen ie  
norm  m iędzynarodow ych. T ak  np. su ­
geru ją  reg lam en tację  przez państw o 
testów  fizycznych i psychologicznych 
w  tak i sposób, aby zagw aran tow ać w  
sposób m ożliw ie najpełn iejszy  ochronę 
sfery życia osobistego. Ich zdaniem  
stosow anie przyrządów  podsłucho­
wych i przeznaczonych do obserw acji 
mogłoby wchodzić w grę jedyn ie  
w  p rzypadku  ciężkich p rze­
stępstw  k rym inalnych  lub  pow aż­
nego zagrożenia bezpieczeństw a pań­
stwowego, przy czym zostałaby za­
stosow ana odpow iednia form a kontro­
li w celu zapobieżenia nadużycia tego 
praw a. O dnośnie zaś produkcji, 
sprzedaży i posiadania przyrządów  
szpiegow skich sp raw ozdanie  ONZ po­
stu lu je  w prow adzenie obow iązku uzy­
sk iw an ia  zezwoleń na dostęp do tych 
przyrządów , podobnie jak  jest to od 
daw na w większości k rajów  w  przy­
padku broni palnej.

Być może, o ile propozycje te  zo­
staną  przez poszczególne państw a za­
interesow ane, zaaprobow ane i z rea li­
zowane, przyczynią się one do og ra­
niczenia skali i zasięgu działania roz­
w ijającej się obecnie bez przeszkód 
działalności szpiegowskiej. N iem niej 
w ydaje  się, iż są to tylko półśrodki, 
bowiem źródła ow ej działalności na le ­
ży upatryw ać raczej w określonym  
układzie stosunków  społecznych oraz 
w ustro ju  społeczno-politycznym  w ię­
kszości k ra jów  zachodnich m ieniących 
się „dem okracjam i”. Toteż om aw iany 
problem  może zostać rozw iązany je ­
dynie poprzez oddziaływ anie na  jego 
przyczynę, a  nie n a  skutek .
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Nie da się ukryć — szkolnictwo w Polsce bardzo rozwi­
nęli pijarzy i poczgtkowo były to szkółki dla dzieci ubo­
gich. Dla jasności dodajmy, że właściwie pierwsze tego 
rodzaju szkółki powstały jeszcze przed powołaniem zako­
nu. Uczono w nich, oprócz — oczywiście — religii, języka 
ojczystego, trochę łaciny, przede wszystkim jednak rachun­
ków, by przygotować dzieci do życia.

Był to koniec wieku XVI i na owe czasy program szkół 
pijarskich był niezwykle postępowy. Potem jednak pijarzy 
przestawili się na szkolnictwo średnie czyli tiw. kolegia, 
zaniedbujgc szkolnictwo dla ludu. W kolegiach program 
nauczania miał charakter językowo-retoryczny; celem było 
biegłe mówienie po łacinie. Ale pijarzy umieli pójść z du­
chem czasu. Już na poczgtku wieku XVIII reformowali swo­
je szkolnictwo uwzględniając nowe oświeceniowe prqdy.

Do Polski p rzybyli w  roku 1642 1 
założyli w  k ró tk im  czasie ponad dw a­
dzieścia szkół.

I w  tym  m iejscu  zaczynają się dzie­
je  łow ickiego szkolnictw a, k tó re  prze­
cież wywodzi się od pisarskiej szkoły, 
założonej w 1668 roku. F undatorem  tej 
p ierw szej szkoły średniej w  Łowiczu 
by ł Jan  Szamowsld, k asz te lan  gostyń-

Ja k  pisze d r  Jan W egner w  swoim 
szkicu zam ieszczonym  w  „Księdze pa­
m iątkowej Kola Wychowanków I 
Wychowanek Szkół Średnich O gólno­
kształcących w Łowiczu” (LSW-1968): 
„Początkow o zajęcia szkolne odbyw a­
ły się w klasztorze bernardynek  za 
zgodą p rym asa Mikołaja Prażmow- 
skiego. W roku 1673 szkoła o trzym a­
ła  s ta łe  pom ieszczenie w kam ienicy 
tzw. D oktorow skiej, specjaln ie  kupio­
nej na  ten cel przez Jana i Annę Sza- 
mowskich od kap itu ły  łow ickiej.

D alsze dzieje  szkolnictw a średniego 
w  Łowiczu są bogate w w ydarzenia 
i nazw iska (w ychow ankam i Szkoły 
R ealnej na p rzykład  byli m.in. S ta­
nisław Noakowski, w y bitny  a rty s ta  d 
Stefan Starzyński, bohatersk i prezy­
den t W arszawy), a le  zain teresow a­
nych odesłać należy do w yczerpujące­
go szkicu d ra  Ja n a  W egnera. Rocznica 
200 la t szkolnictw a średniego w  Ło­
w iczu m inęła  rów no osiem la t temu, 
bez specjalnej zresztą w rzaw y, co dzi­
w ne, bo tak ie  jubileusze w  naszych 
dziejach pow inny być szczególnie fe ­
tow ane.

Po tam tym  jubileuszu pozostała 
w spom niana „K sięga P am iątkow a” 
w ydana w  m ałym  nakładzie  i szerzej

zapew ne n ie  znana. A szkoda, bo za­
w iera  pub likacje  cenne i n ad e r in te ­
resujące.

Z ostaw m y jednak  m in ione 200-lecie, 
bo oto z upływem tego roku m ija nam 
Inny jubileusz łowickiego szkolnic­
twa. Co praw da nie 200 lat, ale bądź 
co bądź 190. Miejmy nadzieję, żc na 
pełną rocznicę dwóch wieków władze 
oświatowe wygotują jakąś jubileuszo­
wą Księgę lub Sesję Naukową. Ło­
w icz zasługuje  na  to, zważywszy, że 
dzieje szkolnictw a przebiegają tu 
dw utorow o: od w ieków  is tn ie ją  tu 
szkoły średn ie  oraz funkcjonu je  szkol­
n ictw o nauczycielskie.

Zasad kształcenia nauczycieli w Ło­
wiczu był jedną z najstarszych w Pol­
sce instytucji tego typu. W yprzedza je 
jedynie  sem inarium  nauczycielskie, 
założone w W ilnie w 1775 roku. Is tn ia ­
ło ono zresztą krótko, zaledw ie pięć 
lat.

Rok 1786 — sto  dziew ięćdziesiąt lat 
tem u — zapisał się w dziejach Łow i­
cza i w  dziejach polskiego szkolnic­
tw a rozpoczęciem kształcenia s typen­
dystów „przeznaczonych do stanu  na­
uczycielskiego”. Początkow o było tych 
adeptów  zaw odu nauczycielskiego za­
ledw ie szesnastu. Otóż w roku 1786 
prezes Komisji Edukacji Narodowej, 
b rat królewski, prymas Michał Po­
niatowski, utrzymywał swoim kosz­
tem przy łowickiej szkole wydziałowej 
stypendystów przeznaczonych do sta­
nu nauczycielskiego.

F ak t ten  stanow i początek zorgani­
zow anego kształcenia nauczycieli na  
ziem iach polskich. D odajm y jeszcze, że 
w łaśnie w  Łowiczu zachow ała się c ią­

głość kształcen ia  poprzez m iędzyw o­
jenne Seminarium Nauczycielskie, po­
w ojenne Liceum Pedagogiczne, Stu­
dium Nauczycielskie — aż do dziś, do 
kursów  Instytutu Kształcenia Nau­
czycieli i Badań Oświatowych.

W roku 1934 ukazała  się p raca  prof. 
Józefa Dutkiewicza, om aw iająca h i­
sto rię  kształcen ia  nauczycieli w  Ło­
w iczu do roku 1933. Z tej — m ało  zna­
nej dziś p u b likac ji — chcem y przypo­
m nieć k ilka  faktów .

Z aczątek  sem inarium  nauczyciel­
skiego istn iał do roku 1793, k iedy to 
po drugim  rozbiorze Łowicz znalazł 
się pod panow aniem  P rus. W ładze 
p rusk ie  na  początku kształciły  nauczy­
cieli Polaków  dla szkół parafialnych  
w  Cyliichowie koło Zbąszynia. Potem  
jednak  zdecydow ano się n a  pow oła­
n ie  dw óch sem inariów  — w  Pozna­
n iu  i Łowiczu. Dekret o powstaniu 
zakładu podpisano 30 czerwca 1804 
roku. Po jedenastoletniej przerwie 
historia szkolnictwa pedagogicznego 
rozpoczęła się w Łowiczu na nowo.

Z anim  jednak  działalność insty tu tu  
na dobre się rozpoczęła (gm ach pober- 
n a rdyńsk i w ym agał rem ontu), do Ło­
w icza w kroczyły w  listopadzie 1806 ro ­
ku  w ojska francusk ie , ogłoszono po­
w stan ie  narodow e i przyszli nauczyciele 
p raw ie  w szyscy wstąipili do w ojska.

In s ty tu t jednak  istn iał nada l — 
przyszli now i słuchacze, a  rek to r Sie- 
wieluńskd opracow ał bardzo ęiekaw y 
projekt... przysposobienia w ojskow e­
go d la  uczniów  sem inarium . Niewąt­
pliwie był to pierwszy w Polsce pro­
jek t Studium Wojskowego, bardzo 
zbliżony do rozwiązań współczesnych. 
R ekto r proponow ał, ab y  sem inarzyś­
ci „ćwiczyli się w  m ustrze  w ojskow ej 
i w ładan iu  b ron ią”, czego uczyć ich 
m ieli „za m ałą  nagrodą” podoficero­
w ie gw ardii narodow ej. N iestety, nie 
w iadom o czy p ro jek t ten  został w pro ­
w adzony w  życie.

Potem , w roku 1814, p rzekształco­
no sem inarium  w  „szkołę nauczycieli 
wiejskich i organistów”, dodając do 
p rogram u łacinę i m uzykę. Poziom 
naukow y został — n ieste ty  — obn i­
żony.

A jednak  nap ływ  kandydatów  był 
znaczny, co zresztą n ie pow inno dzi­
wić. Poznań pozostał poza granicam i 
K rólestw a i sem inarium  w Łowiczu 
było przetz czas jak iś  j e d y n y m  za­
kładem  kształcenia nauczycieli szkół 
początkow ych. A przecież w p ie r­
w szych latach is tn ien ia  K rólestw a 
Polskiego znacznie zw iększyła się ilość 
szkół. Potem  pow stał In s ty tu t N auczy­
cielski w  Pułaiwach.

W roku 1816 uczono nauczycieli w

Łow iczu: religii, języka polskiego, ła ­
ciny, arytmetyki, geometrii, mecha­
niki, fizyki, geografii, historii pow­
szechnej i Polski, historii naturalnej 
(dziś powiedzielibyśmy — biologii), e- 
konomii, ogrodnictwa, technologii, ka­
ligrafii, deklamacji, pedagogiki, mu­
zyki i śpiewu.

Co w ów czas rozum iano pod po ję­
ciem „pedagogika?” O to fragm ent 
p rog ram u : „Kandydaci m ają się do­
wiedzieć o wychowaniu fizycznym I 
moralnym, o wykorzenianiu złych na­
łogów, o karach i nagrodach, o kształ­
ceniu rozumu, pamięci i uwagi, a tak­
że o tym, jak utrzymać powagę i do­
bry porządek w szkole, jak zjednać 
sobie miłość dzieci 1 zaufanie rodzi­
ców. Pedagogika uczy dalej, jakim 
m a być dobry nauczyciel, jakich spo­
sobów ma się trzymać przy nauce czy­
tania, pisania, rachunków, geografii 
i historii, jak robić rozkład m ateria­
łu ze względu na czas 1 klasy, jak 
układać sprawozdania 1 raporty”.

D zisiejsi nauczyciele w idzą więc, że 
te n  program  pedagogiczny sprzed 160 
la t jes t i dziś całkow icie ak tualny .

M ijały  lata, zm ieniały się rządy, 
p rogram y, nazw y i zadan ia  zakładu, 
ale re k to r  pozostaw ał w ciąż ten  
sam . Jan Siewieluński w ytrw ał na 
tym  stanow isku  rów ne ćw ierć w ieku. 
Odszedł dopiero w roku 1833, a  więc 
po Pow stan iu  L istopadow ym .

Poteim nastąp iła  epoka paskiew iczo- 
w ska, zm iany w p rogram ie następu ją  
zgodnie z duchem  ówczesnej sy tuacji 
k ra ju  — w reszcie zapada decyzja, aby 
sem inarium  przenieść z Łowicza do 
R adzym ina. Stało się to w styczniu 
1846 r.

Następny rozdział dziejów łowickie­
go seminarium nauczycielskiego to la­
ta 1916—1939. Po siedemdziesięcio­
letniej przerwie otwarcie nastąpiło we 
wrześniu 1916 roku. Pierw szy egzam in 
m atu ra ln y  odbył się w czerw cu 1920 
roku; ukończyło w ów czas szkołę 21 
w ychow anków . Do w ybuchu drugiej 
w ojny św iatow ej łow ickie sem inarium  
zakończyło ponad pół tysiąca absol­
w entów .

H istoria  łow ickich zakładów  kszta ł­
cenia nauczycieli w  naszym  trzydzie­
stoleciu n ie  została jaszcze spisana. 
W yznaczają ją  trzy  etapy  — Liceum 
Pedagogiczne, Studium Nauczyciel­
skie i obecnie działalność IKNiBO. 
Myślę, że dzieje szkolnictw a pedago­
gicznego w  tym mieście, tak znaczące 
i charak terystyczne d la  dziejów  oś­
w iaty  w Polsce, zasługują  na  rzetelne 
opracow anie historyków  i p rzedsta­
w ien ie  owych opracow ań n a  specja l­
nej sesji naukow ej.

Wydawnictwo Artystyczne i Filmo­
we systematycznie uzupełnia nasz ry­
nek księgarski pozycjami z zakresu 
sztuki współczesnej, sztuki dawnej i 
starożytnej, nie tylko kręgu europej­
skiego, ale 1 cywilizacji pozaeuropej­
skich. Edycje ukazują się w pięciu 
seriach: „Panoram a sztuki”, „K ultu­
ry starożytne i cywilizacje pozaeuro­
pejskie”, „Artystyczne regiony świa­
ta”, „Sztuka polska” oraz „Style — 
kierunki — tendencje” ; niewielkiego 
form atu książeczki w  plastykowanej, 
barw nej oprawie, z dużą ilością l u ­
stracji znalazły już sobie wiernych i 
niecierpliwych czytelników.

Ostatnio właśnie na pólkach księ­
garskich ukazały się dwie pozycje Wy­
dawnictwa z powyższego cyklu, na 
które chciałbym zwrócić uwagę. Są to: 
„Sztuka flam andzka 1 belgijska" Ro­
berta Genaille i Michała Gawlikow­
skiego „Sztuka Syrii”. Zacznę może 
od te j drugiej pozycji, jako że sam 
tem at domaga się praw a pierwszeń­
stwa już z racji swego dostoj­
nego wieku. Ale nie tylko. Pro­
wadzone przez polskich archeo­
logów badania nad starożytno­
ścią. a przede wszystkim prace prof. 
Kazimierza Michałowskiego i jego 
„ekipy” i uczniów wytworzyły w Pol­
sce klim at zainteresowania kulturam i 
starożytnymi. Stała ekspozycja fres­
ków z Faras w Muzeum Narodowym 
w Warszawie, odkrycia w Egipcie i 
Palmyrze, publikacje prof. Michałow­
skiego — wszystko to pobudziło wy­
obraźnię i pożądaną ciekawość. Tak 
więc ukazanie się w serii „Kultury 
starożytne i cywilizacje pozaeuropej­
skie” książki Michała Gawlikowskie­
go o sztuce Syrii nie jest przypadko­
we, tym bardziej że autor kieruje od 
kilku lat badaniami archeologiczny­
mi w Palmyrze, rozpoczętymi w 1959 
roku przez prof. Michałowskiego. Te­
matem książki jest historia sztuki

KSIĄŻKI
0 SZTU CE
starożytnej Syrii w jej ówczesnych 
granicach, różnych od obecnych, 
ukształtowanych w roku 1920 na mo­
cy międzynarodowych porozumień, 
skreślona w oparciu o szerokie tlo 
geograf iczno-hlstoryczne. Gawlikow­
ski pomija w swej publikacji dzieje 
sztuki arabskiej, która rozkwitła na 
terenach bliskowschodniej Azji w śre­
dniowieczu, wykazuje żywe przejawy 
po dzień dzisiejszy. Jest to zrozumia­
łe, bowiem islam wytworzył odrębną
1 samoistną kulturę na szerokich o- 
bszarach azjatyckich i północnoafry- 
kańskich 1 traktowany być musi od­
dzielnie.

Nazwa — Syria — jest grecką defor­
macją słowa Asyria. Ludy, które za­
mieszkiwały jej obszar, pozostawiły po 
sobie w spadku świadectwa wielkiej 
monumentalnej kultury i sztuki. Prze­
kazały pokoleniom także wartości in­
ne, których znaczenie w procesie kul­
turotwórczym trudno przecenić. Wy­
starczy przypomnieć, żc tu właśnie 
wynaleziony został alfabet, że stąd 
wywodzą się dwa wielkie systemy re­
ligijne: judaizm i chrześcijaństwo. 
Epoki neolitu, brązu i żelaza pozosta­
wiły niestety stosunkowo mało (jak 
wynika z dotychczasowych badań a r­
cheologicznych) dowodów cywilizacji. 
Podbój A leksandra Macedońskiego 
wciągnął Syrię w krąg kultury grec­
kiej i z tego okresu zachowało się na j­
więcej świadectw działalności artysty­
cznej: świątyń, grobowców, fresków, 
rzeźb, broni i przedmiotów codzien­
nego użytku. Czas położył swoje pięt­
no na tych znaleziskach 1 ruinach. 
Przydał im swoistego dostojeństwa, 
ale też uczynił wyrwy, które wysiłek 
archeologów stara się wypełnić.

Druga pozycja — książka Roberta 
Genaille „Sztuka flam andzka i belgij­
ska” — jest właściwie katalogiem au­
torów, tytułów i dat bardzo skrzętnie 
ułożonym. Rozpoczynają ją czasy po­
przedzające Jana van Dycka. a  kończy 
omówienie współczesnej sztuki bel­
gijskiej, która to część jest najbar­
dziej atrakcyjna i żywa. Dotychczas 
nie mieliśmy właściwie żadnej zbior­
czej informacji o współczesnych 
twórcach belgijskich i dlatego nawet 
te skąpe, encyklopedyczne dane sta­
nowią dla zainteresowanych sporą 
wartość.

ANDRZEJ GRUN
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DO WIOSNY
S koń czyła  s ię  Jesienna runda p iłkar­

sk ich  rozgryw ek- Przypom nijm y m oże  
sob ie  tabe lę: m istrzem  jesien i p iłkar­
sk ie j  1976 został ŁKS 7. 22 zdobytym i 
punktam i i 8 straconym i, na drugiej 
pozycji uplasow ał s ię  w rocław ski SIąsk 
z e  stosunkiem  punktów  20:10, na trze­
c ie j  m ieleck a  Stal (19:11). W idzew  za­
ją ł w  je s ien n ej rundzie 5 m iejsce , zdo­
byw ając 18 punktów , a tracąc 12,

Z bardzo dobrym  stosun k iem  bram ek  
zakończył t e i  ŁK S jesien n ą  rundę l i ­
gow ych  rozgryw ek, strze lając  w  15 m e ­
czach 26 goii i tracąc 12, a  w ięc  róż­
n ica  na korzyść ŁK S w ynosi 14 goli. 
Ś ląsk  przy zdobytych 20 punktach strze ­
l i ł  19 bram ek, w bito m u 18. W idzew  
zakończył jesien n ą  rundę różnicą 4 bra­
m ek  na sw oją  korzyść (26:22).

A jak  było Jeslenlą rok tem u? Warto 
sob ie  przypom nieć fakty sprzed roku, 
a b y  tym  lep iej uśw iadom ić drogę prze­
bytą przez łódzk ie drużyny piłkarskie. 
L iderem  jesien n ej rundy 1975 roku byl 
chorzow ski Ruch, drugą pozycję zajm o­
w a ł G K S Tychy, trzecią S tal M ielec. 
W idzew  zakończył jesien n ą  rundę 1975 
roku na 6 fo z y c j i, zdobyw ając IG punk­
tów , a tracąc 14. W idzew iacy strze lili 
w ów czas 15 bram ek, a im strzelono 13. 
Ł K S zajm ow ał 15 pozycję, z 10 punkta­
m i zd ob ytym i i 20 straconym i i z n ie ­
korzystną dla sieb ie  różnicą 9 bram ek. 
T ak było.

T ej jesien i łódzk ie drużyny sta ły  się  
rew e la c ją  p iłkarskich rozgryw ek. Zaj­
m ujący 5 m iejsce w  k lasie  m ięd zyw o­
jew ód zk iej łódzki O rzeł w szedł do 
ćw ierćfina łu  Pucharu P olsk i, stając się  
sensacyjn ym  pogrom cą chorzow skiego  
Kuchu oraz poznańskiego Lecha. Jeśli 
n a w et założyć, że n iektóre drużyny roz­
gryw ki Pucharu Polski traktują Jako 
kon ieczn y  obow iązek, nie staw iając so ­
b ie  w nich zbyt w ysokich  celów  i kon­
centrując się  przede w szystk im  na za ­
jęc iu  dobrej pozycji w ligow ej tabeli,
lo i tak sukces Orla jest godny uw agi. 
P o w in ien  on z w io c ić  u w agę k i­
b iców  na fa k t, żo w  Łodzi jest nie  
ty lko  ŁKS, W idzew , ale też t inne dru­
żyn y  ch cia ły b y  i — m iejm y  nadzieję — 
będą się  liczyć w  krajow ych rozgryw ­
kach.

A przecież lak  niedaw no różni scep­
tycy  zastanaw iali s ię , czy w ogóle stać  
Łódź na to, aby m iała d w ie drużyny  
w  pierw szej lidze. Okazało się , że siać . 
W ięcej naw et. O kazało s ię , że łódzkie 
drużyny m ogą odgryw ać czołow ą rolę 
w  krajow ych rozgryw kach. O W idzew ie  
na przykład m ów iono, że jest to dru­
żyna jednego  sezonu. Jakoś te proroc­
tw a  na nic s ię  zdały i W idzew  n ie ty l­
ko, żc n ie spadł z I lig i, a le nadal 
u trzym u je się  w środku tabeli I m ożna  
m ieć nadzieję, żc  nadal będzie odgry­
w a ł n iebagatelną rolę na boiskach pol­
sk ie j  p ierw szej lig i. Zresztą piłkarze 
W idzew a m ieli okazję latem  tego roku 
gościć na zagranicznych boiskach, nic 
przynosząc w stydu sw oim  kibicom . 
A poza tym  drużyna ta dostarczała i 
dostarcza nadal piłkarzy do kadry Jacka  
G m ocha.

P raw dziw ą rew elacją  tej jesien i oka­
za ł s ię  ŁKS, który po objęciu  drużyny  
przez nakom itego fachow ca — Leszka  
Jeziersk iego , nic tylko podniósł s ię  z 
upadku, a le potrafił poradzić sobie 
z  ru tynow anym i drużynam i, od dawna  
od gryw ającym i decydującą rolę w p ierw ­
sz e j lidze. W ielu k ib iców  zadaje sobie  
p ytan ie , jak m ożliw a jest taka nagła  
I — przyznajm y to — n ieoczekiw ana  
zm iana? Sądzono pow szechn ie , że po 
objęciu  zespołu przez Leszka Jezier­
sk ieg o  będzie s ię  ten zespół piął po­
w oli po szczeblach ligow ej drabiny, a 
tu nic z lego. 0(1 razu nagły skok. W y­
n ika on rów nież z tego — jak m ożna 
sąd zić  — że w ic ie  zm ieniło  s ię  w Łódz­
k im  K lubie Sportow ym  i że stw orzono  
piłkarzom , tak jak tw orzy się  Już i in ­
n ym  sekcjom , odpow iedn ie warunki dla 
dobrej pracy, która daje oczekiw ane  
e fek ty  na boisku. S łynni n iegdyś ..R y­
cerze w iosn y” sta li s ię  rtaglc ..R yce­
rzam i je s ie n i”. B yłabym  jednak ostroż­
n a  w  lansow aniu  takich określeń , bo 
zaw arty  jest w nich pew ien  sens pe­
joratyw n y. Niby to, że stać icb 
na su k ces jednego sezonu. A przecie*  
am bicją i Leszka Jeziersk iego , i jego  
zespołu  jest utrzym anie przodującej ro­
li rów nież w sezon ie w iosennym .

Skończyła  s ię  runda jesien n a  lig o ­
w y ch  rozgryw ek i nastąpiła  przerwa. 
J est  to bardzo trudny okres dla w szy­
stk ich  zespol.iw , gdyż w przerw ie m oż­
n a  utracić dobry rytm  pracy, m ożna po 
p rzerw ie znaleźć się  w  zup ełn ie  n ie ­
oczek iw an ej I trudnej sytuacji. Ooty- 
czy to w szystk ich  zespołów . Trzeba bo­
w iem  pam iętać, żc i krakow ska W isła 
n ie  spocznie I nie zrezvgnuje r w alki, 
a jest tc zespół w ielk ich  m ożliw ości. 
N ie zrezygnuje rów nież m ielecka Stal. 
która chciałaby sobie p ow elow ać w 
przyszłości n iepow odzenia w  m iędzyna­
rodow ych spotkaniach  tego sezonu. N ie 
w olno zapom inać, t e  rów nież w Cno- 
rzow ie  .rośnie n iebezp ieczny partner, 
a 1 przecież w rocław ski Śląsk leż nie 
zrezygnuje ze sw oich am bicji. C hcia­
łabym  m ieć też nadzieję, że W idzew  
pod k ierunkiem  Paw ła K ow alsk iego nic 
zadow oli s ię  środkow ym  m iejscem  w 
tabeli i będzie staw ia ł sob ie coraz to 
w yższe  w ym agania.

I  chociaż sp ecja liśc i n ic są  zadow o­
len i z. poziomu ligow ych  rozgryw ek, lo 
m im o lo w iosenna runda zapow iada się 
n iezw y k le  Interesująco- A zatem  pocze­
kajm y do w iosny. Do w iosny w lutym .

B O G D A  MADEJ

— Że w szystk ie  jesteśm y norm alne  t  
w y ją tk iem  p an i Oli. P a n i O la też jest 
w  zasadzie poczytalna, a le  m ia ła  m niej 
punk tów  n a  norm alność niż my. To 
k onsum en t jes t n ienorm alny. Wie, co 
go czeka a jed n ak  przychodzi. Pani 
psycholog zauw ażyła, że niew ielu 
konsum entów  p ro testu je . Większość 
się przym ila , żeby om otać obsługę. 
K onsum enci h am u ją  sw oje  praw dziw e 
uczucia i uda ją  inne, co jes t bardzo 
n iezdrow e dla psychiki. N atom iast 
personel się n ie  h am u je  i niczego nie 
u d a je  i to je s t d la  jego osobowości 
bardzo korzystne. P an i psycholog po­
w iedziała, że n ie  m a w  nau ce  słowa 
n a  określen ie  postaw y konsum en ta  i 
nazw ała to spsieniem ...
—  Ja k ?
— Spsienie.
— Hm — chrząka  p re legen tka  — A u  
w as niczego n ie  w ykry ła?
— Nic. Pow iedziała tylko, że jesteśm y 
tak  pospolite, że graniczy to  z fa n ­
tazją.
— M ądra  baba! — cieszy się B uszko- 
w a  — Ale p a n i O la to n ie  jes t taka  
norm alna , jak  w y?
Nie. P an i m ag iste r w y k ry ła  u niej 
zboczenie słuchowe.
— Słuchow e? — śm ieje się p re legen t­
k a  — To ja  się tu  czegoś nauczę!
— Ola m a bardzo w yczulony słuch, 
specja ln ie  n a  plącz. O sta tn ią  koszulę 
by oddała, serce m a złote, a le  n ie  może 
znieść czyichś łez. Ja k  ty lko jak iś kon­
sum ent plącze, jak  to czasem  po wód­
ce, pan i Ola zaczyna go bić. Że1 y nie 
w iem  jak  się zasłaniał, dostanie. N a­
w et gdy konsum ent płacze bardzo ci­
cho a  pan i O la jes t w kuchni, usłyszy. 
Tak jest na te  sp raw y  wyczulona. Po­
tem  p rzeprasza, k lęka  przed nim , bo 
serce m a złote i w szystko chciałaby 
napraw ić. D aje takiem u czasem cały 
u targ . O statnio pobiła gościa zag ran i­
cznego, k t ’>ry m ontow ał tu  koparkę  
i pan i k ierow niczka postaw iła na nią 
k rechę. A le on.. całow ała pan ią  k ie ­
row niczkę po nogach, więc pan i k ie ­
row niczka jeszcze się zastanaw ia.
— Ty też całow ałaś pan ią  kierow nicz­
kę  po nogach?
— Tylko myślowo, a no rm aln ie  to ty l­
ko  w  rękę.
— Boisz się parni kierow niczki?
— E. nie. Jak  pan i kierow niczce ulży, 
to potem  już n ie  m a strachu .

B uszkow ą ogarn ia  rozbaw ienie. K ie­
dy patrzy  na solenne skup ien ie  Romy, 
na jej gotowość do odpow iedzi na 
n a jtru d n ie jsze  naw et pytanie, w strzą­
sa nią chichot. N adaje  tem u rozbaw ie­
niu wygląd pogodnej życzliwości i py ­
ta :
— W racając do pan i psycholog, od­
niosłaś w rążenie, że w as lubi a  naw et
chw ali. N iepraw daż?
— Oczywiście. C ieszyła się, że nas 
zbadała. M ówiła, że cały św ia t zw a­
riow ał i już tylko pospolitość żyje 
zdrowo.
— Wiesz, co m nie p rzeraża? — Busz- 
kowa śm ieje się już o tw arc ie  — Ze 
ty  w cale nie p róbujesz kłam ać. To jest 
n iena tu ra lne . Czy ty m nie rozum iesz?
— We w szystkim , co pani mówi po­
tra fię  się orientow ać.
— Dlaczego więc nie kłam iesz?
— K łam stw o by pogorszyło m oją sy ­
tuację.
— Więc ty rozum iesz sw oją sy tuację? 
Załóżmy, że wycofam skargę. Cóż to 
zm ieni? P a trząc  na ciebie człowiek ma 
ochotę pisać. W krótce znów będzie 
pełno uwag. Jednak... m am  chęć ci da­
rować. Czuję, że znów złam ię m oral­
ność przez zbytnie m iłosierdzie. D la­
czego ja  jestem  taka?  Dlaczego nie 
chce mi się być bardziej stanow czą? 
Ot, gardzę i nie wybaczę. Przecież to 
uczciwsze niż: czuję odrazę a okazuję 
szlachetność, N ie odczuw am  zadow o­
lenia z powodu tej p rzeczuw anej w iel­
koduszności. Pobłażliw ość jest przy­
kra. Je s t mi n ieprzyjem nie, kiedy je­
stem  w yrozum iała. Nie lubię an i sie­
bie, ani tego, kom u wybaczam . Myślę, 
że  m ogłabym  kochać kogoś takiego, 
komu n ie  mogę okazać łaski, widząc 
jak  on cierpi. Widzisz, jestem  takim  
typem  grzesznika, k tó ry  żału je dob­
rych uczynków. Dlaczego to tak  jest?
— Bo pani jest szlachetna — in te r­
p re tu je  Koma. W idząc okrąg łe  ze zdu­
m ienia oczy Buszkow ej, d o d a je :— Ż e­
by pani nie wiem co m ów iła, to 1 tak 
wszyscy będą panią lubić.

Buszkow a kiw a głową z rozgorycze­
niem. M usiała to już słyszeć w iele  r a ­
zy
— Za w ady, dziecko, m nie kochają , za 
w ady — mówi ze sm utkiem  — Czasem 
bym w olała, żeby m nie nienaw idzili. 
Dlaczego ja jestem  taka?  Dlaczego nie 
jestem  taka. jak  inn i?
— Pani jest przykro, bo pan i się za 
często z innym i porów nuje.
— Wiesz, Jaką ty dziw ną rzecz pow ie­
działaś? — mówi p re legentka blednąc.
— E. tam...
— To jak  żyć?
— A nie porów nyw ać się. Je s t do ko- 

f ? o .
Buszkowa kam ien ie je  ze zgrozy. W 
tym m om encie w rekw izytorni s trasz ­
liw ie zaszeleściło. W łaściw ie to przez 
cały czas nie było zupełnie cicho. Dało 
się słyszeć jakieś w arczenie, m laska­
nie, potem  jakby  darcie papieru , N a­
k ładało  się na to buczenie ru r w odo­
ciągow ych 1 echa toczącej się obok 
im prezy, Buszkowa poderw ała się i zza 
leżącej mównicy w yciągnęła starszego 
człowieka w bieliźnie
— Dlaczego pan tu śpi 1 podsłuchuje?!
— pyta groźnie.
O kazuje się, że jest to ku rtyn iarz . Jest 
w łaściwie w pracy, a że spektakl za 

ścianą nie w ym aga częstego podnosze­

n ia  1 opuszczania, ku rtyny , w ięc się 
zdrzem nął. P re legen tka  w yrzuca go za 
drziwi „gdyż m iejsce kurtyiniarza jest 
przy k u rty n ie , a  nie w rekw izy to rn i”
— Nie m a  się do kogo porów nyw ać?! 
k rzyczy — D aj no ten  dokum ent 
pato logii spo łecznej!
— M a go pani.
B uszkow a odsuw a nogą zakurzonego 
gołąbka pokoju, podnosi książkę za­
żaleń i zaezyina ją  kartkow ać.
— Sporo nazw isk. O, znajom e n iek tó ­
re... Sztygar w niosku je  o zm ianę k ie­
row nictw a. To pani k ierow niczka m o­
że już pakow ać w alizki. Widzisz, są 
ludzie stanow czy, bezkom prom isowi, 
pozbaw ieni tej ckliw ej, w ylizanej to- 
lerancyjności. N ie m a się do kogo po­
rów nyw ać? Wiesz, co pow innam  zro­
bić? — p re legen tka  bierze Rom ę za

rękę i c iągnie ją  do drzw i p row adzą­
cych na scenę.
— Wiesz, co pow innam  zrobić? Po­
w innam  w yw lec cię tam  n a  scenę, po­
kazać ludziom i pow iedzieć: „Czy w ie­
cie, czego ona ode mnie żąda? Żebym  
cofnęła sw oje słowo, podeptała sw oją 
godność, żebym stw ierdziła, że pan ien ­
ka  szanu je  ludzi, jest czysta, uprzejm a
i nie oszukuje. Żebym na piśm ie 
stw ierdziła, że szkalu ję  pełną zasług 
pracow niczkę?
P relegen tka łapie  za klam kę. Za 
drzw iam i słychać oklaski. Roma prze­
raziła się i w yrw ała. Buszkow a patrzy 
n ienaw istn ie. R eflek tu je  się jednak , 
łagodnieje, odczekuje chw ilę, żeby zu­
pełnie się uspokoić i mówi serdecznie:
— Usiądź, dlaczego stoisz?
— D ziękuję, pan i lek to r — szepcze 
Roma w zruszona.
P relegen tka prow adżi dziew czynę do 
leżącej koło drzw i mównicy, sadza ją 
na niej. Sam a siada niżej na skrzynce 
po „Coca-Coli”
— Nie zam ierzałam  cię skom prom ito­
w ać — Mówi z pobłażaniem  — C hy­
ba naw et przez chw ilę tak nie pom y­
ślałaś. To by było niedopuszczalne. 
Nie po ludzku. Człow iekow i trzeba 
pomóc, trzeba go zrozumieć. N awet 
istocie najm arn ie jsze j bo... bo inaczej 
nie jes t się człow iekiem . Daj tę książ­
kę.
— Już  pani dałam .
— A tak,_ tak. — rozgląda się Buszko­
wa. K siążka leży przy skrzydłach hu ­
zarskich — Zaraz wycofam ten wpis... 
To te  same...?
— Co?
— M ajtki.
L ektorka siedzi niżej. P atrzy  Romie 
pod spódnicę.
— Te?
— No tak.
— Te same.
Buszkow a zam yka książkę.
— Wiesz, co pow innam  zrobić? Po­
w innam  kazać ci je  zdjąć i podrzeć. 
P raw ie już zapom niałam , a  tu widzę 
i w szystko mi się przypom ina... Taką 
karę  to byś odczula Ale co ty robisz? 
J a  tak  tylko,.. Nie zdejm uj. Dziecko, ty 
najw yraźniej nie orientujesz się z kim 
rozm awiasz.
P re legen tka  o tw iera  książkę i zaczyna 
pisać.

— M asz dziecko — m ów i pisząc — 
duszę lokajską. G ardzisz sobą, w ięc 
upokarzasz innych. L okaj zaw sze o 
ty m  m arzy, ale ty lko  nieliczni pozw a­
la ją  sobie n a  to. N aw et heroiczne... — 
uśm iecha się do Romy, chow ając 
książkę zażaleń do sw ojej torebki.
— A książka? — p y ta  R om a w  p an i­
ce.
— Pójdziesz dziecko n a  pocztę, w p ła­
cisz sto złotych na  C entrum  Zdrow ia 
D ziecka a dowód nad an ia  tu  p rzyn ie­
siesz.
— A czyje nazw isko  podać przy  
w płacie? — p y ta  u radow ana kelnerka  
Buszkow a w alcząc chw ilę z pokusą.

No... Swoje... Swoje.

Żółta c iężarów ka jedzie do n astęp ­
nego au to ra  skargi.

N ie w yspanem u kierow cy stey ra  w ró ­
c iła  rzeźkość. P row adzi pew nie, non­
szalancko, gestykuluje.
— Buszkowa jest fa jna  — pow iada — 
N agada, bo musi nagadać, ale do niej 
m ożna ze wszystkim . L udzie ją  wolą 
od księdza. O na jest taka... taka łas­
kaw a.
— .fap isa ła , że się potknęłam  a nie 
w ypięłam ,
— Ja k  ona coś zasunie... — śm ieje się 
k ierow ca. — Ile  ci jeszcze zostało?

— Zażaleń? Osiem
— No, to trzeba prędzej, chyba, że 
chcesz iść do kopaln i za cztery tysiące.

Roześm ieli się.

„N ie jestem  donosicielem,, ale nie 
m ogę taić, że pomiędzy godziną 15 a 
21, żadna kelnerka do m nie nie po­
deszła. W szczególnym stopniu dotyczy 
to kelnerki n r 8. Pytam  również, d la­
czego do lokalu wpuszcza się żebrzą­
cych? Jeżeli na m oje spostrzeżenia nie 
dostanę zadow alających w yjaśnień, 
zw rócę się gdzie Indziej”.
Zgorzkniałec m ieszka w dom ku jed ­
norodzinnym . Na plocie wisi tabliczka 
„Zły Pies” . Roma dzwoni. S łychać dzie­
cięcy glos: „M am usiu, Jehow y idą!”. 
P rzez okno w ygląda mężczyzna w 
bonżurce.
— Czego? W sparcia m oralnego nie 
potrzebujem y.
— Ja  w sp raw ie  skargi, k tórą pan n a ­
pisał...
M ężczyzna rozprom ienia się. P odb ie­
ga do furtk i. Szalik mu upadł, podnosi, 
szuka kluczy, o tw iera, w prow adza Ro­
mę.
— Czekaliśm y na  pan ią  — m ów i usz­
częśliwiony.
Roma trochę nie rozum ie, opiera się, 
a le  gospodarz serdecznie uspokaja.
— Boi się pani psa? To tabliczka po 
starym  w łaścicielu, a le nie zdejm uje­
my, bo tylu różnych się te raz  kręci. 
A nkieterzy, harcerze po skórki, repor­
terzy, och, p rzepraszam  Nagle sta liś­
my się ważni. Nie mogą się obyć bez 
naszego zdania. Co sądzim y o budowie, 
czy lubim y przyjezdnych, k to  ma wyż­
szą pozycję w rodzinie, ja czy żona. 
A to nie bloki. Do każdego do furlk i 
trzeba latać. Chyba zam ek m agne­
tyczny założę.

P row adzi R om ę przez kuchn ię  do 
pokoju. Żona gospodarza uśm iecha się 
n ieprzyjem nie. P rzeprasza, że u b ran a  
je s t po dom ow em u. P rzeb ie ra  się za­
raz na  beżowo, zakłada m aleńk i fa r ­
tuszek i za jm u je  się kaw ą.
— Żona kaw ę zaparzy. P raw dziw ą —• 
zapow iada gospodarz. Sadza Romę 
przy  stole. Sam  też siada.
— P atrzy  pan i, jak  to  u nas. Coś się 
touduje...
— P roszę?
— M ów ię: coś się robi, coś się ruszyło.
— Trochę się robi.
— A le jak  się robi?
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— Jeszcze nie zaw sze robi się, jak  się 
rob ić  pow inno.
— T ak?
— Zazw yczaj rob i. się n ie  tak, JaJt 
trzeba  — nac ie ra  go&podarz.
— Jasn e  — R om a odpow iada coraa 
m niej pew nie. Zaczyna brać to  do sie-J 
bie.
— Robi się, aby  zbyć.
— Jak  to  u nas.
— U nas zaw sze tak,
— A le coś się buduje... — zaczyn* 
Rom a ostrożnie.
— A bezw zględnie, bezw zględnie —  
w ystraszy ł się gospodarz.
— Coś już w idać.
— Pew nie, że już coś się widzi... Al® 
n ie  sam e dobre  rzeczy.
— Złe też.
— B uduje się, żeby budow ać.
— Pew nie.
— Jeszcze długo n ie  będzie, jak  być 
pow inno.
— A le jes t lepiej — łagodzi Roma.
— Bezwzględnie, że lepiej.
— L udzie to widzą.
— W idzi się to i owo... — zaczyna 
znow u gospodarz.
— W idzi się, żeby w idzieć — kończy 
Roma.
G ospodarz s tro p ił się. N a szczęście żo­
na wnosi kaw ę, dostarczając n as tęp ­
nego tem atu .
— Przepraszam , że po  tu recku  — k ry ­
gu je  się gospodarz.
— Ja  zaw sze po turecku.
— Co pani pow ie? U kuzyna byl je ­
den z telewizji. On tylko gorzką. K aw ę 
gorzką i herbatę  też gorzką. Ten w asz 
H am ilton, to ale skórkojad . S łów ka 
jak  na budowie... P an i pew nie zm ę­
czona. T aka droga... M om encik.
B iegnie do kuchni. Szepcze z żoną.
— Czytam y „K u ltu rę” — mówi głośno
— Ja  czytam , żona czyta. Każdy nu ­
m er.

Przynosi stołeczek.
— Niech pani oprze nogi. K rzesła u 
nas wysokie. Ja  lubię na stołeczku, 
żona też lubi. M nie też — mówi ostro 
w  stronę  kuchni. P raw ie przem ocą
wstawia RotTire s r o r f i n s o O ^ S ^ S r a F  
przybiega żona i jem u też w staw ia.
— Będzie pani w ygodniej czytać — 
kładzie na sto le  czarny  zeszycik. — 
Tu m am  wszystko. Dzień po dniu.
— Co ja mam czytać?
— Co? Polecam , na przykład , o do­
staw ie  mleka. S trona osiemnaście. Ja k  
nastali tu górnicy, to zażądali, żeby 
im m leko przynosić pod drzw i, U nas 
takich wygód nigdy się nie robiło. 
B urm istrz... u nas zostało, że mówi się 
burm istrz. P isałem  o tym pani...
— Pisał pan?
— Chyba tak. mam gdzieś kopię. A to 
później. Więc burm istrz  pow ołał jedno­
osobowy re fe ra t do spraw  roznoszenia 
m leka. R eferen t nie w iedział jak to 
zorganizow ać a  w stydził się spytać, 
żeby n ie  wyjść na głupiegoi Nie w y­
padało. W końcu pojechał do Lodzi 
i p rzy jrza ł się incognito, jak to tam  
jest zorganizow ane. Ale pow stał p ro ­
blem. Zostaw ić m leko na ulicy, to roz- 
k radną. E tatu  na stróża w ojew ództw o 
nie uznało. I od tej chw ili m ag istra t 
u trac ił panow anie nad spraw ą. M leka 
nadal się nie roznosi Pytam  więc pa­
nią, czy tacy ludzie m ają nam i rzą­
dzić? Tu pow inien nastać ktoś nowy, 
m iejscow y a jednocześnie na ty le 
św iatow y, żeby się znać na ku ltu rze. 
N iechby to był człow iek skrom ny, u- 
m iejący przełam ać zastane reguły gry
i... uderzyć. Człowiek, którego by to 
dużo kosztow ało a le  on by postąpił, 
jak  trzeba. Tylko on jeden wie, ile go 
to kosztuje, a le on się p rzełam ie i za­
wiadomi. Taki człowiek jest nam  po­
trzebny. Niech pani to w szystko opi­
sze i opublikuje, a w tedy...

Od dłuższego czasu żona da je  m u 
znaki, żeby przestał, poniew aż zaszło 
tu pew ne nieporozum ienie. Podczas, 
gdy on m ów ił w eszła do kuchni w ieś­
niaczka w chuście i z koszykam i i coś 
tłum aczyła Pokazyw ała na Romę, 
podnosiła spódnicę pow oływ ała się na 
jak iś pap ier i pukała  się w czoło Gdy 
pani domu pojęła w reszcie, o co bab ie  
chodzi p róbu je  delika tn ie  p rzerw ać 
mężowi,

— S łuchaj kochany, ta pani...
— Nie przeszkadzaj, wiem — zw ra­
cając się do Romy ośw iadcza: — W te­
dy ja się u jaw nię!
— W ydrukow ać? — bełkocze Roma.
— C zarno na białym . I w tedy ja...
— K arolu — zaczyna subteln ie  żona
— Ta pani...
— Jes t zmęczona. Wiem.
— Ta pani pracuje... — mówi żona z 
delikatnym  naciskiem  — Jes t za trud ­
niona w serw isie kelnerskim  w naszej 
restau racji „Ś ródm iejska”.
— W gospodzie? — m am rocze gospo­
darz bezradnie.

(c.d.n.)

HENRYK D E D E R K O

WYCOF

Rys. Jamusz Szym ańskl-G lanc
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U PRZYJACIÓŁ
W L ipsku  zakończył się p rzed  k il­

k u  dniam i X IX  M iędzynarodow y F e­
stiw al Film ów  D okum entalnych. W 
ko nku rs ie  w raz z zestaw em  in fo r­
m acyjnym  brało  udział 160 film ów. 
H asło  F estiw alu  brzm iało: „Film y 
św ia ta  w  służbie pokoju .” Zgodnie z 
hasłem  przew odnim  prezentow ane 
film y poruszały  n a jb ard z ie j palące 
prob lem y polityczne i społeczne 
współczesnego św iata . D om inow ał te ­
m a t w ałk i z im perializm em  i kolo­
nializm em . W w ielu u tw orach  prze­
w ija ła  się sp raw a tragicznego losu 
n a rodu  palestyńskiego, d ram a t L ib a ­
n u  i w alk i ludu  chilijskiego.

G rand  P rix  — „Złotego G ołębia” 
zdobył w  L ipsku film  japońsk i „Żyć, 
aby  zaśw iadczyć”. Pom ysł tego film u 
m iał niecodzienny początek. Do rąk  
reżysera tra f ił  tom ik w ierszy dziew ­
czyny, k tó ra  opow iada w  nim  o sw o­
im  życiu. W m om encie, gdy w  H iro ­
szim ie n as tąp ił w ybuch bomby a to ­
m ow ej dziew czyna znajdow ała się w 
łonie m a tk i. B yła w ięc narażona  na 
chorobę poprom ienną. Podczas s tu ­
diów  zakochała  się, a le chłopak cho­
ciaż także  ją  kochał, odszedł, kiedy 
dow iedział się, że je s t „ s tam tąd ”. 
B ał się, że  ich  dzieci mogą odziedzi­
czyć s tra szn ą  chorobę. Obecnie 
dziew czyna je s t nauczycielką w 
■zkole d la  g łuchoniem ych. W yszła za 
m ą ż . Ma d w o je  zdrow ych dzieci. 
C iągle jed n ak  boi się, czy przeszłość 
n ie  da znać o sobie. N ie m iała  ocho­
ty  w ystąp ić  w  film ie. P rzekonał ją  
reżyser. N a jw a ż n ie js z y m  argum entem  
byl ten , że przyk ład  je j trudnego  i 
pełnego niepokoju  życia, a le jednak  
godności i p racy , może być cennym  
św ia tłem  d la  ludzi do tkn ię tych  bez­
pośrednio  trag ed ią  H iroszim y.

L a u re a tk ą  drugiego „Złotego G o­
łęb ia” została  Sabinę K alin s  z NRD 
za repo rtaż  zrealizow any w N am ibii. 
T y tu ł rep o rtażu  „K to się boi cza rn e ­
go lu d a?”. U tw ór naw iązu je  do obec­
n e j sy tuac ji politycznej w  N am ibii. 
A utorce udało  się u trw alić  na  ta ś ­
m ie sceny z życia kolonizatorów , 
byłych em igran tów  n iem ieckich  i 
czarnej, w cale nie m ilczącej ju ż  i 
niew olniczo poddanej w iększości.

U  coraz odważniej i zde- 
cydow anicj s ta je  do w alk i o sw oje 
p raw a  i znośną ludzką egzystencję.

„S rebrne  G ołębic” przyznano kilku  
film om . Między innym i dw u dosko­
na łym  repo rtażom  z w ielkich budów
— radzieck iem u „D roga do tu n e lu ” 
reży se ra  A. K ow ala i M. M am edow a 
oraz niem ieckiem u — „Zw ykły dzień 
w ie lk ie j przygody” — reżysera  K u rta  
T etzlafa .

T ą  sam ą nagrodą uhonorow auo 
także  w strząsa jący  społeczny rep o r­
taż  ko lum bijsk i w  reżyserii C iro D u­
reń  pt. „Dzieci u licy”. Film  ten  u k a ­
zu je  nędzę m ałych m ieszkańców  s ła ­
w nych slum sów  o taczających Bogotę. 
Rów nież „S rebrnego  G ołębia” zdobył 
d rug i film  NRD. Tym  razem  te m a ty ­
ka  film ow a zw iązana je s t ze w sią. 
R e jes tru je  on przem iany  zachodzące 
w e wsi; nie ty lko  ekonom iczne i 
społeczne, a le także  przem iany  za ­
chodzące w psychice m ieszkańców  
w si. F ilm  nosi ty tu ł „Szerokie pole”.

T akże k inem atog rafia  polska może 
pochw alić się sukcesem , w  L ipsku 
nagrodę „Srebrnego G ołęb ia” zdobył 
polski pełnom etrażow y repo rtaż  pl. 
„A ngola”. Jego tw órcy : H enryk  Ja n -  
tos i A ntoni S taśkiew icz przy w spół­
p racy  R yszarda K apuścińskiego, 
stw orzyli dzieło, k tó re  posiada w ie­
le najlepszych cech polskiego doku­
m en tu .

N agrodę specjalną Festiw alu  ju ry  
przyznało  żyjącem u na w ygnaniu  re ­
żyserow i ch ilijsk iem u P atric io  G uz- 
m anow i, au torow i ,film u „B itw a o 
Chile — część d ru g a”. F ilm  p rzypo­
m ina  dram atyczne w ydarzen ia  po ­
p rzedzające  p rzew ró t faszystow ski 
w  jego ojczyźnie.

Oprócz nagród, ju ry  na  F estiw alu  
rozdało  także dyplom y honorow e. 
O trzym ali je  J a d w ig a  Z ajićek za 
film  „M arzenia i m arzen ia”, oraz J a ­
nusz K idaw a za ż a rt film ow y „Czło­
w iek z cy frą”.

F estiw al w  L ip sk u  już  od daw na 
je s t m iejscem , z k tórego p rezen tu ją  
sw ój dorobek młode k inem atografie  
Trzeciego Św iata . T ak było rów nież 
i w  tym  roku . B ard zo  ciekaw e p ro ­
pozycje film ow e zaprezentow ali tw ó r­
cy z A fryki, Azji i A m eryki Ł ac iń ­
skiej.

Sw ojego rodzaju  sensację  w zbudzi­
ły  film y h is z p a ń s k ie .  Były to  tzw. 
film y „podziem ne”. Realizow ano je  w 
okresie  rządów  Franco . Pow stały  
w brew  zakazow i cenzury i stanow ią 
w ażny  dokum ent w alki narodu  h isz­
pańskiego o praw o społeczne i sw o­
body dem okratyczne. Na festiw alu  
film y te  p rezen tow ał w ybitny  reży ­
ser członek zespołu postępow ych do­
kum enta listów , Ju a n  A ntonio B ar- 
den: au to r słynnych  już w  św iecie 
filbów : „Śm ierć row erzysty” i  „ U l i ­
cy G łów nej”.

Na Zachodzie dużego roz­
głosu nabiera ostatnio sprawa 
tajnych ankiet wypełnianych 
przez urzędników instytucji 
EWG. Wielu obserwatorom 
przypomina to procedurę, któ­
rą wprowadził swego czasu, 
organizując nagonkę na ko­
munistów, lider amerykań­
skich „wściekłych” — senator 
MacCarthy. Zwraca uwagę 
fakt, iż większość organów 
prasy zachodniej okazała w 
tej sprawie uderzającą wstrze­
mięźliwość i nie ulega wątpli­
wości, że teraz będą się one 
starały pomniejszyć jej zna­
czenie.

Chodzi tu  o  po lityczno-policyjne 
kontro low anie personelu  E uropejskiej 
W spólnoty G ospodarcze], k tó rej 
członkiem  jest także F rancja . K on­
tro la  ta  obejm uje  ogółem  7.000 p ra ­
cow ników , zatrudnionych  w  b ru k ­
selsk iej cen tra li EWG, a w te j licz­
bie 1.500 F rancuzów . R edakcja 
„L’H um anite” m a wzór w arian tu  tej 
ta jn e j ankiety , przeznaczonej dla 
brytyjskiego, duńskiego i irlandzk ie­
go personelu  EWG, sprecyzow anej w 
duchu  jak  na jb a rd z ie j klasycznego 
maoc artyzm u.

Po szeregu drobiazgow ych py tań  
dotyczących członków  rodziny a n ­
kietow anego, jego pracy, p rzep row a­
dzek, w yjazdów  i m iejsc pobytu w 
ciągu osta tn ich  10 lat, u rzędnika 
EWG prosi się o  podanie nazw isk 
dw óch osób, k tóre  „dobrze zna i z 
k tórym i u trzym uje  kon tak ty  tow arzy­
skie w  ciągu o sta tn ich  pięciu la t”.

W drugiej części ank ie ty  zn a jd u ­
ją  8ię tak ie  py tan ia :

„Czy m a pan krew nych , ja k  rów ­
nież k rew nych  ze strony  żony, k tó ­
rzy  m ieszkają lub m ieszkali w k ra ­
ju , gdzie w ładza spoczyw a w rękach  
kom unistów ? Proszę podać nazw y 
tych  kra jów , pow ody w yjazdów , d a ­
ty ”.

„Czy był pan  członkiem  lub  sym ­
patyk iem  organizacji kom unistycz­
n e j? ’’ Do tego pytan ia , w idać dla 
„sym etrii”, dodaje się: „lub faszy­
stow sk ie j”, co należy uznać za w y­
pad bardzo niew ybredny.

„Czy m ial pan kon tak ty  z g rupą 
lub  ruchem , zw iązanym i z o rgan iza­
c ją  kom unistyczną lub z n ią  sym pa­
tyzu jące?”

„Czy pozostaw ał pan  w bliskich 
stosunkach z osobam i, k tóre są ko­
m unistam i lub  nim i by ły?”

P y tan ia  idą w parze z n iedw u­
znacznym  w ezw aniem  do donosów. 
W skazuje się, na  przykład, że jeśli 
odpow iedź na  py tan ie  (przede 
w szystk im  tyczące się stosunków  z 
kim ś, kto był kom unistą, lub je s t nim  
teraz) jest tw ierdzące, to urzędnik  
pow inien „podać w szystkie szczegóły 
na stron ie  6 -te j” .

J a k  w ynika z ośw iadczenia o fic ja l­
nego przedstaw iciela K omisji W spól­
noty Europejskiej (będącej głów nym  
organem  w ykonaw czym  EWG), zło­
żonego w  odpow iedzi na in te rp e la ­
c ję  p rzedstaw icieli op in ii publicznej,

k iedy te  fak ty  sta ły  się już ta je m n i­
cą poliszynela, kon tro li podlegają 
pracow nicy w szystkich narodow ości 
za trudn ien i w  jednej z trzech o rg a ­
nizacji W spólnego Rynku, a  m ianow i­
cie: w E uropejskiej W spólnocie G o­
spodarczej, E uropejskim  Zjednocze­
n iu  W ęgla i S tali o raz  w  E uratom ie

P o tw ierdza się rów nież i ten  fakt. 
że kontro lę p rzeprow adza się „przy 
w spółpracy” z narodow ym i ta jnym i 
służbam i bezpieczeństw a członkow ­
skich k ra jów  W spólnego R ynku.

Je s t jeszcze jedna, bardzo  isto tna, 
okoliczność. Służba prow adząca tę 
policyjną kontrolę, podlega K omisji 
B rukselskiej, a  ściślej m ówiąc — jej 
przew odniczącem u. Zgodnie z o rg an i­
zacyjną s tru k tu rą  kom isji, „biuro

gólnego głosow ania n ie  jest niczym  
innym , ty lko  swego rodzaju  dem o­
k ratycznym  alib i d la  usp raw ied li­
w ienia an tydem okratycznej o rien tac ji 
i an tydem okratycznych  m etod.

F rancuscy posłowie kom unistyczni 
zw rócili się do Europejskiego P a r la ­
m entu  z p isem nym  ośw iadczeniem
0 naruszen iu  wolności osobistej i 
m aiccartowskich m etodach, stosow a­
nych w  urzędach EWG. D elegat F ra n ­
cuskiej P artii K om unistycznej złożył 
w izytę przew odniczącem u Z grom a­
dzenia Narodowego, Edgarow i Faure,
1 szczegółowo poinform ow ał go o 
skandalu  z „polow aniem  na  czarow ­
n ice”, prow adzonym  w insty tucjach  
EWG. Po zapoznaniu się z treścią 
ank ie ty  przeznaczonej d la  personelu

bezpieczeństw a” pozostaje pod jego 
bezpośrednią kontro lą. W arto  w ie­
dzieć w zw iązku z tym , że przew od­
niczącym  kom isji jest nie kto inny, 
ty lko F rancois O rtoli, jeden z liderów  
UDR (U nia D em okratów  na Rzecz 
R epublik i — p a rtia  większości rzą ­
dow ej — red.) i, oczywiście, u trzy ­
m uje on ścisły ko n tak t z w ładzam i 
francuskim i. A zatem  te osta tn ie  n ie 
mogły nie w iedzieć o an tydem okra­
tycznej działalności kom isji I jej 
przew odniczącego. P rzypom nijm y, że 
jeszcze w 1970 roku u jaw niono fak ­
ty podsłuchiw ania rozm ów telefo­
nicznych w gm achu kom isji w B ru k ­
seli. Do dn ia  dzisiejszego siedm iu ty ­
siącom  urzędników  zatrudnionych  w 
tym  budynku nie udzielono g w aran ­
cji, że podobne prak tyk i już się w ię­
cej nie pow tórzą.

Ja k  zabezpiecza się obyw ateli przed 
zam achem  w ew nętrznej służby in fo r ­
m acyjnej EWG na ich życie osobi­
ste? W ątpliw e, żeby dali im takie 
g w arancje : francuski m in ister spraw  
w ew nętrznych  czy Ortoli, którzy w y­
m ien ia ją  inform acje  o  francuskich  
u rzędnikach  W spólnego Rynku, czer­
pane z k arto tek  swoich ta jnych  służb 
inform acyjnych. I czy można uw ie­
rzyć, żeby francuski p rem ier — p i­
sze publicysta „L’H um anitó” n ie  w ie­
dział o tych p rak tykach?  Wszak przez 
długi czas był zastępcą przew odni­
czącego K om isji W spólnoty E u rope j­
skiej.

Spraw a, jak  w idać, jes t bardzo po­
w ażna. W skazuje ona jeszcze,raz, ile 
racji mieli kom uniści tw ierdząc, iż 
cały szum podniesiony w okół zam ie­
rzonych w  197R roku w yborów  do 
E uropejskiego P arlam en tu  drogą o-

D ZAINTERESOWANIE PROPOZYCJĄ 
NOWEGO UKŁADU

Kl ZNÓW ODBIORCY 
KONTRA PRODUCENCI 

El NOVUM W ŻYCIU FRANCJI
O bradu jący  nad  p ro jek tam i p lanów  

społeczno - gospodarczych na  lala 
1976—80 i 1977 roku K om itet C en tra l­
ny PZPR  w ysłuchał rów nież sp raw o­
zdan ia  E dw arda G ierka z w izyty par- 
ty jno -państw ow ej w Zw iązku R a­
dzieckim  oraz przebiegu narady  D o­
radczego K om itetu  Politycznego 
P ań stw -S tro n  U kładu W arszawskiego. 
W przy jętej uchw ale stw ierdza  się, że 
przebieg i rezu lta ty  rozm ów  naszej 
delegacji w ZSRR „stały się nowym 
dobitnym  potw ierdzeniem  ideow ej Jed­
ności obu partii, niew zruszonego so­
juszu obu państw  i w iernej przyjaźni 
obu narodów ” oraz podkreśla, że pod­
ję te  na bukaresz teńsk ie j naradzie  n o ­
we in icjatyw y „stanow ią doniosły 
p rogram  pełnego w cielania w życic 
zasad I postanow ień Aktu Końcowego 
K onferencji B ezpieczeństw a i W spół­
p racy w E uropie”.

Nowe propozycje państw  wspólnoty 
socjalistycznej (om aw iane przez na.i 
na tym  m iejscu przed tygodniem ) 
zna jdu ją  się nadal w cen trum  zain­
teresow ania. Nie ma w praw dzie je ­
szcze oficjalnych reakcji kół po lity ­
cznych na Zachodzie, ale agencje 1 
dzienniki pośw ięcają im w iele uwagi 
A gencja A FP pisze na  przykład , że 
p ro jek t uk ładu  na tem at n iestosow a­
nia broni jąd row ej przeciw ko uczest-

ty ch  urzędów , Edgar F au re  przyznał, 
iż podobne fak ty  stw arza ją  n iebez­
pieczną sy tuację  i zgodził się z ż ą ­
daniem  posłów -kom unistów  o w łą ­
czenie tej spraw y do porządku dzien ­
nego posiedzenia specjalnej kom isji 
Zgrom adzenia N arodow ego do spraw  
Swobód O byw atelskich.

Ci, k tó rzy  na  w ysokim  szczeblu 
w yrazili zgodę na zatw ierdzenie tej 
inkw izycyjnej p rocedury , odm aw iając 
te raz  w yjaśnień  w te j spraw ie, p rzy ­
znają , chcąc nie chcąc, że ugrzęźli w 
n ad e r k łopotliw ej sy tuac ji: jakież 
dow ody znajdą, żeby uspraw iedliw ić 
to  „polow anie n a  czarow nice” ? 
Z resztą m ilczą i inni. Po krótk iej in ­
form acji w radio, sprecyzow anej w 
tonie beznam iętnym  i z w yraźną  in ­
tencją  zbagatelizow ania ujaw nionych 
faktów , do a taku  ruszyły pozostałe 
bu rżuazyjne środki m asowego prze­
kazu. G azeta „Figaro” w yraziła  w 
jednym  zdaniu cały sens idei, k tó ­
rą  w ypada im  te raz  rozpow szechniać: 
„K om unistyczne dokum enty są n ie ­
pow ażne”. Tym czasem  na w łasne 
oczy można się przekonać, iż w ca­
łej zachodniej E uropie legalizuje się 
w insty tucjach  nagonki na ludzi o 
poglądach lew icow ych, jak na przy­
kład w Z achodnich Nierflczech. 1 
czyżby to  w szystko było .niepow aż­
n e” ? F ak ty  te m ożna lekceważyć, po ­
m ijać m ilczeniem  w  telew izji i r a ­
diu, k tó re  p racu ją  zgodnie z d y rek ­
tyw ą: k iedy chodzi o swobody oby­
w atelsk ie  — oburzać się I krzyczeć 
tylko „w określonym  k ierunku” . Na­
tom iast na pierw szych stronach ga­
zet rozw aża się szeroko tak niezw ykle 
„w ażną spraw ę państw ow ą” jak  po­
szukiw anie i u jęcie herszta  bandy,

nikom  helsińsk iej kon ferencji je s t „lo 
gicznym krokiem  w całym  ciągu in i­
c ja tyw , podejm ow anych od 1954 roku 
przez ZSRR i jego D artnerów  dla za 
pew nienia Europie bezpieczeństw a 
dzięki zaw arciu  uk ładów  o n ieagre­
sji". Zauw aża się przy tym , że p ro ­
je k t ten  je s t adresow any konkre tn ie  
do 35 państw , co je s t „now ym  aspek­
tem ” propozycji.

N iek tó re  agencje pow ątp iew ają, czy 
in ic ja tyw a pań stw  U kładu  W arszaw ­
skiego spotka się z p rzychylnym  o d ­
dźw iękiem  u głów nych ad resatów , po­
niew aż chcieliby  oni op ierać  rów no­
wagę sił w E uropie na a rsenale  n u k ­
learnym . Nie podejm ując w tym 
m iejscu polem iki co do zasadności 
takiego założenia i nie p rzypom inając 
w  szczegółach, jak ie  niebezpieczeń­
stw a niesie u trzym yw anie owego a r ­
senału  — pow iedzm y, że rów nież 
idea zw ołania ogólnoeuropejskiej kon­
ferencji bezpieczeństw a z trudem  to ­
row ała  sobie drogę i „b u d z iła  różne 
„zastrzeżenia”. A przecież konferen ­
cja sta ła  się fak tem  i zakończyła suk ­
cesem . Z aw arcie układu, o k tórym  
mowa, w łaśnie dlatego, że nasz kon­
tynen t jes t najw iększym  arsenałem  
now oczesnej bron i, byłoby w ielkim  
ak tem  pokoju  i oddaliło  niebezpie­
czeństw o w ojny  nuk lea rn e j. Jesteśm y

przekonani, że nadrzędny  cel tego 
p ro jek tu  uk ładu  będzie pozyskiw ał 
mu zw olenników .

Zm ieńm y teraz tem at, aby skom en­
tow ać kolejne spotkanie szefów 
państw  i rządów  k ra jó w  EWG, które 
odbyło się w H adze. S po tkan ia  te od ­
byw ają się okresow o i zw ane są po­
siedzeniam i tzw. R ady E uropejskiej. 
Tym  razem  jednym  z głów nych te ­
m atów  obrad  było zajęcie stanow isna 
przez „dziew iątkę” wobec k rajów  
Trzeciego Św iata , eksportu jących  
ropę.

W tym  m iejscu  cofn ijm y się w cza­
sie o dw a tygodnie, aby przypom nieć, 
że w W iedniu obradow ała Komisjn 
G ospodarcza O rganizacji Państw  
E ksportu jących  Ropę N aftow ą (OPEC) 
D yskutow ano tam  so raw ę ceny. Zda­
niem  eksporterów  ropy — je j cena 
je s t zbyt niska i nie uw zględnia 
zw yżki na w yroby przem ysłow e, k u ­
pow ane przez k ra je  OPEC. Podrożały 
one tylko w ciągu jednego roku o ok 
40 proc,, podczas gdy cena rooy jest 
niezm ienna od października 1975 ro 
ku. K om isja G ospodarcza nie oodjęia 
w iążącej decyzji, zapow iadając ko le j­
n ą  dyskusję w połowie grudnia.

I teraz pow róćm y do spo tkania  h a ­
skiego. Jego uczestnicy orzekli, że nic 
będą prow adzili dialogu z p roducen­
tam i ropy, a jeśli ci podniosą cenę — 
ograniczą pomoc dla k ra jów  ro zw ija ­
jących się. A więc fron ty  produce.i ■ 
tów  i odbiorców  ropy znów się ostro 
s tarły .

W szystko to  razem  potw ierdza po­
trzebę ustanow ienia  nowego ładu- e- 
konom icznego w świecie, k tó ry  to  te ­
m at je s t także dyskutow any n a  sesji 
Z grom adzenia Ogólnego NZ.

Spotkan ie  w  H adze zasługu je na 
uw agę jeszcze dlatego, że rozw inęło

k tó ra  w  sposób w ysoce artystyczny  
ograb iła  bank  w  Nicei...

W akcie końcow ym  konferencji w  
H elsinkach mówi się, że „w szystkie 
uczestniczące w  n iej państw a zobo­
w iązują się do p rzestrzegania  p raw  
człow ieka i podstaw ow ych swobód, 
w łącznie z w olnością myśli, sum ie­
n ia , religii i p rzekonań”. W rozu­
m ieniu przyw ódców  W spólnego Ryn­
ku  sw obody te  należy znieść. M ają 
oni zam iar rozszerzyć na całą „m a­
łą E uropę”, zachodnioniem iecką p rak ­
tykę zakazów  w ykonyw ania zaw odu 
przez ludzi „niepraw om yślnych".

W osta tn im  czasie — pisze na ten 
tem a t publicysta m ediolańskiego 
„C orriere Della S era” — w w ielu 
k ra jach  zachodniej Europy obserw uje 
się ak tyw izację  sił reakcy jnych  i kon­
serw atyw nych , a pracow nikom  róż­
nych organów  W spólnego R ynku 
w ręcza się n ieoczekiw anie specja l­
ne 6-®tronicowe an k ie ty . Ci, k tó rzy  
o trzym ali tak ie  ank iety , m uszą je  po 
w ypełn ien iu  przesyłać do genera lnej 
dyrekcji „służby bezpieczeństw a” 
EWG. C ałkiem  zrozum iałe zaniepo­
kojenie u rzędników  EWG wzbudzał 
nie ty lko  ad resa t, lecz także sam a 
treść ankiety . Z a pytan iam i, sform u­
łow anym i n a  o b ra z , i podobieństw o 
am erykańsk ich  a n k ie t okresu rozpa- 
san ia  m accartyzm u, k ry je  się za­
m iar głębokiego sondażu politycz­
nych zapatryw ań  ankietow anych.

W śród pracow ników  EWG. którzy 
w  ogóle nie sym patyzują  z siłam i le ­
w icow ym i, a  w łaśnie ich — jak  n ie ­
tru d n o  się dom yśleć — w tym  ap a ­
racie  p racu je  znaczna większość, a n ­
k ie ta  w zbudziła p raw dziw ą pan ikę. 
Są zaniepokojeni przede w szystkim  
tym , żeby w śród ich znajom ych, czy 
p rzyjació ł w  p racy  n ie  okazał się 
k toś kom unistą. A le jak  rozpoznać 
„czerw onego”, jeśli, na  p rzykład , w 
kioskach gazetow ych usytuow anych 
przy urzędach W spólnego Rynku, 
sp rzedaje  się te raz  dw a razy w ięcej 
egzem plarzy „U nity”, o rganu  włos­
kich kom unistów , niż dw a—trzy  la ta  
tem u, a  czytają ją, jak b y  m ożna są ­
dzić na  pierw szy rzu t oka, sam i 
„p raw om yśln i” ?

O pow iada się, że pew ien n ie  na 
ża rty  przerażony urzędnik . Duńczyk, 
k tóry  k ilka la t tem u był w Polsce, 
przed w ypełnieniem  ankiety  zatele­
fonow ał do „służby bezpieczeństw a” 
EWG i p rzedstaw ił swój „d ram atycz­
ny przypadek”. O trzym ana odpo­
w iedź m ów i sam a za siebie. „Niech 
się pan nie denerw uje, proszę n ap i­
sać, że był pan w Polsce jako  tu ry ­
sta — pow iedziano biedaczkow i. — 
Ale jeżeli ma pan zam iar w  przy­
szłości pojechać do Polski jeszcze 
raz, to — niech pan to sobie dobrze 
zapam ięta  — pow inien pan przyjść 
n ajp ierw  do nas na konsultację. D a­
my panu dokładne instrukcje , jak  
należy się zachow ać podróżując po 
k ra jach  w schodniej E uropy”

O kazało się teraz, że każdy p ra ­
cow nik EWG, poza zw ykłym  dossier, 
przechow yw anym  w oddziale kadr, 
m a leszcze jedno dossier — tzw . 
„ak ta  bezpieczeństw a”. Te osta tn ie  
sta le  się uzupełnia i można w nich, 
na  przykład, p rzeczytać: „P racow nik  
A. C. uczęszcza na lekcje języka r o ­
syjskiego: należy go bezw zględnie 
poddać szczególnej obserw acji”.

JERZY C ZEC H

k o n tro w ersje  w śród jego uczestników  
W kom entarzach  zachodnich podkre­
śla się, że RFN coraz częściei próbują  
narzucić  swój p unk t w idzenia na róż­
ne problem y.

Spośród licznych tem atów  tygodnia 
w ybierzm y jeszcze ieden — tym  r a ­
zem odnoszący się do F rancji.

W w ew nętrznym  życiu tego k ra ju  
novum  jes t przekształcen ie  sie gaulU- 
stow skiej partii UDR w „nowy m a­
sowy ruch po lityczny”, w ybran .e  
Jacquesa C hiraca prezydentem  teg.' 
ruchu  oraz ogłoszenie przezeń m an i­
festu.

Do tej pory, a więc w ciągu  18 la* 
is tn ien ia  ruchu gaullistów , za je^o 
orzyw ódcę zawsze uw ażano p rezyden ­
ta państw a — de G au lle’a, a oote.n 
Pom oidou. O becny orezydent F ra n k i
— V alery G iscard d‘E sta 'n g  nigdy nie 
był członkiem  UDR. Przy okazji jego 
w yboru p isaliśm y, że oznacza to 
zm ierzch gaullizm u. T eraz jednak  o- 
kazoije się. iż iego odbudow y podjął 
sie zdym isjonow any p rem iet k tó ry  co 
w ięcej, ja k  podk reśla ją  kom entatorzy  
zachodni, m a am bicje objęcia kiedyś 
urzędu szefa państw a. W orow adza to 
nowy elem ent do sytupcli ooUtycznej 
Fra.ncji, Tym  bardziej, że w spom nia­
ny m anifest ocenia, iż obecnie „Fran 
c ja  w aha się’1, a „w szystkie pew nik ' 
zdają  się ulegać za ta rc iu ”. D latego — 
czytam y dalej — „postanow iliśm y 
zjednoczyć się, aby bron ić  zasadn i­
czych w arto śc i”. Je s t to już wiec 
p la tfo rm a polityczna, k tó ra  może 
zw iększać dystans nowego ruchu  o j 
obozu rządow ego.

W. SŁAWSKI
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W sierpn iu  tego roku  zain te r esów a 
lam  się przeprow adzką Z akładów  
Przem yślu  Odzieżowego im. d r A dam a 
P róchn ika . W iadom o, że obecnie f a ­
b ry k a  ta  mieści się przy ul. H. S ien­
kiew icza, a nowy zakład budu je  s*ę 
przy  ulicy M ilionowej. Jeden  z d y ­
rek to rów  przedsiębiorstw a bu d u jące­
go nowe pom ieszczenia dla ..P róchni­
k a ” zobow iązał się w telew izyjnym  
program ie  „W szystko za w szystko" — 
zobow iązał się wobec m ilionow ej wi 
dow ni telew izyjnej — że fab ryka bę­
dzie gotow a w... m aju  1976 roku.

W sie rpn iu  1976 roku  m ów iło się, 
że „P róchn ik” o trzym a now e pom iesz­
czen ia  30 listopada 1976 roku. W ów­
czas to n ap isa łam  na  zakończanie:

— „Panow ie — pow iedzia łam  — 
przychodzę 30 listopada z bu te lką  
szam pana i albo ,i$ rozb ijem y na  p ro ­
gu  now ej fab ryk i, albo...

— Na czyjej głowie? — zgodnie za­
pytali obaj panowie.

— No, nie. Po p ro s tu  schow am y Ją
do lodów ki.

— Nie będzie tak ie j potrzeby! — 
znów  obaj panow ie byli zadziw iająco
zgodni”. . ,

Owi panow ie, to inżyn ier K rzyszto l 
F id a la , k tó ry  je s t p rzedstaw icielem  
głów nego w ykonaw cy, czyli Ł PB P  n i 
l  i J a n  Sokal — naczelny dyrek tor 
£PO  im. d r A. P róchn ika .

Je s t 30 listopada 1976 roku. Szam ­
pana n ie  kup iłam  i dobrze zrobiłam , 
ire sz tą  n ik t się go ode m nie nie d o ­
magał. O baj oanow ie m ieli zupełnie 
tane zm artw ien ia .

Ju ż  na pierw szy rz u t oka w idać, że te r ­
m in 30 listopada n ie  został jednak  do­
trzym any. P raca  w toku. Zrobiono jed ­
nak  przez ten czas w iele 1 p ię tra  budyn ­
k u  przem ysłow ego, poszczególne hals 
p ro dukcy jne  są gotowe do p rzejm o­
w an ia  przez specjalistów  „P róchn ika”, 
któ rzy  mogliby tam  rozpocząć m o n ta i 
m aszyn.

— Spotkaliśm y się zgodnie z um o­
w ą 30 listopada i pytam  — dlaczego 
prace nie są ukończone?

K rzysztof F idala: — Zar&z, zaraz. 
Czy nie są ukończone? Zgodnie z u - 
sta len lam l budynek  p rodukcyjny  jes t 
p raw ic  przekazany . W łaściw ie nic 
p rzekazaliśm y ty lko  p a rte ru  i p iw ni­
cy, ale tam  robi się popraw ki m a la r­
skie 1 w szystko będzie gotowe.

Ja n  Sokal: — To może niezupełnie 
tak . M yśm y panie inżynierze umów ili 
się, że p rzy jm ujem y jak o  /.asadę po­
stępow an ia  przekazyw anie p ię tra  po 
p iętrze. T ak było? Z?oda?

K rzysztof F idala : — Zgoda.
J a n  Sokal: — Ale p rzy jm u jąc  tę 

zasadę ustaliliśm y, żc możem y p rzy ­
ją ć  p iętro  dap iero  w tedy, kiedy be­
dzie tam  energ ia  elek tryczna, para  
technologiczna, ogrzew anie, będzie 
doprow adzone sprężone pow ietrze I 
będą działały  dźwigi. P o trzebne to 
nam  je s t dlatego, żc p rze jm ując  ko­
le jne  p ię tra  chcem y je  zagospodaro­
w yw ać. A nie będziem y mogli tak 
postąp ić , jeśli choć jeden  z tych w a­
ru n k ó w  nie będzie spełniony. A czy 
w szystk ie w arunk i są  spełnione?

Tu do rozm ow y w trąc ił się zastępca 
dy rek to ra  ZPO im. d r A. P róchn ika  
~  W łodzim ierz Zajdel.

— Nie są spełnione, poniew aż nie 
m a w indy. Cóż mi z tego, ie  ludzie 
m ogą w ejść na szóste i p ią te  piętro 
i zająć się przygotow aniem  m ontażu, 
k iedy  bez w indy nic nic m ożna do­
starczyć  na górę.

— A le i w inda jes t — próbow ał o- 
ponow ać K rzysztof F idala .

— Ja k  to jes t, k iedy je s t nieczynna
— skon trow ał W łodzim ierz Zajdel.

K rzysztof F idala: — Jest w  trakcie 
odbioru.

W łodzim ierz Z ajdel: — T rw a to Już 
dw a tygodnie.

K rzysztof F idala : — Ale ju ż  w tym  
tygodniu  M iejskie P rzedsiębęiorstw o 
R obót Dźwigowych odbiera  w indę od 
Z'UD. Z w indam i jes t problem  od ? 
m iesięcy. ZUD p racu je  w m ieszka- 
niów ee, tam  są ogrom ne potrzeby. 
Z robili nam  tu  jed n a  w indę i dalej 
ju ż  nic zrobią. Po trzeba  było in te r­
w encji, a b j  d rogą ad m in is tracy jną  
zm usić M PRD, żeby zrobiło trzy  po 
zastałe  w indy. Z resz tą  jes t to naw et 
uk ład  d la  w as korzystn iejszy , bo 
M PRD  -zajmuje się konserw acja  d* 'vi- 
gów  i od razu  solidniej zrobi trzy 
pozostałe w indy.

W łodzim ierz Z ajdel: — Ja  rozu- 
ziem , że byw ają  tak ie  czy inne oko­
liczności. Nie w nikam  w to. Mnie 
chodzi o ak tu a ln y  stan  faktyczny. A 
i ak tom jest, żc nie m a w indy  1 to 
k ładzie nam  całą robotę.

K rzysztof F idala: Ależ winda Jesi.
W łodzim ierz Zajdel: — Jest, tylk^ 

m y z niej nic m ożem y korzystać.
K rzysztof F id a la : — T erm in p rze­

kazan ia  budynku  produkcyjnego  m iał 
up łynąć  30 listopada. A Ile już czasu 
trw a  sam o p rzekazyw anie? W koni u 
trudno  ustalić , czy term in  został do­
trzym any. czy też nie.

„P róchn ik” ma się przeprow adzić 
„w b ^ g u ’’. nie o rzeryw ając  p roduk ­
cji. K ażdy z pracow ników  r.'.a jeszcze
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tydzień  urlopu, Do w ykorzystan iu  
k tórego przyszedłby już do nowej fa­
bryki, do nowego m iejsca pracy. Ale 
tak i m anew r m ożna w ykonać tylko 
w tedy, k iedy now a fab ryka byłaby 
dobrze przygotow ana. 30 listopada
1976 roku nie było w arunków  dla 
w ykonania m anew ru, k tóry  um ożli­
w iłby szybkie i spraw ne p rzep row a­
dzenie fabryki.

W tej sy tuacji re lacjonow any prze­
ze m nie spór o w indę n ab ie ra ł zna­
czenia szerszego 1 s taw a ł się sporem
0 sposólp przejm ow ania inw estycji.
T ym  bardziej, że ja k  się okazało z 
dalszej rozm owy, k tó ra  chw ilam i na­
b iera ła  cech praw ie k łó tn i, sp raw a 
nie w yglądała  w cale ta k  prosto.

K rzysztof F idala : — U staliliśm y z 
MPRD, które robi trzy pozostałe w in­
dy, że będą one gotowe na 20 grud­
nia 1976 roku.

Jan  Sokal: — Ale czy będą?
K rzysztof F idala: — Dlaczego mają 

nie być gotowe?
W łodzim ierz Z ajdel: — Jeśli pan 

nie będzie patrzył w umowę, ale po­
patrzy na sprawę realnie, to czy jest 
pan poważnie przekonany, żę na 20 
grudnia te w indy będą gotowe?

K rzysztof F idala: — Mamy z nimi 
takie ustalenia.

W łodzim ierz Z ajdel: — Ustaleń by­
ło już kilka. A my musimy wiedzieć 
z całą pewnością. Bez najmniejszej 
pomyłki. Bo my m usim y ludzi puścić 
na urlop i oni muszą już przyjść do 
pracy d’o nowej fabryki. My nic m o­
żemy stracić ani jednego dnia, ani 
jednej godziny. Jeśli wrócą z urlopu
1 Ich maszyny nie będą ustawione w 
nowym miejscu, to całe przedsięwzię­
cie weźmie w łeb.

Jan  Sokal: — Poza tym my nic 
możemy ludzi traktować nlepoważn’e.
My im musimy wcześniej powiedzieć, 
od kiedy będą mieli urlop. I oni nic 
moga chodzić po urlopie bez pracy, 
tracić zarobek przez naszą nicudoi 
ność. Do lego nam nie wolno dopu­
ścić. A poza tym my przecież mamy 
umowy i  kontrahentami krajowymi 
i zagranicznymi, których nic nic ob­
chodzi, czy windy zrobiono na czas, 
czy nic. 1 ich nie musi obchodzić, czy i 
nam operacja przeDrowadżki udała się  
dobrze, czy nic. Ale nas to musi ob­
chodzić. My nic możgmy przejąć fa­
bryki, w  której jeszcze przez rok ek i­
py budowlanych będą chodziły I u- 
suw ały niedoróbki I usterki w które)
1 to i tamto nie będzie sprawnie 
działało, bo nie dopatrzyliśm y tego 
przy przejmowaniu.

W sierpn iu  sp raw a była — tak  mi 
się przynajm nie j w vdaw alo — dużo 
prostsza i bardziej op tym istyczna 
W iadom o było. że jest term in : 30 li­
stopada 1976 roku. Można było ty lk f 
mieć w ątpliw ości, czy ten term in bę­
dzie dotrzym any. W ątpliw ości okazały y  
się uzasadnione. Ale teraz, 30 listopa­
da 1976 roku, sp raw a w ydała mi się 
całkow icie zagm atw ana. D latego toż 
zapy ta łam :

— W łaściw ie, k iedy „P róchn ik” bę 
dzie mógł się przeprow adzić do no­
w ych pom ieszczeń?

K rzysztof F ida la : — Po 20 grudnia.
W łodzim ierz Zajdel: — Na początku Ej 

stycznia.
— W końcu więc nie bardzo w ia­

domo, kiedy. Nie brzm i to op tym i­
stycznie.

Jan  Sokal: — Ale i nic pesymistycznie. 
Jesteśm y już bliżej przeprowadzki niź 
byliśm y przed kilkoma miesiącami. | j 
I przyznam sie, żc byłem większym  
pesym istą. Myślałem, że później prze­
niesiem y się do nowej fabryki niż to 
się teraz rysuje.

Było kilka term inów  ukończenia 
budow y „nowego P róchn ika’*. Ten o- 
s ta tn i, choć dość płynny, m am  n a­
dzieję, że będzie term inem  realnym .
Czy trzeba było ustalać term iny  n ie­
realne. k iedy wiadom o, że nie dyspo­
nu je  się w ystarczającą liczba iudzi, 
że podw ykonaw cy nie są yv stan ie  j ! 
w yw iązać się we w łaściw ym  czasie ze 
swoich zadań? Czy nie w arto  zapytać
0 koszt tak  prow adzonej budowy? O 
koszt zarów no m ateria lny , jak  1 spo- j* 
łeczny ?

Pow róciłam  do tem atu  z dzienni­
k a rsk ie j ciekaw ości, czy budow lani 
do trzym ają  zobow iązania. N ie dotrzy­
mali. Spróbow ałam  więc pokazać, 
dlaczego tak  się stało. Spróbow ałam  
pokazać anatom ie poślizgu na jednym  
przykładzie, na przykładzie  w indy 
k tó ra  dla fab ryk i jes t sp raw a  k lu ­
czową, a k tó re j — jak  to pow iedział 
K rzysztof F idala — „od trzech m ie­
sięcy nie można było przeskoczyć’',
1 okazało się. że czasem  w ystarczy ta ­
ka jedna spraw a, by dobre ch ^ j' 
diabli wzięli. I dlatego załoga ZPO 
im. dr Adama Próchnika w Łodzi no 
wą fabrykę nrzejm ie później niż to 
planow ano. P rzejm ie z poślizgiem.

Dalszy ciqg ze str. 1

musiał być piłkarzem. Zrób z niego na 
przykład lekarza. Albo jeszcze lepiej — 
artystę. Ale zaraz... czym to niby a rty ­
sta na scenie lepszy jest od artysty na 
boisku? Piłkarz także może dać ludziom 
radość, emocję, wytchnienie, może spra­
wić, że będą w ydajniej pracować i bar­
dziej kochać swój kraj Tego pierwsze­
go oglądają tysiące, tego drugiego mi­
liony. Artysta szczyci się nieraz przy­
jaźnią sportowca. Więc może nie iest z 
n a m i tak źle? M oże to , co  ro b ię ,  ma 
jednakże jakiś sens. Albo IriSceer m tee ‘ 
nic nie ma sensu — moje granie po­
dobnie jak czyjeś malowanie, leczenie...

Kelner zabrał mi sprzed nosa pusty 
talerz i podał herbatę, która na metr 
biła gorącym arom atem rum u. Było te­
go chyba pół na pól i pijąc starałem  się 
nie wykrzywiać ust.

— Gość pyta, czy może się przysiąść?
— szepnął.

— Jaki gość?
— A ten tam, pod oknem.
— W bordowej marynarce?
— Tak.
— Czego chce?
— Nie wiem.
— Powiedz, że czekam na dziewczy­

nę.
— Dobra... — Schylił się, żeby wy­

równać obrus. — On mówi, że tylko na 
moment...

Spojrzałem na faceta, który siedział 
samotnie przy stoliku z nieruchomą, za­
gadkową tw arzą hazardzisty. Nie wy­
glądał na zwariowanego kibica, co to 
trzęsie się. żeby zadać człowiekowi kil­
ka obcesowych pytań, albo obrzucić go 
gradem komplementów. Był opanowany, 
dyskretny, nie patrzył w moim kierun­
ku, choć musiał wiedzieć, że kelner da­
je ml cynk.

— Nie znam go — powiedziałem.
— Wiem.
— I nie chcę go znać.
— W porządku.
Coś za dużo dzisiaj tych facetów. Tak 

jakbym nagle poczuł przez salę smród 
pieniędzy...

Kiedyś, dwanaście lat temu, wierzy­
łem, że największym szczęściem jest 
wrzawa, która wybucha na stadionie 
po zwycięskiej bramce, i że sprawca 
tej wrzawy snajper, czuje sie bogiem, 
kiedy publiczność porywa go w ramio­
na 1 trium falnie niesie do szatni — kio-
d.y słyszy o sobie w radio i ogłada swo­
je zdieda w gazetach — ki<idv rozda­
je autografy i przyjm uje pocałunki 
pięknych kobiet. Właśnie dla tej w rza­
wy, nie dla pieniędzy, stałem się tym, 
czym jestem. Ja, syn skromnego urzęd­
nika z poczty, człeczyny, który wionął 
nienawiścia do sportu 1 łoił mnie. gdy 
wracałem ze szkoły w wypaczonych od 
kopania butach Wrzawę tę przeżywa­
łem we śnie, na dziecinnym łóżku ood 
wykrochmaloną kołderką, i w życiu — 
najpierw  na ułomnych węglowych pla­
cykach. gdzie bram kę zastępowały dwie 
przykryte ubraniam i cegły, potem, ja ­
ko junior, na prawdziwym boisku, o 
trybunach głuchych jeszcze i pustych. 
Było to w innym mieście, w Innym klu­
bie, ale jak wszędzie: ci, co grali ze 
mną, okazywali się zazwyczaj synami 
robociarzy i biedaków, 1 jeśli któryś 
poważnie brał się za sport, jego nad­
rzędnym celem była zawsze ucieczka 

.od nędzy, od głodu, od ciasnoty nie- 
ogrzanycb mieszkań bez gazu i gorącej 
wody Ze mną sprawa wygladaia ina­
czej. Nie uciekałem od nędzy, tylko od 
szarzyzny: myślałem, że grając uniknę 
urzędniczych zarękawków, których tak 
bardzo życzył mi ojciec, że będę jeź­
dził po świecie, a przynajm niej po k ra ­
ju, jadał w wytwornych restauracjach, 
sypiał w drogich hotelach. Pieniądze? 
Owszem. Ale na drugim planie. Na 
pierwszym był zawsze sukces, sława, 
która syn robotniczy, a nieraz także 
syn urzędnika, zdobyć może z pominię­
ciem studiów tylko wówczas, kiedy

zdradza talent sportowy. Sport jest 
jedyną tram poliną biedaków, która wy­
nosi ich czasem na społeczne szczyty 
i sprawia, że część z nich, mała część, 
widzi swoje nazwisko w gazetach więk­
szą czcionką niż nazwiska twórców, po­
lityków i uczonych.

Miałem dryg do pliki. Jako chłopak, 
odznaczałem się dobrą budową, znacz­
nie lepsza niż większość moich kolegów, 
którzy jednak górowali nade mną za­
ciekłością i odwagą. Byłem od nich na 
boisku mądrzejszy, zwrotniejszy, szyb­
szy poruszałem się z większą gracją 1 
z a m iło w a n io m  do  w id o w is k o w y c h  e f e k ­
tó w :  zw o d ó w , p rz e s k o k ó w , d r y b l in g ó w .  
Póki piłka była u nogi, wiedziałem, co 
z nią zrobić. Bałem się jednak ostrzej­
szych starć, żeby nie oberwać w pisz­
czel. Unikałem ciężkiej pecyny, K iedy 
szła mi na piersi lub w twarz. Tchórz, 
choćby najzręczniejszy, nie może być 
wielkim piłkarzem. Zrozumiałem to 
wcześnie, sam, bez pomocy trenera. I 
zaczałem zwalczać swój strach, tłukąc 
się jak męczennik, butem  w golenie, 
z początku le k k o ,  później coraz mocniej 
do prawdziwego, soczystego bólu. Wy­
chodziłem z kuzynem na tyły podwór­
ka, stawałem pod ślepą ściana, nieru­
chomo, jak czekający na rozstrzelanie 
skazaniec, i kuzyn, z błyskiem satys­
fakcji w oku. rozpoczynał egzekucję 
waląc brudną, kamienistą piłką w mo­
je nogi, w brzuch, w twarz. Zasłania­
jąc jeden tylko czuły punkt, starałem  
się nie zamykać oczu i nie uchylać 
głowy. Odbijałem nadlatujące bomby 
spuchniętym, zbitym do czerwoności 
ciałem, A potem, w grze z chłopakami, 
szukałem bólu i ostrych starć. Będąc 
z natury miękki, rozpalałem się w 
walce; w przeciwniku widziałem w ro­
ga, którego trzeba zniszczyć, zanim on 
zdąży zniszczyć mnie. Napastnicy są 
zazwyczaj drobniejsi, ostrożniejsi od 
obrońców — próbowałem tę regułę od­
wrócić, tak, aby to oni mnie się bali, 
nie ja ich. Z czasem zdobyłem sobie 
opinię kosiarza, faceta, który budzi 
respekt w obrońcach, wchodząc w nich 
ze zwierzęcym okrucieństwem Ale nie 
zmienia to faktu, że na dnie duszy po­
zostało we mnie coś z tchórza..,

— Pan pozwoli?
Podniosłem głowę i zobaczyłem nad 

sobą tę spokojną. nieruchomą twarz. 
Stał w pozie dyplom aty — lekko pochy­
lony, z rekam i u boków. Czekał na 
gest zaproszenia, który z mojej strony 
nie wchodził w rachubę.

— Przykro mi — powiedziałem.
— Mam tylko dwa słowa.
— Przykro mi...
— Mnie też. Mógłbym pana zaintere­

sować...
— Nie wykluczone. Ale teraz jestem 

zajęty.
— Zadzwonię do pana.
— Niech pan odejdzie.
— Dobrze. Po prostu do pana za­

dzwonię.
Już po chwiM zacząłem żałować. Cią­

żą t a k i e  nie w y ja ś n io n e  sprawy. Kim 
był? K a iP e ro w n ik ie m ?  Gliną? Widzia­
łem przez drzwi, jak odwrócił się bo­
kiem do s z a tn ia r z a ,  k ie d y  ta m te n  po­
dawał mu płaszcz. Dziennikąrz? Mo­
że miał dla mnie sekretne in fo r m a c je ? .. .  
Rozejrzałem się za kelnerem. Minęło 
już n ie p r z y je m n e  uczucie sytości; alko­
hol robił swoje, mięśnie znowu doma­
gały się wysiłku.

Miałem chęć na kolejną herbatę, ale 
zwalczyłem ją w sobie.

Zapłaciłem.
Zostawiając samochód pod hotelem, 

ruszyłem biegiem do domu. Z począt­
ku wolno, potem coraz szybciej. Ogla- 
dall sie za mną przechodnie. Zrezygno­
wałem z windy i wbiegłem po trzy sto­
pnie na jedenaste piętro wieżowca. W 
pokoju rozebrałem się do slipów 1 zro­
biłem na dywanie dwa razy po czter­
dzieści pompek Odsapnąłem trochę i 
wziąłem się za przysiady — trzy razy 
po piećdziesiat. Później jeszcze nożyce, 
skłony, stójki, krótka walka bokserska

przed lustrem . W łazience wytarłem  
się szorstkim ręcznikiem t chwyciłem 
za sztangę o wadze sześćdziesięciu kilo­
gramów. Siedem razy wypchnąłem ją 
prawidłowo ponad głowę, a za ósmym 
ciężar wygiął mi ręce.

Wtedy zadzwonił telefon.
Włożyłem szlafrok, żeby nie tracić 

ciepła i podszedłem do aparatu.
— Słucham!
— M aksym ?
— A, to ty. — Poczułem w ielką ulgę 

i równocześnie złość. Starałem  się na­
dać głosowi spokojny, w miarę bee- 
b a r w n y  to n . — M y ś la ła m , ż e  p r z y je -  
d z te sz .

— Nie mogłam, mama uparła się, 
żebym poszła z nią do teatru.

— Może to 1 lepiej...
— Lepiej?...
Była w tym zadra, więc powiedzia­

łem szybko, za szybko:
— Bo nie grałem dzisiaj...
— Ooool
— Byłem w podłym humorze.
— I nie chciałeś mnie widzieć?
— Nie o to chodzi. Chciałem. Tylko 

wiesz.. Puściliśmy mecz...
— Co zrobiliście?
— Puściliśmy.
— Nie możesz powiedzieć normalnie?
— W porządku Przegraliśmy.
— Teraz lepiej. I co? Mam nadzieję, 

że przyjedziesz w niedzielę?
— Oczywiście. Musimy z wami wy­

grać.
— Z nami?
— No... z Fortuną.
— Aha. O której będziesz?
Nie obchodziły ją szczegóły, nie spy­

tała mnie o wynik ani o kontuzję. Nie 
powiedziała słowa, które by miało bez­
pośredni związek ze mną. Wszystko, 
co mówiła, było chłodne jak m arm ur. 
Mimo to nie umiałem powstrzymać py­
tania:

— Nie zobaczymy się w tygodniu?
— Raczej nie. Ale zadzwoń w czwar­

tek...
Jeszcze kilka błahych zdań, aluzja do 

prezentu, który przyjęła z dwuznacz­
nym westchnieniem pożegnanie. Odło­
żyłem słuchawkę i pogrążyłem sie w  
kłującej samotności. Od czasu do- cza­
su dobiegałV mnie przez otw arty lufcik 
odgłosy miasta — szmer opon samocho­
dowych, wizgot tram w ajów , pijacki 
śmiech dudniący w wąwozie ulicy. Wy­
kąpałem się. Wziąłem ze skrytki k u ­
chennej butelke Smuglera, odmierzyłem 
sto gramów. Z zamrażalnika w yciagm - 
łem pojemnik z lodem, sparzyłem pod 
woda i wtłoczyłem dwie kostki 3 
szklanki. Wróciłem do pokoju i poło­
żyłem się na tapczanie. Pijąc, patrzy­
łem w telewizor, ale nie zapalałem go. 
Ten serial, co szedł w niedzielę, ri ta, 
sentym entalna chała, w ywracał mi fla­
ki..

O dziesiątej znowu zadzwonił telefon. 
Odczekałem trzy sygnały. To mógł być 
ten gość, ale równie dobrze ktoś z klu­
bu, sprawdzający nas wyrywkowo, dwa
— trzy razy w tygodniu, pod względem 
m oralnym . O dziesiątej, reguła, musisz 
być trzeźwy i samotny w łóżku, bo ina­
czej jadą ci po premiach. A niuch ma­
ją taki, że wyczują gorzałę przeiz ka­
bel.

Podniosłem mikrofon i usłyszałem 
zatroskany głos Węzła:

— Nie śpisz, Maks?
— Nie.
— Chciałem cię ostrzec... Uważaj! Ju ­

tro po południu masz być na rozmo­
wie u Patrona.

— W porządku. Dziękuję — powie­
działem. Coś przerwało połączenie, więc 
odłożyłem słuchawkę. A ktedy telefon 
zaterkotał ponownie, puknąłem w wi­
dełki i wyciągnąłem sznur z kontaktu.

ANDRZEJ MAKOWIECKIBO G D A  MADEJ
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W p o ło żo n e] na  
z ac h o d n im  b rzeg u  
M alez ji s ta r e j  r y ­
b a c k ie j w iosce K u a ­
la  J u r u  z a m ie ra  ż y ­
cie. J e j  m ie szk a ń c y  
s tra c i l i  sw o je  je d y ­
n e  ź ró d ło  u tr z y m a ­
n ia . O d la t  ży li ze 
s p rz e d a ż y  ry b  p o ła ­
w ia n y c h  w  rz ece  
J u ru .  T e ra z  n ik t  od 
n ic h  n ie  ch ce  ry b  
k u p o w a ć , bo ry b y  
śm ie rd z ą . K ło p o ty  
zaczę ły  s ię  w  ro k u  
1988, k ie d y  na  r z e ­
ce  s ta n ą ł  m o s t o 
k o n s t ru k c j i  p o d o b ­
n e j do  ta m y . Z w o l­

n i j  s ie  b ieg  rz e k i, n a  b rz e g a c h  z ac z ą ł sie  o sad z a ć  m u ł ry b y  
m o ż n a  b y ło  łow ić  ty lk o  p o d czas  p rz y p ły w u . W d w a  la ta  
p ó ź n ie j n a  p ó łn o c  od  w io sk i K u a la  J u r u  w y b u d o w an o  39 
z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  p ro d u k u ją c y c h  m ię d z y  in n y m i 
o le j p a lm o w y , n aw o zy  s z tu c z n e , w y ro b y  z p la s ty k u  1 le ­
k a rs tw a .  O d p a d y  z t e j  p ro d u k c j i  s y s te m a ty c z n ie  zaczę ły  
zan ieczy szc za ć  d o p ły w y  rz e k i J u r u .  N a  e fe k ty  n ie  trz e b a  
b y ło  d łu g o  czek ać . R y b y  zaczę ły  zd y ch ać , a te ,  k tó re  w y ­
ła w ia n o  ż y w e, n ie  n a d a w a ły  s ię  Już  d o  je d z en ia .

P o d o b n e  p rz y k ła d y  r a b u n k o w e j i b e z m y ś ln e j d z ia ła ln o śc i 
c z ło w iek a  w  s to s u n k u  do  je g o  w ła sn e g o  n a tu ra ln e g o  ś ro d o ­
w isk a  m o żn a  m n o ży ć  1 n ie k o n ie c z n ie  trz e b a  s ięg n ą ć  aż do 
ta k  o d le g ły c h  te re n ó w , Jak  w io sk a  K u a la  J u r u .  C złow iek  
p rzez  w ie k i u ja rz m ia ł  p rz y ro d ę  1 o to  d o sz liśm y  do  m o ­
m e n tu , w  k tó ry m  w  w ie lu  re g io n a c h  k u l i  z ie m sk ie j p rz y ­
ro d a  zaczę ła  s ię  c o la ć , a  n a w e t  g in ąć , p is z e  s ię  ju ż  te ra z
o ty m  z co raz  w ięk szą  t ro s k ą ,  p o w s ta ją  n a w e t p ro g n o z y  
m a te m a ty c z n e  o k re ś la ją c e  d a ty  k a ta s t r o f y  e k o lo g ic zn e j. 
P ro b le m  o c h ro n y  p rz y ro d y  s ta ł  s ię  p rz e d m io te m  b a d a ń  n a ­
u k o w y c h , a  o s ta tn io  n a w e t i d z ia ła ln o śc i d y p lo m a ty c z n e j.  
S p ra w a  ta  d o ty c z y  w sz y s tk ic h  m ie szk a ń c ó w  Z iem i, to te ż  
s łu sz n ie  p isze  A n to n i K u k liń s k i w  p rz e d m o w ie  do  k s iąż k i 
„C z ło w ie k  1 ś ro d o w isk o " , że „w  n a sz y c h  d y s k u s ja c h  k ra jo ­
w y ch  p o w in n iśm y  d y sp o n o w a ć  o g ó ln ie  d o s tę p n y m i m a te ­
r ia ła m i z a g ra n ic z n y m i, a b y  n a sze  ro z w a ż a n ia  n a  te m a t ś ro ­
d o w isk a  cz ło w iek a  n ie  o b ra c a ły  s ię  w  z a m k n ię ty m  k o le  
o g ra n ic z o n y c h  p e rs p e k ty w ” .

K siążk a  „C z ło w iek  i ś ro d o w isk o ”  z a w ie ra  w y b ó r o p ra c o ­
w a ń  p re z e n tu ją c y c h  d o ro b e k  n a u k i  ra d z ie c k ie j  w  te j  w ła ś ­
n ie  d z ied z in ie . S k ła d a  s ię  o n a  z trz e c h  części. N a p ie rw sza  
s k ła d a ją  s ię  a r ty k u ły  o m a w ia ją c e  z n ac z e n ie  ś ro d o w isk a  
cz ło w iek a  w  b a d a n ia c h  e k o n o m ic z n y c h  i p la n o w a n iu  gos­
p o d a rk i  n a ro d o w e j.  D ru g a  część  z ap o z n a je  n a s  z d y s k u s ją  
„ o k rą g łe g o  s to łu ” , z o rg a n iz o w a n ą  p rz e z  „W o p ro sy  fllo so fl t" , 

w  k tó re l  to  d y s k u s j i  p rz e d s ta w ic ie le  ró ż n y c h  d y s c y p lin  n a ­
u k o w y c h  w y p o w ia d a ją  s ię  na  te m a t  w ie lu  a sp e k tó w  e k o ­
lo g ii c z ło w iek a  1 z a d a ń  w sp ó łcze sn e j n a u k i  w  ro z w ią z y w a ­
n iu  p ro b le m ó w  ś ro d o w isk o w y c h . W reszc ie  trz e c ia  część 
k s ią ż k i p o św ieco n a  Jes t p rz y ro d n ic z y m  p ro b le m o m  ś ro d o ­
w isk a  c z ło w iek a  w  ś w ie tle  s tu d ió w  f iz y c z n o -g e o g ra f ic zn y c h .

„M ów i s ię  n p ., że sam o ch ó d  e le k try c z n y  n ie  będ zie  d a w ał 
s p a lin  — p isze  J .  B. N ow ik , a u to r  Jed n eg o  z a r ty k u łó w  
z n a jd u ją c y c h  s ię  w  k s iążce  „ C z ło w iek  1 ś ro d o w isk o . — J e ­
ś lib y  je d n a k  p o ró w n y w a ć  po d  ty m  w zg lęd em  m ilio n y  o b e ­
cn y ch  sam o c h o d ó w  1 m ilio n y  sam o c h o d ó w  e le k try c z n y c h , 
to  o k a że  s ię , że w y n ik  te g o  p o ró w n a n ia  je s t  s p ra w ą  b a r ­
dzo  d e l ik a tn ą :  p rz e c ież  p o le  e le k tro m a g n e ty c z n e  je s t  n ie ­
o b o ję tn e  d la  z d ro w ia  lu d zk ieg o . J e s t  to  p rz y k ła d  je d n e g o  
z p ro b le m ó w  n a sz y c h  c zasó w  1 n a jb liż sz e j p rzy sz ło śc i, k tó re  
b ę d z ie m y  m u s ie li ro z w ią z y w a ć ” .

„ C z ło w iek  i Ś ro d o w isk o ” , P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw o  E k o ­
n o m ic z n e ” , W -w a  1976 r., s tr .  344, c e n a  z ł 60.

USTA PEŁNE ZIEMI'

Nowoczesna, b a rd z o  o szc zęd n a  w  o p e ro w a n iu  fabułą jest 
proza Branlmlra Sćepanovićla, współczesnego prozaika 
se rb sk ie g o , a u to ra  d w u  p o w ieśc i, l ic z n y ch  o p o w ia d ań , sz tu n  
ra d io w y c h , te le w iz y jn y c h  1 s c e n a r iu s z y  f ilm o w y ch . W alo ry  
jeg o  p ro zy  m ożem y  s p ra w d z ić  w  w y d a n e j w ła śn ie  p rzez  
PIW  m ik ro p o w le ś c l „ U s ta  p e łn e  z iem i” P o z o rn ie  p a ra d o k ­
s a ln a  p o g o ń  g ru p y  n ie z n a n y c h  s jb le  lu d z i za b o h a te re m , 
cz ło w iek ie m  n ie u le c z a ln ie  c h o ry m  i p rze z  to  sk a z a n y m  na  
śm ie rć  n ie  ty lk o  trz y m a  w  n a p ię c iu ,  n ie  ty lk o  o d s ła n ia  
m e c h an iz m y  lu d z k ic h  p o c zy n a ń  1 z a k o d o w a n e  gdzieś w  
po d św iad o m o śc i p ie rw o tn e  In s ty n k ty . „ U sta  p e łn e  z ie m i” 
trz e b a  t r a k to w a ć  ja k o  o p o w ieść  m e ta fo ry c z n ą , w  k tó re j  

m o żn a  się  d o szu k ać  sy m b o lic zn e j w iz ji w sp ó łcz e sn eg o  świata.
Za m lk ro p o w ie ść  „ U s ta  p e łn e  z iem i” p isa rz  o trz y m a ł w  

ro k u  1974 n a jw y ższe  w  S e rb ii w y ró ż n ie n ie  l i te ra c k ie ,  k tó ­
ry m  je s t  N a g ro d a  P a ź d z ie rn ik o w a .

K ra n im lr  Sćepanović „Usta p e łn e  z ie m i" . p rz e ło ż y ła  D. 
C ir lić -S tra sz y ń s k a , P IW , W -w a  1976, s t r .  59, c e n a  zl 15.—

PROZA O MORZU

T e m a t m o rza  p o ja w ił s ię  w  l i te r a tu r z e  b u łg a rs k ie j  n a j ­
p ie rw  w  p o ez ji. O m o rz u  p is a ł w  d ru g ie j  p o ło w ie  X IX  
w ie k u  p o e ta  K o n s ta n ty  W eliczkow , a le  ta k ż e  w ie lk i Iw an  
W azów . O d teg o  czasu  w ie lu  p oe tów  b u łg a rs k ic h  o p iew ało  
p ię k n o  m o rza . N a to m ia s t w  p ro z ie  b u łg a rs k ie j  d łu g o  z a ­
ch o w ała  p rz e w ag ę  te m a ty k a  z w iąz a n a  z ży c iem  wsi. M orze 
w esz ło  do  l i t e r a tu r y  w ra z  z m o d ą  n a  „ L is ty  z p o d ró ż y ” , 
a le  s łu ży ło  w  ty c h  u tw o ra c h  g łó w n ie  ja k o  t ło  o p isy w a n y c h  
sp ra w . P ro za  m a ry n is ty c z n a  w  p e łn y m  te g o  s ło w a  zn acze ­
n iu  p o ja w iła  s ię  w  B u łg a r ii d o p ie ro  w  o s ta tn im  trz y d z ie ­
sto lec iu .

A n to lo g ia  b u łg a rs k ic h  o p o w ia d a ń  m o rs k ic h , k tó r a  u k a z a ­
ła s ię  w  se r ii  „ Ś w ia to w a  p ro z a  m o rs k a ”  n o si ty tu ł  ta k i ,  
ja k  o p o w ia d an ie  S ław czo  C ze rn lsz e w a  „ B łę k i tn a  k u la  z ie m ­
s k a ” . O b o k  a u to ró w , k tó rz y  n ie ja k o  s p e c ja l iz u ją  s ię  w  u tw o ­
ra c h  m a ry n is ty c z n y c h , a n to lo g ia  p rz e d s ta w ia  ta k ż e  p isa rzy  
p o d e jm u ją c y c h  te  te m a ty k ę  ty lk o  sp o ra d y cz n ie . T a k ic h  
choćby , Jak  z n a n y  n a m  z p o lsk ich  p rz e k ła d ó w  je g o  pow ieśc i 
o b v c z a Jo w o -p o lity c z n e j 1 h is to ry c z n e j — E m ilia n  S ta n ew .

W y b o ru  o p o w ia d ań  1 p rz e k ła d u  d o k o n a ła  T e re s a  D ąb ek - 
W lrgow a. O na  je s t  ta k ż e  a u to rk ą  w s tę p u  1 a n e k s u  b io g ra ­
ficznego .

„ B łę k itn a  k u la  id e m sk a ” . W y d aw n ic tw o  M o rsk ie” , G d a ń sk  
1976, s t r .  188, c e n a  z l 35.—

NOC PO BALU

U tw o ry  W ło d z im ie rza  T ie n d r la k o w a , w y b itn e g o  p ro z a ik a  
ra d z ie ck ie g o , c ieszą  się  p o p u la rn o ś c ią  n ie  ty lk o  w  jeg o  
k ra ju ,  a le  ta k ż e  1 u n as. C zy te ln ic y , k tó rz y  w cześn ie j m ie li 
o k a z je  p oznać  ta k ie  Jego k s iąż k i, J ak : „ S ą d " , „ K ró tk ie  
sp ię c ie ” , S p o tk a n ie  z N e f re te te " ,  „ Z g o n ” czy  „ W io se n n e  
s z a c h ra js tw a ” , „ T rzy  w o rk i p sze n ic y "  z p e w n o śc ią  zechcą  
s ię  ró w n ie ż  z ap o zn ać  z n a jśw ie ż sz y m  p rz e k ła d e m  p ro zy  
teg o  a u to ra  J e s t  n im  n le p o k a ż n y c h  ro z m ia ró w  to m ik  z a ­
ty tu ło w a n y  „N oc po  b a lu ” . P o d o b n ie , ja k  w  In n y c h  sw o ich  
u tw o ra c h  ta k  1 tu  T le n d r la k o w  k o n c e n t ru je  s ię  w o k ó ł 
p ro b le m a ty k i m o ra ln e j.  A k c ja  „N o cy  po b a lu ”  je s t  p ro ś -  
c lu tk a . Po  zak o ń c z e n iu  b a lu  m a tu ra ln e g o  z b ie ra  s ię  n ie ­
w ie lk ie  g ro n o  ped ag o g ó w , k tó rz y  z a s ta n a w ia ją  s ię , w ja k i  
sposób  p rz y g o to w a li sw o ich  w y c h o w a n k ó w  do w e jśc ia  w 
życie. C zy d a li lm  coś w ięce j ni* ty lk o  zan as  w ia d o m o ś­
ci, czy  w y sz li poza p ro g ra m  n a u c z a n ia ?  W a r ty s ty c z n e j  
fo rm ie  z a w a r ł  T le n d r la k o w  b o d a j n a jis to tn ie js z e  o ro b lem y  
w sp ó łcze sn e g o  szk o ln ic tw a . I p rz e c ież  n ie  ty lk o  ra d z ie c ­
k ieg o  D ru g i w ą te k  ..N ocy  po b a lu "  to  p ie rw sze , Inż z u p e ł­
n ie  p o w a żn e  i w ręc z  d ra m a ty c z n e  p ro b le m y , k tó re  n ag le  
d o c ie ra ją  do  św ieżo  u p ie c zo n y c h  a b so lw e n tó w  szk o ły . P ró ­
b ie  z o s ta je  p o d d a n a  w z a je m n a  p rz y ja ź ń  1 lo ja ln o ść , trz e b a  
d o k o n a ć  n a g le  o c en y  w ła sn e j p o s ta w y  1 teg o , co  s ię  w y ­
d a rz y ło  do  te j  p o ry , p o d la ć  t r u d n a  d e c y z je , k tó ra  m a  p rz e ­
sądz ić , czy  je d e n  z Ich k o leg ó w  b ęd z ie  żył. N oc po  m a ­
tu ra ln y m  b a lu  zak o ń c z y ła  s ię  z u p e łn ie  n ie o c z e k iw a n y m  
d la  m ło d y ch  ludzi fin a łe m . D ru g im  e g z a m in e m , ty m  ra z em  
e g za m in e m  z  życia.

W ło d z im ie rz  T ie n d r ia k o w  „N oc po  b a lu ” , p rz e ło ż y ła  J- 
P io tro w sk a , P IW , W -w a  1976, s t r .  106, c e n a  asł 16.—

FELIETON
HOMOGENIZOWANY

H om ogenizacja znaczy „w y­
tw arzan ie  jedno lite j, trw ałe j 
m ieszaniny z dw óch lub  w ięcej 
sk ładników , m e m ieszających 
się ze sobą w  w arunkach  n o r­
m alnych”. Is tn ie ją  — jak  w ia ­
dom o — sery  hom ogenizowane, 
na p rzyk ład  tw arożek  z tr u ­
skaw kam i lub  dodatk iem  kakao.

Ale isitnieje także zjaw isko 
zw ane hom ogenizacją k u ltu ry . 
Coś w  tym  guście oglądałem  
niedaw no w  jubileuszow ym  
program ie  „Co kto  lu b i”. H an ­
kę B ielicką zm ieszano tu  z 
Jad w ig ą  B arańską , słab iu tk i 
tokśoik W iecha z fragm entem  
„K w iatów  polskich” Tuw im a, 
M ieczysław a Fogga zm ieszano z 
A ndrzejem  Rosiew iczem , Po­
łom skiego z kab a re tem  „D u­
dek”... A le by ła  w tym  p ro g ra ­
m ie m ieszan ina jesizcze c iekaw ­
sza. W iersze N orw ida zm iesza­
no z D anielem  O lbrychskim . 
B yła to m ieszanka sam a w so­
bie — m anieryczna deklam acja  
połączona z k ab are to w ą  gesty­
k u lac ją  i teksty  w ielkiego 
poety. Ludzie już się do tego 
przyzw yczaili ta k  dalece, że 
naw et nikogo n ie  zdziw iły w 
sw oim  czasie in form acje  p ra ­
sowe, że D aniel O lbrychsk i na 
k ierm aszu  książk i podpisyw ał... 
dzieła Norwilda. Czy to znaczy,

że poezję N orw ida uw ażam  za 
n ie tykalną?  Skądże znow u! 
N iem en śp iew ający  w iersze 
N orw ida n ie u p raw ia , moim 
zdaniem , hom ogenizacji. D la­
czego N iem enow i udało  się to 
połączenie? Nie w iem. Może 
dlatego, że N iem en jeeit n a ­
praw dę znakom itym  a rty s tą?

Ten felie ton  także je s t ho­
m ogenizow any. M yślę, że fe­
lie ton ista  ma praw o do tak 
ostatn io  modnego zabiegu. T e­
lew izję zatem  zm ieszajm y z 
prasą. Oto „E xprcss” in fo rm uje  
piórem  sw ojego czołowego re ­
p o rte ra : „N iestety , jak  się do­
w iadujem y, sztuczne drzew ka 
nie posiadają  zapachu lasu  i 
dlatego, jeśli k toś chce, by w 
m ieszkaniu  rozchodziła się w 
czasie św ią t woń jodły, m usi 
p lastykow ą choinkę... skropić 
p rep a ra tem  o zapachu jo d ły”.

P om ijam  w strząsa jącą  s ty li­
stykę tego zdania. Jego sens 
in fo rm acy jny  je s t na tom ias t 
tak i:

Po pierw sze: ohoinkl z p la ­
styku  n ie  pachną.

Po d rug ie : dow iedział się o 
tym  re p o r te r  „E xpressu”.

Po trzecie: chcecie zapachu 
jodły , to  kropcie  d rzew ka za­
pachem  jodły.

N a dn ie  (dosłow nie i w

przenośni) tych in fo rm ac ji k ry ­
je  się przekonanie , że tępota 
czyte ln ika sięga param etrów  
żyletki ,,P o ls ilv e r” po trzydzie­
s tok ro tnym  goleniu.

A te raz  dziennikarstw o zm ie­
szajm y z W ielką Sztuką. A n­
d rzej P a rtu m , ów słynny P a r-  
tum  piszący teksty , k tó re  
praw dopodobnie  rozum ie w y­
łącznie sam , u jaw n ił się na 
lam ach gazety W arszaw skiego, 
Środow iska S tudenckiego. Do 
A ndrzeja  P a rtu m a  każdy  może 
rów nież napisać. Oto adres, 
k tó ry  W ielki M ag podaje: 
B urcau  de la  Poesie. 00-950 
W arszaw a. P.O. Box 128 Po- 
lognc.

T ekst A ndrzeja  P a rtu m a  no­
si ty tu ł: „Pouczenie sz m e re m ’.
C zytam y w  nim  (w tym  szm e­
rze):

„P roces postępow ej k ry ty k i 
w  sztuce, pow staje już od m o­
m entu  w yłuskan ia  z podm iotu 
w łasnego — w ynikający  zeń 
osobny rodzaj a rgum entu  „xyz” 
na  niekorzyść w szystk ich  fu n k ­
cji k ry tycznych  a nie wobcc 
fak tu  tw órczego — jako  rzeczy 
sporu.

P rzy jm u jąc  ta k ą  m odyfikację 
d la  pojęć tegoż k ry tykosystem u
— określi się tę  jakość po­
strzegania , gdyż ty lko  tak  po j­
m ow ana koncepcja tw orzenia, 
za is tn ieje  koncentrycznośoią 
sw ej ro li sam a sobą p rzeciw ­
staw na. W języku sztuki nic 
zam knię te j g ram atyk i, im p lika­
c ja  tego pożytku, inaczej m ó­
w iąc — sposobu rac  jon o w ania 
in te lek tem  po obszarze sztuki
— sta ła  się nag le  n a  ręce a d ­

resa ta , sam oucestw ia jącym  za­
sięgiem  tw órczym  i in tym nym  
środkiem  przekazu np. w S ztu­
ce poczty. W ielość ilości a r ­
chipelagów  k ry ty k , udoskonala 
w ątpliw ość każdego system u 
podstaw  p rzekonania , po g ra ­
nice pokarm u idei przeciw ko 
te j kom unikatyw ności, k tóra  
na płaszczyznach bytu zun ifor- 
m izow anej społeczności i w 
ściśle w ym ierzonych grar,ica<h
— nakazu je człow iekow i: iż 
będąc u źród ła  — m usi trzy ­
m ać naczynie”.

D alej jest w tym  szem ranym  
tekście coś na tem at „ fila te li­
stycznej koncepcji sztuk i". Być 
może chodzi tu  o to, żeby pi­
sząc do A ndrzeja  P a rtu m a  na­
k le jać  znaczki na list? Nie 
w iadom o. W ielki Maig i O rygi­
nał 9tolicy stw ierdza: „pisząe 
un ikam  w sw ej p rak tyce  m yś­
low ej — każdej m etody”.

Ale w  tym  szaleństw ie jes t 
m etoda. Jeśli dobrze odczytuję 
in tenc je  P a rtu m a  (i jeśli tu  w 
ogóle są jak ieś in tencje), to 
chodzi!, być może, o to, że w 
tym  naszym  zorganizow anym , 
zaprogram ow anym  św iecie po­
trzeba czasem odrobiny  sza­
leństw a i szum u (s-zmeru) 
pseudoinform acyjnego, k tó ry  
n ie  uda je  żadnej in form acji, 
ale je s t ty lko  i w yłącznie 
szm erem . I w  końcu wolę to 
niż teksty  dla oó łanalfabetów  
i kogel-m ogel k a b a re tu  z N or­
widem .

WIDOK

LEWYM OKIEM

SCHODY i ORZ WI
P an i Jan in a  S łuszniak  ogłosi­

ła w „K obiecie i Życiu” piękny 
i m ądry  a rty k u ł pt. „Pomóżcie 
otw orzyć ‘ drzw i” , poświęco.iy 
konieczności zw rócenia w iększej 
uw agi na ludzi n iepełnospraw ­
nych. upośledzonych, kalekich. 
A utorka walczy o to, aoy 
wszyscy ludzie zawsze p am ię ta ­
li, że stuprocen tow a spraw ność 
je s t przyw ilejem  skrom nej za 
ledw ie w iększości społeczeń­
stw a, że dla znacznej liczby 
osób czynności, k tó re  mogły sif 
w ydaw ać p roste  i łatw e, są 
w łaśnie tru d n e  a czasem  i n ie­
w ykonalne, jeśli im się nie w yj­
dzie naprzeciw .

P an i Sfusznlak  pisze o in w a­
lidach, a pod tym  co pisze 
m ożna się tylko oburącz pod­
pisać. Ale ja  bym  sp raw ę roz­
szerzył i to  bardzo. Bo mnie 
się w ydaje, że w szystkie fan ta ­
styczne pom ysły i w ynalazki, 
u ła tw ia jące  ludziom  życie, re a ­
lizow ane są  coraz bardziej ?

m yślą o sportow cach, o  ludziach 
silnych, zdrow ych, śm iałych i 
zręcznych, jakby  tych słabszych, 
chorych lub  zw yczajnie starych  
z góry odpisyw ało się na spo­
łeczne s tra ty ; n ik t się z ich s ła ­
bościami nie liczy, tak  jak  by 
oni już się w  ogóle nie liczyli. 
P rzyk ładam i m ożna sypać jak  
z rękaw a.

W w ielu  k la tk ach  schodo­
wych, a także przy  schodach 
o tw artych  — w parkach , na 
dw orcach, n a  ulicach, w róż­
nych gm achach publicznych — 
w cale nie m a poręczy. Dopóki 
się nie nrzekroczy czterdziestk i, 
naw et się takiego b raku  nie za­
uw aży. Ale bynajm nie j nie 
trzeba być inw alidą  p rzykutym  
do w ózka czy o partym  na k u ­
lach, żeby w ejście po schodach 
sta ło  się problem em , a co n a j­
m niej tru d n ą  przeszkodą. Po co 
w ym yślać przeszkody, zam iast 
udogodnień? Panow ie p ro jek ­
tanci, w y też dojrzejecie do

„trzeciego w ieku". Nie zapom .- 
najcie  o poręczach!

Nasze pospieszne autobusy  
m iejsk ie  tym  się różniły — o- 
prócz ceny — od zw ykłych, że 
zatrzym yw ały  się rzadziej. A 
później k toś doszedł do w nio­
sku, że wozów jes t za m ało, 
więc m uszą szybciej krążyć. I 
zlikw idow ano n iek tóre  przy ­
stank i autobusów  zw ykłych, 
rów nając w  górę, to jes t do 
autobusów  pospiesznych.

Owszem, k to  w siada w  au to ­
bus „54’“ na placu W olności i 
jedzie do p lacu  N iepodległości, 
tem u żadne p rzystank i po d ro ­
dze nie są potrzebne. N atom iast 
k to  n a  przyk ład  w ychodzi na 
P io trkow ską z ul. Zam enhofa, 
ten musi piesza dojść do An­
drzeja S.truga albo do M ickie­
wicza, a to  dla n iespo rtow :a  
szm at drogi. P rzez tę pieszą d ' -  
k ładkę niesportow iec ies t w 
drodze dużo dłużej n iż daw niej 
i rzekom e przyspieszenie nic go 
nie cieszy. T akich  w ydziw iań z 
p rzystankam i je s t w  Łodzi spo­
ro.

W w ielu  in sty tucjach , a ta k ­
że w  w ielu sklepach, założono

na drzw i udoskonalenie, pole­
gające na au tom atycznym  za 
m ykaniu . Sprężyny zam ykające 
są tak  silne, że trzeba boksera  
wagi średn iej, żeby sw obodnie 
o tw orzył tak ie  drzwi. P rzecięta! 
śm ierteln icy  szarp ią  się bezsku­
tecznie i czekają  na pomoc. To 
samo jest z drzw iam i tram w a­
jów, k tó re  w dodatku  trzeba 
o tw ierać stojąc o pół m etra ni­
żej, na jezdni. Nie ma takich, 
k tó re  by się nie zacinały. Jeżeli 
w śród czekających na D rzysta..- 
ku nie m a soortow ca a tle ty , to 
n ik t do takiego tram w aju  nie 
w siądzie.

Z resztą w  tak ich  w ypadkach 
dopiero w idać, że jesteśm y na­
rodem  m łodym. S tarych  i słd- 
bych nie m a w śród nas. A może 
są, ty lko siedzą w domu, albo 
la tem  k a rm ią  gołębie na n a j­
bliższym  traw n ik u , bojąc s*? 
w ypuścić na tak i beztrosk i, roz­
pędzony, za tru d n y  dla nich 
św iat?

ĆWIEK

CO ZROBIĆ 
Z TAKSÓWKAMI

M ieć sam ochód — to już  n ie  
ty lk o  m arzen ie, to potrzeba w y ­
nikająca z  obow iązującej h ierar­
chii sp o łeczn ych  w artości. P osia ­
dacz sam ochodu, n aw et gdyby go 
u żyw ał ty lk o  w  n ied zie lę , liczy  
się  w  h ierarch ii w yżej od tego, 
kto sam ochodu n ie posiada. A 
poniew aż dziś nie jest ła tw o  o 
sam ochód, trzeba zapisać się , 
w cześn iej w p łacić , c ierp liw ie  cze­
kać, a w ięc  ten, k to  potrafi k u ­
pić sam ochód m im o tych  w sz y ­
stk ich  trudności, daje jeszcze o 
sobie dodatkow e św iad ectw o  ja ­
ko cz łow iek a  m ajętn ego  i obrot­
nego. A le  m im o ogrom nego w y ­
siłku  in w estycy jn ego , dzięk i k tó ­
rem u p ow sta ły  fabryki b u dow y  
sam ochodów , a FSO m a już 25 
lat, n ie stan ow im y jeszcze p ołę' 
gi na rynkach  p roducentów  sa ­
m ochodów  osobow ych.

Jeśli chodzi o produkcję sam o­
chodów  osobow ych na tysiąc  
ludności, to w  u b ieg łym  roku  
p rod u k ow aliśm y 4,8 sam ochody, 
podczas gdy w  N RD — 9,4, a w  
CSRS — 11,9. R ów nież w  użyciu
— licząc na tysiąc m ieszkańców
— n ic posiadam y ty le  sam ocho­
dów , co inni. W 1974 roku p osia ­
da liśm y 27 sam ochodów  osobo­
w ych  na tysiąc sta tystycznych  
P olak ów , a w  NRD było  101, w  
CSRS — 9# i n ie  są to jeszcze  
szczyty  św ia to w ej m otoryzacji.

Sam ochód sp ełn ia  dziś u nas

różne fu n k cje , od m iern ika sp o­
łeczn ej pozycji począw szy a na 
przedm iocie k u ltu  sk oń czyw szy . 
A le  m im o to n ik t n ie zaprzeczy, 
że jest on po prostu i w yłączn ie  
środk iem  lok om ocji. A skoro tak, 
skoro tych  środków  lokom ocji 
jest m ało, a są potrzebne, bo u- 
ła tw ia ją  szybk ie  poruszanie się , 
p rzenoszen ie s ię  z m iejsca  na 
m iejsce, to — w yd a w a ło b y  się — 
że istn ieje  potrzeba takiego w y ­
k orzystyw an ia  sam ochodu, aby 
m ógł s łu żyć jak  n ajw ięk szej ilo ś­
ci ludzi. P otrzebn e są t a k s ó w -  
k i. P otw ierd zają  to k o lejk i lu ­
dzi c ierp liw ie  oczekujących  na 
postojach tak sów ek . A taksów ek  
nie m am y zn ów  tak w ie le . W u- 
b ieg łym  roku b yło  ich , w  całym  
kraju 34.451, to jest trochę  
m niej niż w  1973 roku. M niej 
rów n ież taksów ek  p ań stw ow ych  
i trochę w ięcej niż było  w  1973 
roku sp ółd zie lczych . A Łódź 
pod tym  w zględ em  nic n a leży  do 
m iast przodujących w  kraju.

D aw no się ju ż  przekonałem  o 
tym , i e  jak  mi s ię  śp ieszy , to 
nie m a co czekać na tak sów k ę, 
ty lk o  trzeba jechać czym  się da. 
C hyba że szczęście m i dopisze i 
uda m i się  zatrzym ać taksów k ę  
na u licy , a w ted y  rzeczyw iście  
znacznie zy sk u ję  na czasie. A le  
z tym  za trzym yw an iem  na ulicy  
to też n ie jest spraw a la k a  pros­
ta. S tojąc na chodn iku  n ie w iem

1 n ie m uszę w ied zieć, czy  p rzy ­
padkiem  na tym  odcinku n ie ma 
zakazu za trzym yw an ia  się. M a­
cham  w ięc  ręką, a taksów karz  
puka się w  czoło i pokazuje  
za sieb ie. O co m u chodzi?  
O kazuje się, że o znak d rogow y, 
który zak azu je zatrzym yw an ia  
się.

W innych  m iastach  tak ie  znaki 
n ie  ob ow iązują  taksów ek . W O- 
pocznie na p rzyk ład  pod zn ak a­
m i zakazu  za trzy m y w a n ia  się  
w id n ieją  tab liczk i, k tóre głoszą: 
„T axi do 1 m in .” . W  Łodzi n ie ­
stety  n aw et k iedy z taksów ki 
korzysta  cz łow iek  chory, ta k só w ­
karz n ie m oże go podw ieźć pod 
bram ę dom u, ty lk o  m usi w y sa ­
dzić tam , gdzie n ic m a zakazu  
za trzym yw an ia  się . A  nieraz są 
to znaczne od leg łości. W takim  
przypadku korzyść i  posłużen ia  
się  taksów k ą Jest m inim aln a .

M am y w  Łodzi dw a duże do­
m y tow arow e: „U n iw ersa ł” i 
„C entral". Przed jed nym  i d ru ­
g im  są parkingi. Można tam  pod­
jechać, p ostaw ić sam ochód i u - 
dać się  na zak u p y. Jest to nor­
m alne i tak pow inno być. A le
—  jak  przypom inam  — posiada­
m y na tysiąc m ieszkańców  w ca ­
ły m  kraju  27 sam ochodów , a 
w ięc znaczna część k upujących  
n ie  dysponuje sam ochodem  a 
ch ciałaby odw ieźć zakupy do do­
m u. B yłoby  w ięc  log iczn e, żc 
obok obydw u dom ów  tow aro­
w ych  p ow in n y  byó postoje ta k ­
sów ek . P rzy „U n iw ersa łu ” jest 
po d ru giej stron ie  u licy , za b a­
rem  i k aw iarn ią , w  sporej od­

leg łośc i. P rzy  „C entrału” n ie ma 
w  ogóle postoju  tak sów ek . D la ­
czego?

U siłow an o m i k ied yć w y tłu m a ­
czyć, że tak sów k i w kom unikacji 
m iejsk iej stan ow ią  za led w ie  
m argines i nie m a się  co tym  
problem em  zajm ow ać. Byó m oże 
w  skali m iasta nie jest to żaden  
problem , a le  jak  to jest w sk a­
li konkretnego , lednego c z ło w ie ­
ka obładow anego  paczkam i, k tó ­
rem u na dodatek śp ieszy  się. 
M am  w rażen ie, że w tedy jest to 
zu p ełn ie  inny problem  i o zu p e ł­
n ie innych w ym iarach . Bardzo  
często jednak  patrzy się  u nas 
na różne zagadn ien ia  z  góry, w  
sk a li m akro i w ted y  w szystk o  
w yd aje  się  być w zn ak om itym  
stanie. Jednakże w  takim  pa­
trzeniu  zacierają  się k on tu ry , za­
n ikają  szczegóły . Inaczej ta sam a  
rzecz w ygląd a  w idziana z  dołu  
lu b  od środka. Tutaj znaczenia  
nabiera to, czego nie w idać w  
sk a li m akro, a  co być m oże jest 
m ało istotne, m argin esow e, a le  
potrafi urosnąć do problem u, 
przesłonić całość zagadnienia, 
drażnić, uw ierać i przeszkadzać. 
B yłoby  o czyw iśc ie  id ea ln ie , gd y­
by każde z jaw isk o . każda sp ra­
w ę  m ożna było o św ie tlić  i o -  
b ejrzeć ze w szystk ich  stron, b y ć  
m oże w tedy udałoby się  usunąć  
k ilk a  drobiazgów , k tóre  bardzo  
przeszkadzają.

U w agi te d ed yk u ję  odnośnym  
w yd zia łom  U rzędu M iasta Łodzi, 
które są w  stan ie uspraw nić i ten  
tak  drobny w y cin ek  nassego ż y ­
cia , jak im  są taksów k i.

MARCIN ROD&K
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UTRZYMAĆ 
ten „DRIVE“

T akim  hasłem  rozpoczynało 
się ubiegłoroczne w ydanie „Es­
trad y ”. Chodziło o to, żeby Iść 
dalej, „za ciosem ”, żeby rozk rę­
cone try b y  T argów  E strady  
m ełly  nadal na proch e s trad o ­
w ą szm irę, a rzeczy w artośc io ­
w e w ynosiły  na pow ierzchnię.

T aki był cel i sens te j ogrom ­
n e j im prezy p rezen tu jące j stan 
posiadania  naszych p rzedsię­
b io rstw  estradow ych . Były tam  
rzeczy m ierne I rzeczy In teresu ­
jące, była żenująca am atorszczy­
zna  i au ten tyczny  kunszt a rty ­
styczny. Słow em  — T arg i E stra ­
dow e ujaw niły , który  król jest 
nagi, a k tó ry  m a dobrze sk ro ­
jony  sm oking.

A może T arg i u jaw niły  zbyt 
b ru ta ln ie  n iedostatk i w ubio­
rze?  Nie w iem . W każdym  bądź 
raz ie  w roku bieżącym  term in 
nowego krajow ego przeglądu 
estrad  w Lodzi został nieco 
przesunięty . Mimo to jednak 
w arto  się upierać przy rzuco­
nym  przed rokiem  haśle: „U- 
trzym ać ten „drive”. O kresowe 
badan ia  lekarsk ie  1 p rześw ietle­
n ie  rentgenem , co tam  kom u w 
kolum nach  głośnikow ych gra, 
n a  pew no nie zaszkodzi. A jeśli 
gra  fałszyw ie, to w arto  o tym

wiedzieć, żeby potem  nie zaty­
kać uszu.

W podstaw ow ym  dokum encie 
M inisterstw a K ultu ry  i Sztuki, 
określającym  program  rozw oju 
ku ltu ry  na la ta  1965—1990, w 
dziale „E strada” czytam y: 

— .... na js iln iejszym i nadal ośrod­
kam i sztuki estradow ej pozosta­
ną : W arszaw a, K raków , Łódź, 
G dańsk, Katowice...” Lódź jest 
w tym gronie w iodącym  pośród 
czterdziestu  dziew ięciu w oje­
w ództw , nie ty lko poprzez Targi 
E stradow e — im prezę znaczącą 
1 ocenioną wysoko, ale także 
poprzez codzienną, pow szechną 
działalność artystyczną na est­
radach całej Polski. Lódź ku l­
tu ra ln a  s ta ła  się w ostatn ich  k il­
ku latach m odna. O siągnięcia 
dejm kow skiego tea tru , dobry 
s ta rt „Pow szechnego” pod wo­
dzą Kłosowskiego, renesans „E- 
strad y ” k ierow anej przez A n­
drzeja  Jóźw laka, Łódzkie Spot­
kan ia  B aletow e, W ytw órnia F il­
mów F abu larnych , T arg i E stra-

M a lg o rz a ta  C e g ie łk ó w m

dowe, Stow arzyszenie Muzyki 
E stradow ej, festiw al tea trów  
studenckich  i ak tyw ne  środow i­
sko plastyczne, to elem enty 
sk ładające się na  to, że o Lodzi 
ku ltu ra ln e j głośno w k ra ju .

I władnie dlatego trzeba u- 
trzymać ton „drlve”.

Tak rozpoczyna się „ targow e” 
w ydanie folderu „E strada”, w 
którym  znajdziem y in te re su ją ­
ce refleksje  na tem at rozryw ­
ki, przem ysłu muzycznego, ku l­
tury  i chałtu ry . Dwie podstaw o­
we pub likacje  folderu to a r ty ­
kuły dyrek torów  dw u n a jb a r­
dziej prężnych przedsiębiorstw  
estradow ych — A ndrzeja  Cy­
bulskiego z B ałtyckiej Agencji 
A rtystycznej I A ndrzeja Jóź­
w laka  z „E strady Łódzkiej”. Po­
nad to  pub likacja  zaw iera a rty ­
kuły M arka Jaw orskiego z 
„T rybuny L udu”, A dam a A ugu­
styna  z krakow skich „W ieści”

G r u p a  b a le to w a  „ S k a t "

oraz Z ygm unta K iszakiew icza 
ze śląsk iej „P anoram y”.

T arg i, to Im preza o pow ażnym  
znaczeniu ku ltu ra lnym , w ażna 
prestiżow o d la  m iasta, a  w skali 
k ra ju  o tw iera jąca  perspektyw ę 
w spółpracy w ojew ódzkich agen­
cji artystycznych zw anych poto­
cznie „E stradam i” oraz stow a­
rzyszeń 1 innych jednostek  pro­
w adzących działalność a rty s ty ­
czną. Przedstaw icielom  agencji 
estradow ych zapew ni się jak  co 
roku możliwość spotkań im pre­
sary jnych , zaw ieran ie  k o n trak ­
tów , n arad  konsultacyjnych 1 
specjalistycznych. O prócz d y re ­
ktorów  1 kierow ników  arty s ty ­
cznych p rzedsięb iorstw  rozryw ­
kow ych, na  ta rg i zaproszeni 
zostaną obserw atorzy rep rezen­
tu jący  w ojew ódzkie i m iejskie 
w ydziały ku ltu ry , dom y kultu ry , 
zw iązki zawodowe, gm inne 
ośrodki ku ltu ry  Itd., itp.

W trakcie  przew idyw anych 
pokazów  giełdowych zaprezen­
tow ane zostaną program y A n­
ny Ja n ta r , Dwa plus Jeden , sp e ­
k tak le  T eatru  na Targów ku, 
łącznie około 20 program ów  
pelnospektaklow ych i dw a ga­
lowe w idow iska rozryw kow e w 
Łódzkim  Pałacu re jestrow ane 
przez T elew izję Polską. Novum 
w  tegorocznej form ule T argów  
jest znaczny udział program ów  
poetyckich, m onodram ów  i m a­
łych form  tea tra lnych  w w yko­
nan iu  czołowych polskich ak to ­
rów.

K om isja P rogram ow a III Pol­
skich Targów  E stradow ych pod 
przew odnictw em  A ndrzeja  Jóź­
w laka, d y rek to ra  PP  „E strada 
Ł ódzka” p roponuje  rów nież 
specjaln ie  przygotow ane kon­
certy , jak  np. „M uzyka nocą — 
poezja śp iew ana” z udziałem 
w ykonaw ców  ze studenckiego 
n u rtu  artystycznego, w ieczór so­
lidarności z narodem  chilijskim  
(w spotkan iu  z polską m łodzie­
żą e. trądow ą, połączonym  w ystę­
p e m . w e ź m ie  u d z ia ł c h ilijsk a  
g rupa  m uzyczno-w okalna TIE- 
MPONURVO> itd., Itp. D orocz­
nym  zw yczajem  w ram ach T a r­
gów obejrzym y w ystaw ę p laka­
tu estradow ego, stanow iącą 
podsum ow anie dorobku Infor- 
m acyjno-reklam ow ego lat 1975- 
-76, insty tucji estradow ych, sto­
w arzyszeń, firm  fonograficz­
nych i Innych.

I I I  Polskie T arg i Estradow e 
zakończą się specjalnym  kon­
certem  M aryli Rodowicz, K ry­
styny P rońko i K om an Bandu 
oraz A ndrzeja  Rosiew icza z ze­
społem  Hagaw.

T akie zgrom adzenie w  jed ­
nym  m iejscu i czasie całe j p le­
jady  w ykonaw ców  estradow ych 
oraz ekspertów  I p rzedstaw icieli 
k ra jo w e j rozryw ki, duża ilość

Grupa „No To Co”

im prez tow arzyszących i kon­
ferencji problem ow ych jest w 
pew nym  sensie podsum owaniem  
tego, co dziać się będzie na pol­
sk iej estradzie w roku n astęp ­
nym. Między innym i organiza­
torzy Targów  mieli na uwadze

w łaśnie ten w ażny czynnik b t- 
łansu artystyczno-ekonom icz- 
nego i przyszłorocznej prom ocji 
w yznaczając ostatn i miesiąc br. 
jako term in te j is to tnej i jakże 
potrzebnej akcji krajow ego 
przem ysłu rozrywkow ego.

. Ę mmm
J a g a  P a d  u ch

KRZYSZTOF DRZEWIECKI

PIOSENKA JAKO PRBRLEM 
KULTUROWY

U boku sztuki sław a , jaka jest 
literatura, uform ow ały  się  dzie­
d zin y  uw ażane przez w ielu  bada­
czy za „przy llterack ie” : teatr i film  
A k tu a ln ie  ryw alizu ją  one z l ite ­
raturą na p łaszczyźn ie inform a- 
cy jn o-artystyczn ej. a Jednocześnie  
urastają do rangi n a jisto tn ie j­
szych  zagadnień dla w spółczesn e­
go teoretyka sztuki. N tom iast 
m nie zauw ażalny przez lltcratu -  
roznaw ców  pozostał problem  
piosen k i, która choćby ze  w zględu  
na w arstw ę tekstow a w jak ie jś  
korelacji ze  sztuka słow a pozo­
sta je . P zyczyna takiego stanu  
rzeczy zdaje s ię  być fakt. Ił sy ­
stem atyka zakresów  poszczegó l­
nych dziedzin  w iedzy nic zdecy­
dow ała ostateczn ie w obrębię czy ­
ich kom petencji leży za in tereso ­
w an ie  p iosenka: m uzykologii, 
nauki o literaturze, ezy m oże h i­
potetyczn ie Istniejących  ..estrado- 
g ra fii” lub „p iosen k olog ii”? W tej 
ch w ili n ie m ożna 'ia <o pytanie  
ud zie lić  precyzyjn ej odpow iedzi. 
Jedno Jest pew ne — piosenka  
dzisia j, w drugiej po łow ie X X  w., 
Jest , w ażnym  i godnym  uw agi 
zjaw isk iem  kulturow ym , k lńreso  
podejm ow anie w  szkicach teore­

tycznych je st  być m oże n ieco  ry­
zykow ne, a le konieczne.

G eneraln ie rzecz biorąc, p iosen ­
kę jako całość rozpatryw ać można 
w  kilku aspektach:

1. w aspekcie estetyczn ym  — 
jako sp ecyficzn ą  strukturę ar­
tystyczną :

2. w aspekcie socjologicznym  — 
sposób  odbierania  piosenki 
przez sp o łeczeń stw o;

3. w asp ek cie psychologicznym
— piosenka Jako zespół czyn­
ników  ew okujaeych  doznania  
psychiczne u odbiorcy:

4. w  aspekcie scm io log iezn ym  — 
piosenka Jako zespól in for­
m acji.

N iem ożliw e je s t  dzisiaj roz­
strzygn ięcie , co jest starsze: 
utw ór literacki czy śp iew an a stro ­
fa. Przypuszczać należy, żc trady­
cja obydw u sięga jednakow o g łę ­
boki w przeszłość. H istoria p io­
senki w skazuje jednak, że jej  
cw olcja postępow ała dw utorow o. 
Sam oistnym  I zrodzonym  sam o­
rzutn ie typem  była pieśń ludow a, 
której rozw ój — nic ham ow any  
żadnym i norm am i — um ożliw ił 
w yk szta łcen ie się  całości muz. z -  
n o -slo w n ei w zasadzie n ierozłącz­

nej (do takiego w niosku  doszedł 
już przed dw om a w iekam i n ie­
m iecki filozof i teoretyk  literatu ­
ry — Johann Gotfried Herder), 
a jedni cześn ie — obok tańca — 
najb liższej w szelk im  przejaw om  
życia. W arto zauw ażyć, żc w p le­
śn iach  ludow ych m elodia pełni 
rolę wiodącą, w arunkując sw ą  
rytm iką istn ien ie  określonego  
tekstu . i .fo la  inny charakter  
m iały utw ory poetyckie recyto­
w ane przy podkładzie m uzycznym  
(szczątkow ą form ą tego rodzaju  
praktyk są zapew ne stosow ane  
dziś w piosenkach  w staw ki poe­
tyck ie  — parlanda). W „ P oetyce” 
A rystotelesa  odnaleźć m ożem y  
w ykaz gatunków  poetyckich, k tó­
rym „w tórow ały” określone in ­
strum enty m uzyczne. D źw ięki 
tych ostatnich m iały stan ow ić tło 
dla odpow iadających  im typów  
poezji. Tak w ięc w idoczna jest 
tutaj przew aga słow a.

Istn ia ły , rzecz jasna, jeszcze  
inne próby łączen ia  m elodii z 
tekstem  (i odw rotn ie), jednakże  
w ym ien ione tutaj były najbar­
dziej cl yba pow szechne I dlatego  
w łaśn ie one w yznaczały, na p ew ­
nym  etapie, m ożliw ości ew olucji 
piosenki. Cechą w spólną obydwu  
przypadków  była nieograniczona  
ilość w ykonaw ców  1 p otencja l­
nych w ykonań oraz w y elim in o ­
w anie (poza pew nym i w yjątkam i 
barier czasow ych.

Trudno pow iedzieć, czy byłoby  
w ykonalnym  p rześledzen ie, z per­
sp ek tyw y kilku tysiącleci, dróg 
rozw ojow ych  p iosenk i, ale słu sz­
na jest — jak sądzę — teza, iż 
d zisiejsza  p iosenka skupia, tak 
w  w arstw ie m uzycznej, jak 1 tek ­
stow ej, w ie le  w ysub lim ow anych

zdobyczy daw nych epok. Jest 
konlam inacją  różnych tendencji 
i sty lów , jest efek tem  d ośw iad ­
czeń trubadurów , m instreii i że­
braków , w yw odzi s ię  z m urów  
kościelnych  i desek  objazdow ych  
teatrzyków . Zachowuje p ierw iast­
ki „chanson” i groteski. I naw et 
daleko idące uproszczenia, jakie  
n iejednokrotn ie obserw ujem y, są  
po części w yn ik iem  tego w szy st­
k iego, co było „przedtem ”.

M ów iąc o p iosen ce trzeba zdać  
sob ie spraw ę z tego, że jest ona 
całością  w ie lo tw o rzy w o w ą : k orzys­
ta zatem  z kilku (a przynajm niej
— w ięcej niż Jednego) tw orzyw , 
które w arunkują Jej istn ien ie . P o­
słu gu jąc s ie  term inologia  zaczer­
pniętą z sem an tyk i, f o ż n a  p ow ie­
dzieć. iż p iosenka korzysta z 
rrin ycb  system ów  znaków . Pozo­
stańm y jednak przy określen iu  
„tw orzyw a” — w przypadku p io­
senki są nim i: dźw ięk  m uzycz­
ny (ton) I słow o. Są to tw orzyw a  
bez których w sp ó łistn ien ia  p io­
senka nie m ogłaby pow stać. Na 
płaszczyźnie m uzycznej — szere­
gow anie dźw ięk ów  d i le  w e fe k ­
cie m elod ię (zazw yczaj błędnic  
funkcjonuje tu term in: m uzyka), 
zaś na p łaszczyźn ie językow ej
— u form ow anie tw orzyw a sło w ­
nego staje s ię  tekstem . S yn ietycz  
ne pow; * n ie tych dwóch odręb­
nych w arstw  — to w łaśn ie p io­
senka. I w tym  m om encie w y ­
pływ a następne zagadnien ie. Otóż
— podzielone są zdania co do 
tego, czy Jest to już ostateczna  
postać utw oru, czy też staje się  
nią dopiero w yk on an ie estradow e. 
Gdyby praw dziw ą okazała s ię  ta 
druga w ersja , w ów czas pow ięk­
szyłaby się  liczba tw orzyw , z

których czerpie piosenka. Tymi 
dodatkow ym i byłyby: aranżacja  
oraz inf >retacja w ykonaw cza  
w raz ze w szystk im i atrybutam i 
prezentacji estradow ej. Tak czy 
inaczej — nie u lega żadnej w ąt­
p liw ości. że podstaw ą w szelk iej  
eksp loatacji piosenki jest jedno­
czesna em isja  m elodii i tekstu  
na etap ie  w ypow iedzi artystycz­
nej.

Z drugiej jednak strony, istn ie ­
ją  p rzck o iv w a ją ce  przykłady w y ­
stępow ania  p iosen k ow ego” tekstu  
bez m elodii. Mam tutaj na m yśli 
tak ie przypadki, jak np. istn ien ie  
utw oru słow n ego  rów nocześnie  
jako tekstu piosenki i w iersza, 
funkcjonow anie tekstu piosenki 
(bez m elodii) w w idow iskach  sce- 
n iczno-cstradow ych. publikow anie  
tekstu  piosenki bez jednoczesnego  
podania zapisu m uzycznego (nu­
tow ego), rozpatryw anie w arstw y  
słow n ej piosenki bez kontekstu  
m uzycznego W ydaje s ię  więc, 
że najsłu szn iejsze byłoby tutaj 
przyjęcie następującej zasady: 
tekst w yabstrahow any z układu  
piosenki „przesuw a s ię ” autom a­
tyczn ie poza obręb gatunku tw ór­
czego, iaki p iosenka stanow i.

Z racil lego ł.e iest on tw orem  
językow ym  można zdecydow ać  
się  na w prow adzenie go w zakres 
literatury. Móra lak dotąd nic 
m ogła czv też oic cbclia la  adapto ­
wać go na pełnych prawach  
utw oru literackiego, choć spełn ia  
podstaw ow e w ym ogi w yp ływ ające  
z istoty literatury, będąc z gruntu  
w yp ow ied zią  p a r a l n f o r m a -  
c y J n ą.

M ówiąc o tekście , doszukać  
s ię  m ożem y w ielu  punktów  
w spólnych  z  poezją, szczególn ie

jeśli zajm iem y się  język iem  tek ­
stu. U kształtow anie tw orzyw a  
język ow ego  oraz p osługiw anie  
się  zaczerpniętym i z  literatury  
sposobam i organizacji zespołów  
słow n ych  zdają się  potw ierdzać  
tezę o b liskim  p ok rew ień stw ie, 
ja k ie  istn ie je  m iędzy tekstem  
piosenki i w ierszem . Są jednak  
i różnice. P otencjalność syn tetycz­
nego m ontażu z m elodia w ym aga  
z reguły odpow iedniego dostoso­
wania param etrów  poszczególnych  
fragm entów  tekstu do odcinków  
w arstw y m uzycznej 1 w ysokiego  
stopnia  w ew nętrznego zry lm izo- 
w ania.

Z tego w ynika, że ów  gatunek  
w tak specyficzny sposób w iążący  
d w ie całkiem  odrębne dzied zin y: 
m uzykę i literaturę („m ała litera ­
turę” . która jest jednak złotym  
środkiem  do hołdow ania form ule  
H oracego, iż poezja w inna być 
„dulce et u tile” — baw ić ucząc 
i uczyć baw iąc), ma nadzw yczaj 
skom plikow ana strukturę.

Osobna spraw ę stanow i so c jo ­
logia p iosenk i. N ikt nie potrafi 
au torytatyw n ie w yjaśn ić, d laczego  
w dobie podboju, kosm osu w łaśn ie  
piosenka sia ła  ś lę  w ażnym  zja­
w isk iem  kulturow ym . Ale sam  
faki pozostaje n iezb ity . P otw ier­
dzają go ankiety przeprow adzane  
wśród sp o łeczeń stw a , potw ierdza  
go także popularni ść różnych im ­
prez p iosenkarsk ich  I ogólne za­
in teresow an ie  całym  kom pleksem  
spraw  7, p iosenka zw iązanych  To 
czyni ją zjaw isk iem  w ażnym  i w 
aspekcie pedagogicznym  — w róż­
nych m ożliw ościach  w ykorzysiania  
jej Jako elem en tu  w ychow ania  
sp o łeczeń stw a, a szczegó ln ie  m ło­
dzieży.
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